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KONSTYTUCJA
i

OBYWATEL
M

ała książeczka z tytułem
„Konstytucja Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej" na

pewno nie należy do lektur,
po którą sięga się — tak na co

dzień — w każdym domu. Nie
jest to oczywiście zjawisko trudne do
wytłumaczenia, ale wydarzenia marcowe

nakazują wręcz podjęcie systematycznej
pracy nad wyjaśnieniem Istoty Konstytu­
cji jako ustawy zasadniczej państwa, z

której wywodzi się całe prawodawstwo
naszego kraju. Prawnicy nazywają Kon­
stytucję ustawą zasadniczą dlatego, że jest
ona wyposażona w najwyższą moc praw­
ną. W praktyce oznacza to, że jej zmiana

epoce zimnej
wojny wszyst­
ko było pro­
ste. Ameryka­
nie ruszą na

Związek Ra­
dziecki 1 przy okazji „wy­
zwolą” Polskę. A gdy już
ją „wyzwolą” — to wtedy
będziemy się martwić jak
ją urządzić.

Tak — upraszczając —.

wielu polityków 1 polity-
kierów na emigracji my-
ślało w powojennych la­
tach. Czekając na tę „trze­
cią światówkę” toczyli pod­
jazdowe walki o „mini-
aterialne” teki, stronnic­
twa dzieliły się na coraz

to nowe frakcje, że aż por­
tierzy w londyńskich klu­
bach zaczęli mówić do
wszystkich Polaków „per

prezesie”, bo każdy prze­
wodniczył jakiemuś tam u-

grupowaniu.
W latach pięćdziesiątych

wszystko się zmieniło. Fak­
ty, które to spowodowały,
są powszechnie znane. So­
cjalizm, wbrew nadziejom e-

migraoyjnych polityków, nio
zawali! się, a wręcz przeciw­
nie — okrzepł gospodarczo I
politycznie, nasz potencjał
militarny, co jest rzeczą nie-

może nastąpić tylko w drodze ustawy u-

chwalonej przez Sejm większością 2/3 gło­
sów, w obecności co najmniej połowy o-

gólnej liczby posłów oraz że wszystkie u-

stawy i przepisy prawne muszą być z nią
zgodne, muszą wypływać z jej ducha oraz
— co najważniejsze — zmierzać do reali­
zacji i konkretyzacji norm Konstytucji.

Konstytucja jako ustawa zasadnicza okre­
śla przede wszystkim ogólne zasady ustroju
politycznego i społeczno-gospodarczego pań­
stwa, normuje strukturę i sposób powoływa­
nia naczelnych organów władzy, ich kompe­
tencje i wzajemne stosunki oraz podstawowe
prawa i obowiązki obywateli.

Zasady zapisane w Konstytucji tą więc
normami wiodącymi, naczelnymi, ale z ko­
nieczności ogólnymi. Gdy więc chodzi o

stwierdzenie, jakie konkretne prawa i obo­
wiązki są udziałem obywatela Kowalskiego,
trzeba zajrzeć do przepisów, które konkrety­
zują i urzeczywistniają normy Konstytucji.
Skoro więc Konstytucja nasza w art. 59 sta­
nowi prawo do wypoczynku i corocznych
płatnych urlopów, to po dokładne informacje,
ile, komu, kiedy i jaki urlop się należy, od­
syła do ustaw zwykłych.

*

Niektóre jednak normy Konstytucji są sto­
sunkowo szczegółowe. Tak np. art. 74 stano­
wi: „Polska Rzeczpospolita zapewnia obywa­
telom nietykalność osobistą. Pozbawienie o-

bywatela wolności może nastąpić tylko w

przypadkach określonych ustawą. Zatrzyma­
ny powinien być zwolniony, jeżeli w ciągu 43
godzin od chwili zatrzymania nie doręczono
mu postanowienia sądu lub prokuratora o

aresztowaniu". W przeciwieństwie do wielu
postanowień generalnych, ramowych Konsty­
tucji, w tym przypadku zwraca uwagę dość
duża szczegółowość. Czym to wytłumaczyć?

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

Andrzej Broniarek

Jaka
POLSKA

im się marzy?
zmiernie ważną — stanowi
dostateczną siłę, aby ode­
przeć wroga.

I dlatego musiała runąć
doktryna „wyzwalania” nas.

Rodziły się nowe. Była dok­
tryna „powstrsymy wania”,
potem „odpychania”. Rozwi­
nięto teoretycznie taktykę
„sroiękozaula” (specialitć
paryskiej „Kultury”), „ero­
zji", aktualna taktyka ogło­
szona przez Johnsona nazy­
wa się, jak wiadomo
waniem mostów”,
poetycznie.

Ale istotno jest
wszystkim jedno,
trzeba zawsze

zmieniła się taktyka, ale
nigdy nie zmieniał się cel

„budo-
Plęknie i

w tym
io tym
pamiętać:

strategiczny. A Jest nim e-

balenls ustroju socjalistycz­
nego.

I — druga sprawa, o któ­
rej lei warto pamiętać — tę
strategię amerykańskich spe­
cjalistów wojny psychologi­
cznej pod różnymi płaszczy­
kami realizuje część polskiej
prasy, emigracyjnej. I za to,
co ujawniła znana afera z

CIA, są po prostu opłacani.
Władysław Gomułka, mó­

wiąc na spotkaniu s akty­
wem partyjnym stolicy o

antysowletyzmio prasy emi­
gracyjnej, wymienił m. in.
paryską „Kulturę” i ander-
sowskiego „Orła Białego".
(DOKOŃCZENIE NA STB. 2)

109 kandydatów partii ® 4000 członków ZMS

w Podgórzu © Załoga KFK swojej młodzieży

Zawsze z Partią
(Inf. wł.) Wczoraj w Krakow­

skiej Fabryce Kabli odbyło się
uroczyste zebranie zakładowej
organizacji ZMS z udziałem
aktywu dzielnicowego. Obecni

byli m. in.: sekretarz KW PZPR

Andrzej Kozaneckl, władze po­
lityczne i administracyjne dziel­
nicy z I sekretarzem KD PZPR
Stanisławem Grzesiakiem, przed­
stawiciele KZ PZPR 1 dyrekcji
Krakowskiej Fabryki Kabli, za­
kładów i szkół Podgórza, Koła
Młodzieży Wojskowej oraz ko­
la ZMW w Zakliczynie, z któ­
rymi ZMS „Kabla”
stałe kontakty.

Po wysłuchaniu
przewodn Iczr ego
„Kabla” C. lęborskiego o dzia­
łalności zakładowej organizacji
ZMS, nastąpił szczególnie pod­
niosły moment zebrania. Prze-

utrzymuje

Informacji
ZZ ZMS

Mement wręczenia przez sekre­
tarza KW A. Iiozaneckiego legi­
tymacji kandydackich PZPR

członkom ZMS.
Fot. A. Turczański

wodnlczący Zarządu Zakłado­
wego otrzymał z rąk wiceprze­
wodniczącego Zarządu Woje­
wódzkiego ZMS Wojciecha Hy­
dzika sztandar, ufundowany
przez załogę „Kabla” dla swojej
organizacji młodzieżowej. Se­
kretarz KW A. Kozaneckl 1
I sekretarz KD S. Grzesiak wrę­
czyli legitymacje kandydackie
PZPR 109 aktywistom ZMS
Podgórza, którym rekomenda­
cji udzielił ZMS. 96 spośród nich
to młode robotnice 1 robotnicy
podgórskich zakładów pracy. W
tej liczbie znalazło się 14
ZMS-owców z „Telpodu”, po
kilkunastu młodych praęowni-
ków „Kabla”, Zakładów Sodo­
wych, PKP i in.

Sekretarz KW A. Kozaneckl
w swym wystąpieniu mówił
zarówno o wyróżnieniu, jakim
jest przyjęcie w poczet kandy­
datów PZPR, jak 1 o obowiąz­
kach członka partii. Nawiązując
do wydarzeń marcowych, przed­
stawił także rodowód inspira­
torów działań, wymierzonych
przeciwko partii 1 władzy ludo­
wej oraz wnioski, wynikające
Z tych wydarzeń.

Robotnicza młodzież Podgó­
rza swą postawą, której wyra­
zem są zgłoszenia do PŻPR da-

je jednoznaczną 1 zdecydowaną
odpowiedź wszystkim tym, któ­
rzy chciellby podważać zaufa­
nie do partii 1 władzy ludowej.
Swą codzienną pracą dowiedzie
oddania dla sprawy socjalizmu
— zapewniła w Imieniu nowo

przyjętych w poczet kandyda­
tów partii Marzena Szyjka z

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

V Sztafeta
wśród mieszkańców Wadowic

(TELEFONEM OD NASZEGO WYSŁANNIKA)
Żegnana przez społeczeństwo Jordanowa V Sztafeta Szla­

kiem Zwycięstw wyruszyła wczoraj do kolejnego etapu, któ­
ry kończy się w Wadowicach. Trasa wiodła przez Suchą Bo-

sk dskl, Mucharz.
V k»«b«l krótki postój, połączony z wiecem. Do zgroma-

droa»a*> nrzomawial przew. Prez. MRN St. Zguda. Są rów-
nM sbe"' ■ekretarz KP PZPR tow. J. Wojtyczka, przew.
I’r*». ''RN tow. T . Górski i szef PSzW ppłk tow. J. Kapli-
nowski. (DOKOŃCZENIE NA STR. 7)

(Inf. wl.) Wczoraj w godzi­
nach popołudniowych w sali
Wytwórni Sprzętu Komuni­
kacyjnego w Krakowie, zgro­
madził się na 1-majowej aka­
demii, aktyw partyjny dziel­
nicy Kleparz. Na akademię
przybyli: I sekretarz KW
PZPR Cz. Domagała, przed­
stawiciel WK ZSL L. Ślusar­
czyk, przedstawiciel WKZZ
B. Chmielek, wiceprzewodni­
czący Prez. RN m. Krakowa
J. Antoniszczak i in. Otwarcia
akademii dokonał członek
Egzekutywy KD PZPR Kle­
parz tow. St. Feluś, który u-

dzielił głosu I sekretarzowi
KD Kleparz tow. St. Gącia-
rzowi.

Referat poświęcony omó­
wieniu sytuacji w naszym
kraju przed pierwszomajowym
świętem, uwypuklał momenty
związane z sytuacją między­
narodową i wewnątrz kraju.
„Wyrażane w obecnie prowa­
dzonej szerokiej dyskusji —

stwierdził St. Gąciarz — w

licznych wypowiedziach, re­
zolucjach,. uchwałach, listach
do I sekretarza KC — pełne
poparcie dla kierownictwa
partii oraz stanowisko ludzi
pracy wobec nurtujących ich
problemów, związanych z wy­
darzeniami marcowymi —

będą dominującą treścią po­
lityczną manifestacji 1-majo-
wej...”

Po omówieniu zadań spoczy­
wających na dzielnicowej orga­
nizacji partyjnej, referat na­
wiązał do podniosłej uroczysto­
ści wręczenia sztandaru, Komi­
tetowi Dzielnicowemu PZPR.
„Pod czerwonym sztandarem —

stwierdził w zakończeniu St.
Gąciarz — wzmacniać będziemy
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jedność moralno-polityczną na­
rodu, zwiększać czujność wobec
wrogów socjalizmu...”

I sekretarz KW PZPR tow.
Czesław Domagała, przekazał
sztandar I sekretarzowi KD
PZPR Kleparz, a następnie wrę­
czył 82 legitymacje kandydackie
nowo wstępującym w szeregi
partii. Trzydzieści przyjętych
do partii osób — to młodzież
krakowskiej WSK.

Tow. Domagała złożył na rę­
ce Sekretariatu i Egzekutywy
KD serdeczne gratulacje.
„Sztandar ten jest wysokim od­
znaczeniem dla 7-tysięcznej or­
ganizacji dzielnicy Kleparz. Jest
wyrazem przywiązania do
spraw partii i socjalizmu! Zy-
jemy w skomplikowanych 1 go­
rących czasach. Przynależność
do partii musi być oceniana nie
jako droga do zaszczytów, ale
przede wszystkim jako zobowią­
zanie do podjęcia twardych I

trudnych obowiązków spoczy­
wających na barkach każdego
członka partii.” Omawiając akt
wręczenia 82 legitymacji kan­
dydackich, I sekretarz KW

wspomniał o postawach moral­
nych, politycznych do jakich to

zobowiązuje. „Do naszej partii
wkracza nowe pokolenie wy­
chowane w Innych warunkach,
aniżeli ludzie starsi, pamiętają­
cy czasy sprzed II wojny świa­
towej. Dlatego też nie pamięta­
cie wy młodzi, tych wszystkich
spraw, tych wszystkich wyda­
rzeń, tych wszystkich cierpień
jakie przeżyło pokolenie starsze.

Wstępujecie do partii — która
ma bogatą i piękną przeszłość.
Do partii wywodzącej się z tra­
dycji i doświadczeń SDKPiL,
KPP, PPR. W szeregach tych
działali I walczyli najofiarniej­
si synowie narodu. Oni to w

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Dzielnicowa akademia 1-majowa

Organizacja partyjna Kleparza
otrzymała sztandar

Fot. Otto LinkGąciarza.

KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘ!

W czasie uroczystej akademii 1-majowej dzielnicy Kleparz, I sekretarz KW PZPR
tow. Czesław Domagała wręczył sztandar Komitetowi Dzielnicowemu PZPR na ręce I se­
kretarza KD PZPR tow. Stanisława — •
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(Obił, wł.) W dniu wczoraj­
szym odbyło się uroczyste ple­
narne posiedzenie instancji wo­
jewódzkich organizacji młodzie­
żowych poświęcone 25 rocznicy
powstania Związku Walki Mło­
dych.

W pięknej zali kina „Kijów”
zebrali się przedstawiciele
Związku Młodzieży Socjalistycz­
nej, Związku Młodzieży Wiejs­
kiej, Zrzeszenia Studentów
Polskich, Związku Harcerstwa
Polskiego i Kół. Młodzieży
Wojskowej. W uroczystym spot­
kaniu wzięli udział I sekretarz
KW PZPR Czesław Domagała,
przewodniczący WK ZSL Sta­
nisław Kozioł, sekretarz KW
PZPR Andrzej Kozaneckl, czło­
nek Egzekutywy KW PZPR
Władysław Machejek.

ORGAN KOMITETU WOJEWÓDZKIEGO POLSKIM ZJEDNOCZONEJ. PAR dl ROBOT NIC7EI

Walka—nauka—praca
hasła ZWM sprzed 25 laty

nadal aktualne
Obradamf wojewódzkich in­

stancji organizacji młodzieżo­
wych ‘kierował przewodniczący
Rady Okręgowej ZSP — Zbig-

1 MAJAi

polsklego ruchu robotniczego, w

których PPR i jej propozycje
programowe były najwierniej­
szym odzwierciedleniem
sów narodu.

Franciszek Adamczyk
pomniał tradycje walk
zanckich ZWM-owców,
w szeregach Gwardii Ludowej
1 Armii Ludowej walczyli prze­
ciwko okupantowi, nieśli po­

moc walczącemu gettu war­
szawskiemu, brali udział w po­
wstaniu warszawskim, a po
wyzwoleniu natychmiast stanę­
li do odbudowy kraju. Przy­
pomina również pierwsze
organizacji ZWM-owskiej
ziemi krakowskiej, gdzie
kwietniu 1945 r. działały
£2 koła tej organizacji.

Z kolei zabrał głos sekretarz
KW PZPR tow. Andrzej Kcza-
necki. Powiedział on m. in.:

— 25-lecie ZWM obchodzimy
w określonej sytuacji politycz­
nej. Dlatego też nieodzowną
jest rzeczą wskazanie na pier­
wiastki tradycji ZWM, które ze

szczególną wyrazistością przy­
bierają postać ideowo-poli-
tycznych nakazów co do treści
i formy pracy współcześnie
działających organizacji: ZMS,
ZMW, ZHP oraz Kół Młodzieży

(DOKOŃCZENIE NA STR. 7)

nlew Regncki, który wezwał
obecnych do uczczenią chwilą
ciszy pamięci ZWM-owców po­
ległych w walce z okupantem,
oraz w walce o władzę ludową. Z
kolei na wniosek przewodniczą­
cego delegacje organizacji mło­
dzieżowych udały się do miasta
dla złożenia kwiatów na Gro­
bie Nieznanego 2ołnierzą i pod
tablicą poświęconą pamięci po­
ległego w walce ZWM-owca
Stanisława Wlndaka.

W gorącym, porywającym
przemówieniu Franciszka Adam­
czyka, przewodniczącego Za­
rządu Wojewódzkiego ZMS w

Krakowie usłyszeliśmy wiele
pięknych opisów dawnej wal­
ki członków ZWM-u,
testament ideowy jest
aktualny.

Mówca stwierdził m.
— Dziś uroczyście obchodzi­

my 25 rocznicę powstania
Związku Walki Młodych, bo —

jak mówiła Hanka Sawicka w

jednym z pierwszych nume­
rów „Walki Młodych”, organu
ZWM — „własne doświadczenie
pomnażać musimy doświadcze­
niem historii. Wiedzieć musi­
my, z jakimi tradycjami prze­
szłości wiązać się chcemy, ja­
kich bohaterów za wzory weż-

mierny”. Myśmy sięgnęli do
wzorów najlepszych, do tradycji

In.:

dni
na

w

jużktórych
ciągle

przy-
party-
którzy

intere-

Prezydium spotkania.

Dzień Transportowca
i Drogowca

WARSZAWA (PAP).
W Teatrze Wielkim odbyła się

w piątek centralna akademia z o-

kazjl obchodzonego 28 kwietnia
Dnia Transportowca i Drogowca.

Na akademię przybył członek
Biura Politycznego KC PZPR, wice­
premier Franciszek Waniołka.

Wicepremier Waniołka podzięko­
wał — w imieniu partii i rządu —

transportowcom i drogowcom za

wyniki w pracy I przekazał im ży­
czenia pomyślności i dalszych suk­
cesów.

Wizyta Josipa Broz Tito

w Zwigzku Radzieckim

MOSKWA (PAP).
Prezydent Jugosławii Joslp Broz

Tito po zakończeniu wizyty oficjal­
nej w Iranie przyjedzie z krótką
wizytą przyjaźni do Moskwy na

zaproszenie sekretarza generalnego
KC KPZR Leonida Breżniewa..

Prezydent Tito wymieni poglądy
z przywódcami radzieckimi.

Znów na fałszywym tropie
MEKSYK (PAP)

Turysta amerykański niejaki Da­
niel Kennedy został zatrzymany w

meksykańskim mieście Caborca, po-

nleważ uznano, lż Jest podobny do
Jamesa Ray zabójcy pastora Kinga.
Policja meksykańska została wezwa­
na do hotelu, w którym zatrzymał
się turysta a następnie przewiozła
go nocą do stolicy stanu Sonora
Herrmossillo. Tam okazało się, że
Daniel Kennedy nie ma nic wspólne­
go ze sprawą morderstwa.

Z pobytu marszałka

Jakubowskiego w CSRS

PRAGA (PAP).
Prezydent Czechosłowacji Ludvik

Svoboda, w towarzystwie pierw­
szego sekretarza KC KPCz, Alek­
sandra Dubczeka 1 premiera Oldrzl-
cha Czernika, przyjął w czwartek
naczelnego dowódcę Zjednoczonych
Sił Zbrojnych Państw-Stron Układu
Warszawskiego, marszałka Iwana
Jakubowskiego. Przyjacielska roz­
mowa, w której uczestniczył także
czechosłowacki minister obrony na­
rodowej, generał Dżur, dotyczyła
problemów obronności krajów
Układu Warszawskiego 1 ich współ­
pracy wojskowej.

P. Jaroszewicz

przyjął ambasadora DRW

WARSZAWA (PAP)
Wiceprezes Rady Ministrów Piotr

Jaroszewicz przyjął 26 bm. ambasa-

dora Demokratycznej Republiki
Wietnamu w Polsce — Do Phat
Quang oraz radcę handlowego am­
basady DRW — Len Kim Khuyen.

W rozmowie wzięli udział I zastęp­
ca przewodniczącego Komitetu
Współpracy Gospodarczej z Zagrani­
cą Kazimierz Olszewski i wicemini­
ster handlu zagranicznego — Marian
Dmochowski.

Tematem rozmowy były sprawy
dalszego rozwoju współpracy gospo­
darczej i naukowo-technicznej mię­
dzy

A. Zarajczyk
przewodniczęcym
prezydium WRN

w Kielcach

29 kwietnia

w Hali „Wisły”

Wojewódzka
akademia

1-majowa
Uroczysta akademia

wojewódzka z okazji 1
Maja odbędzie się w

Krakowie w dniu 29
kwietnia o godzinie 17
w Hali GTS „Wisła”.
Weźmie w niej udział
ok. 3 tys. przedstawicie­
li świata pracy z całego
województwa. Wśród
nich członkowie Woje­
wódzkiego Komitetu
Honorowego Obchodów
1 Maja, zasłużeni dzia­
łacze ruchu robotnicze­
go, przodownicy pracy,
przedstawiciele Wojska
Polskiego, organizacji
społecznych i politycz­
nych, reprezentanci róż­
nych środowisk oraz

młodzież akademicka i
szkolna.

Polską i DRW.

Wystrzelenie
„Kosmosu-219”

MOSKWA (PAP)
dniu 26 bm. w Związku Ra-W

dzieckim wystrzelono na orbitę oko-
łoziemską kolejnego sztucznego sa­
telitę „Kosmos-219”. Na pokładzie
sputnika umieszczono aparaturę
naukową, przeznaczoną dla konty­
nuowania badań przestrzeni kosmi­
cznej. Znajdują się tam również u-

rządzenia radiowe dla dokładnych
pomiarów elementów orbity i prze­
kazywania na ziemię danych o fun­
kcjonowaniu aparatury naukowej.

Początkowy czas okrążenia Ziemi
przez „Kosmos-219” wynosi 104,7 mi­
nuty, jego maksymalna odległość od
powierzchni Ziemi wyniesie 1.770
km, a minimalna — 222 km.

KIELCE (PAP)
26 bm. obradowała w Kielcach se­

sja Wojewódzkiej Rady Narodowej,
na której omówiono wykonanie wo­
jewódzkiego planu gospodarczego za

rok ubiegły. W obradach uczestni­
czyli: wiceprezes Rady Ministrów
Zenon Nowak i przewodniczący Woj.
Kom. FJN I sekretarz KW PZPR
Franciszek Wachowicz.

Wobec rezygnacji ze stanowiska
przewodniczącego prezydium WRN
Antoniego Mierzwińskiego, sesja
wybrała przewodniczącym Aleksan­
dra Zarajczyka, działacza partyjne­
go 1 rad narodowych, Sekretarza Ko­
misji do Spraw Rad Narodowych
przy KC PZPR.

Johnson zamierza

poświęcić się karierze

naukowej
WASZYNGTON (PAP).

Reuter podaje, że Johnson oświad­
czył w czwartek, iż po wygaśnięciu
jego kadencji prezydenta pragnie
zostać wykładowcą na uniwersyte­
cie w Teksasie.

W czasie akademii
przemówienie okolicz­
nościowe wygłosi prze­
wodniczący Komitetu
Honorowego Obchodów
1 Maja na ziemi kra­
kowskiej, I sekretarz
KW PZPR, poseł na

Sejm Czesław Doma­
gała.

W części artystycznej
przewidziano bogaty
program. Uroczystość u-

świetnią popularni ar­
tyści — śpiewacy ZSRR
— Diana Pctrinenko i
Aleksandra Rozum. Wy.
stąpią również artyści
scen krakowskich, gór­
niczy Zespół Artystycz­
ny Kopalni „Jaworzno”
w Jaworznie oraz Ze­
spól Pieśni i Tańca
„Swierczkowiacy” Do­
mu Kultury Zakładów
Azotowych im. Feliksa
Dzierżyńskiego w Tar­
nowie. (n-11)

i
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Od 29 kwietnia do 5 maja
PONIEDZIAŁEK

15.40 Program dnia, 15.45 Po­
litechnika TV: Elektrotechnika
II roku. „Pomiary oporów i
temperatury”, 16.25 Politechni­
ka TV: Elektrotechnika II roku.
„Pomiary mocy i energii”, 16.55
Wiadomości dziennika TV. 17.00
Dla dzieci: Kino „Ptyś”, 17.15
Dla młodych widzów: „Dwa

kółka” (II), 17.40 INTERWIZJA
TV Magazyn Postępu Technicz­
nego, 18.10 Rozmowa z mgr Zb.
Skolickim, 18.40 Kronika, 18.55
„Kolektyw nowoczesności”, 19.20
Dobranoc, 19.30 Dziennik TV,
20.05 „Czwarta zmiana”, 20.35
Teatr Telewizji: Zbigniew Sto­
larek — „Sygnet, pieśń o wier­
ności”, 21.45 „Listy do matki” —

reportaż dokumentalny, 22.10
Dziennik TV, 22.25 Program na

jutro. 22.30 Politechnika TV.
WTOREK

10.00 Dla szkół: dla klas I,
10.15 „Barwy walki” — film
fab. prod. polskiej, 11.55 Dla
szkół: Język polski dla klas XI
— Jean Anouilh „Skowronek”,
12.30 Przysposób, rolnicze. 15.05
Progr. dnia. 15.10 Przysposo­
bienie Rolnicze: „Zwalczanie
chorób i szkodników roślin oko­
powych”. 15.45 Politechnika TV:
Fizyka II roku „Detektory pro­
mieniowania jądrowego”, 16.25
Politechnika TV: Fizyka II ro­
ku. „Sztuczne reakcje jądrowe”,
16.55 Wiad. dziennika TV, 17.00
Dla młodych widzów: „Fizyka
na piątkę”. 17.30 „Suita pol­
ska", 17.50 „Sztafeta nowości”.
18.20 „Dylematy ludzi uczci­
wych”, 18.35 Przegląd muzycz­
ny, 10.05 Wieczorne rozmowy,
19.20 Dobranoc, 19.30 Dziennik
TV, 20.05 „Górale przy kowa­
dle”, 20.35 „Barwy walki” —

film fab. prod. polskiej, 22.05
„Folklor żywy” — film, 22.45
Dziennik TV, 23.00 Program na

jutro.
ŚRODA

7.35 Program dnia, 7.45—9.50
— Transmisja z Moskwy, 7.45
Międzynarodowy Reportaż 1
Majowy, 12.55 Sopot 67, 13.45
Wystąp Zespołu Pieśni i Tańca
„Śląsk”, 14.30 „Robotnicza przy­
goda” — reportaż filmowy z

Turoszowa, 14.45 Dla dzieci,
15.45 Tradycje redukcyjne pol­
skiej sztuki — Wszechnica TV.
16.15 Estrada Literacka, 16.50
Światowid, 17.30 Sprawozdanie
sportowe, 19.20 Dobranoc, 19.30
Dziennik TV, 20.20 „Kiedy znów
zakwitną”, 21.10 Pojedziemy do
Deauville — film fab. prod.
franc., 22.30 Wiadomości sporto­
we, 22.40 Program na jutro.

CZWARTEK
12.45 Dla szkół: Język polski

dla klas X — „Cyprian Nor­
wid”, 15.40 Program dnia, 15.45
Politechnika TV: Wytrzymałość
materiałów II roku. „Wytrzy­
małość złożona. Mimośrodkowe
ściskanie”, 16.25 Politechnika
TV: Wytrzymałość materiałów
II roku. „Wymiarowanie prętów
mimośrodkowo — ściskanych",
16.55 Wiadomości Dziennika TV,
17.00 „Ekran z bratkiem”, 18.05
„Bryza”, 18.30 Polska zza 7 mie­

dzy, 18.45 „O Chopinie” — pro­
gram muzyczny gra — Regina
Smendzianka, 19.20 Dobranoc,
19.30 Dziennik TV. 20.05 Trybu­
na telewizyjna, 20.35 Teatr Ko­
bra: Victor Canning „Proszę:
niech pan wejdzie", 21.35 Maga­
zyn Medyczny, 22.05 Dziennik
TV, 22.20 Program na jutro,
22.25 Politechnika TV.

PIĄTEK
10.00 „Destry znowu w siodle”

— film fab. prod. USA, 15.40
Program dnia, 15,45 Politechni­
ka TV: Fizyka I roku. „Drganie
tłumione”, 16.25 Folitechnika
TV: Fizyka I roku. „Drgania
wymuszone. Rezonans”. 16.55
Wiadomości Dziennika TV, 17.00
„Miś z okienka”, 17.15 Parada
Tysiąclecia — rep. film, 17.45
„Kiedy trzeba podjąć decyzję”,
18.05 Kronika, 18.20 Dialogi hi­
storyczne, 18.50 „Anegdoty tea­
tralne” — opowiada Igor Smla-
łowski, 19.15 Dobranoc, 19.30
Dziennik TV, 20.05 Prawdy Po­
laków, 20.35 Teatr Telewizji:
Tadeusz Rittner — „Don Juan”,
21.45 „10 minut recenzji”, 21.55
Rep. filmowy, 22.25 Dziennik
TV, 22.40 Program na jutro,
22.45 Politechnika TV.

SOBOTA
9.30 „Czas miłości” — film

fab. prod. rumuńskiej, 10.55 Dla
szkół: Nauka o człowieku dla
klas VIII „Jesteś chłopcem”,
11.55 Dla szkół: Geografia dla
klas VI „Pojezierze Mazurskie”,
15.40 Program dnia, 15.45 TV
Kurs Rolniczy: „Zbiór siana w

gospodarstwach drobnotowaro-
wych”, 16.20 Z cyklu: Wychowa­
nie fizyczne naszych dzieci, 16.30
Jak żyć, 16.55 Wiadomości
Dziennika TV, 17.05 Dla mło­
dych widzów: Kucharz doskona­
ły, 18.05 „Bagnolo” wieś mię­
dzy czerwonym a czarnym —

film dokumentalny produkcji
włoskiej, 19.05 „Wieczorne roz­
mowy”, 19.20 Dobranoc, 19.30
Monitor, 20.10 „Pegaz”, 20.55
Program rozrywkowy, 21.45
Dziennik TV, 22.00 Wiadomości
Sportowe, 22.10 „Tragiczne polo­
wanie” — film fab. prod. bra-
zyliskiej, 23.50 Program na ju­
tro.

NIEDZIELA
8.25 Program dnia, 8.30 Repor­

taż z otwarcia Międzynarodo­
wego Dworca Morskiego w por­
cie Odessa, 9.00 TV Kurs Rol­
niczy „Zbiór siana w gospodar­
stwach drobnotowarowych”, 9.35
„Przypominamy, radzimy”, 9.50
„Szaruś z Króliczego Wzgórza”
— film fab. prod. USA, 10.40
PKF, 10.55 Wyścig Kolarski o

Puchar MON-u, 11.30 Wiadomo­
ści Dziennika TV, 12.00 Kon­
cert Orkiestry Reprezent..

Wojska Polskiego. 12.45 Wyścig
Kolarski o Puchar MON-u, 13.0-5
Idvlla na wieży Eiffla — film
prod. franc., 13.25 Wyścig Ko­
larski o Puchar MON-u, 13.45
Przygody trzech muszkieterów
— film, 14.15 „W starym kinie",
15.15 „Przemiany”, 15.45 Dla
dzieci: „Ula i świat”, 16.10
„Wielka gra”, 17.00 Z cyklu:
„Kamera 68”, 17.15 Teatr Tele­
wizji: Antoni Czechow —

„Szwedzka zapałka”, 18.25 „Lu­
dzie i zdarzenia”, 18.40 Z cyklu:
„Piórkiem i węglem”, 19.20 Do­
branoc, 19.30 Dziennik TV, 20.05
Program rozrywkowy, 20.40
„Pojedziemy do Deauville” —

film fabularny prod. francu­
skiej, 22.00 Niedziela Sportowa,

Z Bliskiego Wschodu

Prowokacyjne
zarządzenia Izraela

KAIR (PAP)
Radio Amman podało, że

władze izraelskie powiado­
miły wszystkich Arabów
mieszkających przy trasie
defilady wojskowej, którą
zorganizuje się w Jerozolimie
wdniu2maja,abyna24
godziny opuścili swe domy.
Rozgłośnia podaje, że przy
trasie parady wojskowej
mieszka również wielu człon­
ków ONZ d/s nadzorowania
rozejmu na Bliskim Wscho­
dzie, którzy złożyli protest
przeciwko zarządzeniom oku­
pacyjnych władz Izraela.

PARYŻ (PAP)
Dowódca operacyjny armii

izraelskiej, gen. Weizman o-

świadczył w czwartek w Tel-
Awiwie, że w Izraelu opra­
cowywane są plany
nia nowych osiedli
wych na terytoriach zajętych
w wyniku wojny z

1967 r. Plany te przygotowu­
je się już na przyszły rok i
bazuje się je na liniach rozej-
mowych. Generał potwierdził
również informacje o projek­
cie wzniesienia pasa zapór
oraz pól minowych wzdłuż
rzeki Jordan.

Zmiana w kierownictwie partii

BUKARESZT (PAP).
Jak podaje agencja Ager-

pres, plenum KC Rumuńskiej
Partii Komunistycznej prze­
dyskutowało niektóre proble­
my działalności międzynaro­
dowej RPK i podjęło odpo­
wiednią uchwałę.

Plenum podjęło też uchwałę
o rehabilitacji szeregu funk­
cjonariuszy RPK.

Plenum wybrało Virgila
Trofina członkiem komitetu
wykonawczego i stałego pre­
zydium KC RPK, Aemila

Dreganescu i Dumitru Popescu
zastępcami członków komite­
tu wykonawczego KC.

W podjętej uchwale ple­
num KC RPK postanowiło
zrehabilitować pośmiertnie
Lucretiu Patrascanu i Stefana

tworze-

wojsko-

czerwca

Forisa. oraz 19 innych funkcjo­
nariuszy partyjnych. Ponadto
plenum anulowało kary par­
tyjne 8 niesłusznie ukaranym
działaczom i upoważniło ko­
mitet wykonawczy KC do roz

patrzenia innych podobnych
spraw, dotyczących aktywis­
tów partyjnych i działaczy
państwowych.

Z uwagi na bezpośrednią
odpowiedzialność Alexandru
Draghici za bezprawne li­
zanie L. Patrascanu i repres­
je wobec innych pracowników
partyjnych plenum postano­
wiło usunąć go ze stałego
prezydium 1 komitetu wyko­
nawczego oraz wykluczyć
z Komitetu Centralnego RPK,
a także zaleciło usunięcie go
ze stanowiska wicepremiera.

Uchwała koła ZSL

przy Związku Literatów Polskich
WARSZAWA (PAP).

Pisarze — członkowie koła
ZSL przy Związku Literatów
Polskich podjęli uchwałę na-

pującej treści:
„Polscy pisarze, członkowie

Zjednoczonego Stronnictwa
Ludowego, skupieni przy war­
szawskim oddzialę ZLP — w

poczuciu odpowiedzialnej roli,
jaką mają do spełnienia w

życiu kulturalnym narodu
polskiego budującego nową
rzeczywistość, podkreślając
swoją nierozerwalną więź
Z;ziemią rodzinną i masami
chłopskimi, uznają potrzebę
szerokiego przedyskutowania
problemów literackich 1 po­
litycznych, zgodnie z postula­
tami Zarządu Głównego

Związku Literatów Polskich.
Dlatego koło ZSL przy ZLP

postanowiło zwrócić się do
Naczelnego Komitetu Zjedno­
czonego Stronnictwa Ludowe­
go z wnioskiem o zwołanie
ogólnopolskiej narady pisarzy
ludowców 1 innych pisarzy,
związanych swoją twórczością
ze współczesną wsią i jej roz­
wojem. Podjęcie takiej ideo­
wej dyskusji uważamy za je­
den z ważnych elementów
rozwoju literatury i kultury
naszego kraju. Narada pisarzy
pochodzących z kręgu wsi u-

kazałaby wagę i znaczenie
dorobku nurtu ludowego we

współczesnej literaturze pol­
skiej i stworzenia trwałych
wartości kultury narodowej”.

Stanowisko gdańskich
literatów

GDAŃSK (PAP).
W Gdańsku odbyło się ogól­

ne zebranie oddziału Związku
Literatów Polskich, poświęco­
ne omówieniu aktualnych
problemów politycznych i
kulturalnych. W zebraniu
uczestniczył sekretarz KW
PZPR — Tadeusz Wrębiak.
Na zakończenie zebrania pod­
jęto następującą uchwałę:

„Zgodnie z paragrafem 7
statutu Związku Literatów
Polskich, który głosi, że ce­
lem Związku jest pielęgnowa­
nie humanistycznych tradycji
polskiego piśmiennictwa na­
rodowego, w myśl zasad de­
mokratycznych i socjalistycz­
nych, udział w kształtowaniu
oblicza kulturalnego Polski
Ludowej, obrona swobody
twórczej oraz ochrona mo­
ralnych I materialnych intere­
sów pisarzy — przeciwsta­
wiamy się wszelkim próbom

uprawiania działalności an­
tysocjalistycznej pod szyldem
naszej organizacji i wszelkim
usiłowaniom uczynienia ze

Związku Literatów Polskich
terenu dla wystąpień skiero­
wanych przeciwko Polsce Lu­
dowej.

Z tych założeń wychodząc —

popieramy uchwałę plenum
Zarządu Głównego ZLP —

kierującą sprawę kol. kol.
Grzędzińskiego, Kisielewskie­
go 1 Jasienicy do sądu kole­
żeńskiego.

Podkreślamy również, że

solidaryzujemy się ze stano­
wiskiem plenum Zarządu
Głównego, które wyraźnie
określa, iż twórczość literacka,
niezależnie od tego kto jest
jej autorem — jeżeli posiada
trwałe i istotne wartości —

ma prawo obecności w kultu­
rze narodowej”.

Nowe potwierdzenie
starego stanowiska

rządu NRF
I

BONN (PAP)
Przewodniczący zaohodnlonle-

mieckiego związku przesiedleń­
ców i deputowany do Bunde­
stagu, Reinhold Rehs, w wypo­
wiedzi udzielonej telewizji NRF
sprecyzował „stanowisko rządu
federalnego i partii reprezento­
wanych w Bundestagu" wobec
granicy na Odrze 1 Nysie.

Stwierdził on, że zarówno
rząd federalny, jak I wszystkie
partie reprezentowane w Bun­
destagu, „mimo różnych tak­
tycznych oświadczeń, budzących
często nieporozumienia", w isto­
cie rzeozy reprezentują Jedno­
myślne stanowisko wobec pro­
blemu granicy na Odrze i Ny­
sie.

Stanowisko to — jak powie­
dział — jest następujące: „Po­
zycje prawne republiki fede­
ralnej, z których rezygnować
nie wolno, wynikają z rozmów
poczdamskich, przeprowadzo­
nych przez zwycięskie mocar­
stwa. Pozycje te oznaczają po­
twierdzenie starego stanu tery­
torialnego Niemiec z roku 1937.
W wielu oficjalnych enuncja­
cjach mocarstwa zachodnie po­
twierdziły, iż w tej sprawie
zajmują stanowisko zbieżne ze

stanowiskiem rządu, federalne­
go i partii reprezentowanych w

niemieckim Bundestagu.

Neofaszyści
zabiegają

o fotel

prezydenta NRF
BONN (PAP)

Ambicje zachodnioniemiec.
kich neofaszystów sięgają co­
raz wyżej. Przywódcy NPD
oświadczają, że będą zabie­
gać o fotel prezydenta NRF.

Wychodzący w Hanowerze
biuletyn prasowy neofaszy­
stowskiej partii NPD donosi
w ostatnim numerze, że je­
żeli obecny prezydent Lueb-
ke ustąpi lub kiedy minie je­
go kadencja, to NPD wysu­
nie własnego kandydata na

to stanowisko.

Okazją dla tego rodzaju
pogłosek stała się m. in. dys­
kusja wokół planu przedłuże­
nia kadencji prezydenta NRF
z5do7lat.

W’ najbliższą niedzielę od­
będą się wybory do Landta­
gu Badenii

_ Wirtembergii.
Przewodniczący NPD von

Thadden oświadczył na kon­
ferencji prasowej w Stutt­
garcie, że jeszcze nigdy jego
partia nie rozwinęła tak du­
żej kampanii wyborczej. Liczy
ona na uzyskanie 10 proc,
głosów. Obserwatorzy poli­
tyczni przywiązują dużą wa­
gę do tych wyborów ponie­
waż Badenia-Wirtembergia

jest domeną wpływów cha­
decji.

Skutki barbarzyńskich nalotów

po oświadczeniu Waszyngtonu
bombardowań

Antypolski wiec w Nowym Jorku

o ograniczeniu
HANOI (PAP)

W piątek odbyła się w Ha-
noi konferencja prasowa, zor­
ganizowana przez komisję ba­
dania zbrodni, popełnionych
przez imperialistów amery­
kańskich w Wietnamie.

Członek komisji, pułkownik
May Lam stwierdził, że od de­
klaracji Johnsona z 31 marca o

„ograniczeniu” bombardowań
obszaru DRW minęło przeszło
3 tygodnie. W okresie tym lot­
nictwo, okręty VII flot-y ame­
rykańskiej i artylerii USA
bestialsko bombardowały i o-

strzeliwały prowincje Thanh
Hoa, Nge An, Quang Binh, Ha
Tinh oraz strefę Binh Linh.
Jeśli w ciągu pierwszych 15
dni kwietnia na wymienione
prowincje DRW zrzucono 5
tysięcy bomb, setki
bomb z opóźnionym
nem, dziesiątki tysięcy
kulkowych, to w ciągu
nich 9 dni (16—24 kwietnia)
liczba zrzuconych bomb bu­
rzących wzrosła do 5.500.

W wyniku barbarzyńskich
nalotów i ostrzału artyleryj­
skiego zniszczono tysiące do­
mów, szkół, szpitali. Są ofiary
śmiertelne wśród ludności cy­
wilnej.

min i

zapło-
bomb
ostat-

4 wolne dni

na 1-maja
w ZSRR

MOSKWA (PAP)
Pierwszomajowe święto bę­

dzie w tym roku trwało w

Związku Radzieckim przez czte­
rydni—odśrody1majado
soboty 4 maja. Zwykle wolnymi
odpracybyłydni1i2maja
W tym roku — w związku
z przejściem na 5-dniowy ty­
dzień pracy — następne dwa
wolne dni — sobotę i niedzielę
— rozdzielał jeden dzień pracy
— piątek. W związku z tym
władze podjęły decyzję o prze­
niesieniu wolnego dnia z nie­
dzieli na piątek. W ten spo­
sób ludzie radzieccy otrzymali 4
kolejne dni wolne.

Należy dodać, że w tydzień
później mieszkańcy ZSRR będą
mieli trzy kolejne dni odpoczyn­
ku — od czwartku, 9 maja —

do soboty — 11 maja. Uzyskano
je podobnym zabiegiem, prze­
nosząc wolny dzień z niedzieli
na piątek, który rozdzielał Dzień
Zwycięstwa, przypadający na

czwartek od wolnej soboty.

Po wystąpieniu JohnsonaPo wystąpieniu Johnsona w

dniu 31 marca br. imperialiści
amerykańscy nie tylko, że nie
ograniczają, lecz wzmagają
bombardowania i inne działa­
nia wojenne na obszarze DRW,
dopuszczają się nowych zbrod­
ni wobec narodu wietnamskie­
go.

Naród wietnamski — jak
podkreślił May Lam — w spo­
sób stanowczy walczy z agre­
sorem amerykańskim. W
dniach od 1 do 24 kwietnia si­
ły obrony przeciwlotniczej ze­
strzeliły 26 samolotów amery­
kańskich.

*

HANOI (PAP)
Jednostki armii wyzwoleń­

czej Wietnamu południowego
prowadzą aktywne działania
wojskowe w rejonie Khe Sanh
i w innych częściach kraju.

z Partią
1)(DOKOŃCZENIE ZE STR.

Przeds. Wyd. Hand. Druków
Akcydensowych.

Następnie wiceprzewodniczą­
cy ZW ZMS W. Hydzik wrę­
czył legitymacje ZMS i czer­
wone krawaty grupie młodych
pracowników „Kabla” 1 innych
zakładów Podgórza, nowo przy­
jętych do ZMS. 3999 legitymację
ZMS w Podgórzu otrzymała
Ewa Kowalik z IV. Lic. Ogól­
nokształcącego, 4000. — Jan
Pawlik z Krakowskiej Fabryki
Kabli, a 4001. — Marla Dukal-
ska ze Sp. Pracy Im. J . Dąbrow­
skiego.

Uczestnicy zebrania wystoso­
wali list do I sekretarza KC
Władysława Gomułki, którego
projekt odczytał Marian Karol-
czyk z KFK. Fragment listu
brzmi:

„W dniu dzisiejszym organi­
zacja podgórska ZMS przeka­
zuje
Polskiej
Robotniczej ponad 100-osobową
grupę aktywu ZMS. Tym kon­
kretnym działaniem pragniemy
udokumentować swoje przywią­
zanie do naszej partii i jej słu­
sznej polityki”, (zg)

w szeregi kandydatów
Zjednoczonej Partii

Po zamachu na Bumediena
ALGIER (PAP)

Jak już informowaliśmy, w

czwartek próbowano dokonać
zamachu na prezydenta Al­
gierii, Bumediena. Samochód
szefa Rady Rewolucyjnej Al­
gierii został ostrzelany z pisto­
letu maszynowego w centrum

Algieru. Ochrona prezydenta
zastrzeliła dwóch osobników,
którzy brali udział w zamachu.

Konkurs na sztuką teatralną o polskiej
współczesności

WARSZAWA (PAP)
W związku z przypadającą w 1969 r. rocznicą 25-lecia Pol­

ski Ludowej, Ministerstwo Kultury i Sztuki, Związek Lite­
ratów Polskich i Stowarzyszenie Polskich Artystów Teatru 1
Filmu ogłaszają konkurs na sztukę teatralną związaną z ideą
1 problematyką polskiej współczesności, procesami rozwoju
naszego społeczeństwa socjalistycznego, bądź z genealogią
dziejów najnowszych.

Na konkurs można nadsyłać wyłącznie utwory pełnospek-
taklowe.

Termin nadsyłania prac upływa z dniem 31 grudnia br.
Przewiduje się następujące nagrody: 1 — w wysokości 30

tys. zł, II — 25 tys. zł, III — 20 tys. zł orai cztery wyróżnie­
nia po 10 tys. zł.

Maszynopisy utworów (w 3 egzemplarzach) z napisem „Kon­
kurs na sztukę teatralną” należy nadsyłać na adres Min. Kul­
tury i Sztuki — Zespół do spraw Teatru i Muzyki, Warszawa,
Krakowskie Przedmieście 15/17.

Ubiegłej nocy dowódca żan­
darmerii pułkownik Ilenoherif
oświadczył, że zamachowcy zo­
stali zabici. Płk Bencherif
przemawiał do kilkusetosobowe­
go tłumu młodzieży, która zor­
ganizowała manifestację na

cześć Bumediena. „Mogę po­
wiedzieć wam, że zamachowcy
już nie żyją. Wszelki atak na

rewolucję
jak na

świadczył
merii.

Po nieudanym zamachu płk
Bumediena opatrzono w szpita­
lu Został on lekko zraniony
potłuczonymi szybami samocho­
du. Wygłosił on później prze­
mówienie radiowe do narodu,
w którym oświadczył, że „mi­
mo zdradzieckiego zamachu na

jego życie pozostanie wierny
3wym obowiązkom. Rewolucja
będzie kroczyła naprzód aż do
osiągnięcia swych celów”.

Sprawujący władzę Front
Wyzwolenia Narodowego okreś­
lił próbę zamachu jako spisek
międzynarodowego imperializ­
mu I jego algierskich lokajów.
Komunikat FWN wzywa do za­
chowania czujności. Depeszę z

wyrazami sympatii dla Bume­
diena wysłał m. in. prezydent
Francji, de Gaulle.

zostanie ukarany tak
to zasługuje" o-

dowódca żandar-

Johnson przyłączył się
do syjonistycznej nagonki

NOWY JORK (PAP)
Nowojorski korespondent

PAP red. S. Głąbiński donosi:
Dzień 25 bm. był w Stanach

Zjednoczonych szczytowyrp
dniem obchodów 25 rocznicy
powstania w getcie warszaw­
skim. Okazję tę amerykańskie
organizacje syjonistyczne wy­
korzystały dla urządzenia w

centrum Nowego Jorku wie­
cu, który przebiegał w zażar­
cie antypolskiej atmosferze 1

którego ostrze było skierowa­
ne nie przeciwko prawdzi­
wym mordercom milionów
Żydów, Polaków i obywateli in­
nych krajów Europy, podbitej
przez hitlerowskiego najeźdź­
cę. a przeciwko narodowi pol­
skiemu, jego partii i jego
kierownictwu.

Wiec ten odbył się w No­
wym Jorku na Times Square,
przemianowanym decyzją bur­
mistrza Nowego Jorku na je­
den dzień na „Plac Getta

Warszawskiego”.
Głównym motywem wiecu

były oszczerstwa rzucane pod
adresem Polski 1 Polaków.
Oszczerstwa te w zasadzie są

dobrze znane. Zdumienie mu­
si wywołać fakt, źe do rox-

pasanej kampanii antypolskiej
przyłączył się prezydent John­
son, na którego zlecenie za­
stępca sekretarza stanu d/

informacji, Dixon Donnelly,
napisał, a następnie odczytał
list do uczestników wiecu.
List ten wyraża „zaniepokoje­
nie obecną sytuacją w Pol­
ice”, a zarazem „potępienie
antysemityzmu”. Johnson za

pośrednictwem swego rzecz­
nika okazał więc poparcie dla
oszczerczej kampanii wymie­
rzonej w Polskę. W kołach
dziennikarskich mówi się w

związku z tym, źe Johnson —

być może — stanie jednak do

kampanii wyborczej i już te­
raz zabiega o poparcie ośrod­
ków syjonistycznych.

Do uczestników opisywanej
antypolskiej imprezy wysto­
sował depeszę również wice­
prezydent USA, Humphrey.

Mimo że impreza nowojor­
ska była szeroko reklamowa­
na w prasie i w telewizji,
zgromadziła stosunkowo nie­
wielu uczestników.

PSPORT&SPORTU
Walne zebranie wyborcze Cracovii

Mgr Jan

ponownie
Wielka troska o dalszy roz­

wój klubu przebijała we wszys­
tkich wystąpieniach dyskutan­
tów na wczorajszym walnym
zebraniu sprawozdawczo-wy­
borczym Cracovli.

W referacie wprowadzającym
do dyskusji prezes klubu mg»
Jan Betlej poruszył szereg bo­
lączek w pracy organizacyjnej,
podał osiągnięcia z roku ubie­
głego. Starano się rozwiązać
problem finansowy, zarząd klu­
bu stwierdził konieczność gro­
madzenia środków finansowych
przez poszczególne sekcje spor­
towe. Klub posiadał pomoc i o-

parcie o spółdzielczość. Oddani
działacze-spółdzielcy (np. Spół­
dzielnia „Zootechnika”) nadal
deklarują pełną pomoc.

Nie najlepiej układała się
współpraca wśród działaczy klu­
bu. Łatwiej podobno było do­
gadać się x zawodnikami nli
niekiedy z zacietrzewionymi
działaczami.

W ocenie władz nadrzędnych
Cracovia w ubiegłym okresie
spory krok uczyniła do uzdro­
wienia stosunków w klubie, do
wyprostowania błędów sprzed
kilku lat.

10 sekcji sportowych Cracovil
nierówno się rozwija. Należy
podkreślić wysoki poziom dru­
żyny mistrza Polski — zespołu
piłki ręcznej kobiet. Podczas
trwania obrad nadszedł tele­
gram od piłkarek Cracovli z

Warszawy z życzeniami i... zo­
bowiązaniem wygrania obu
spotkań ligowych. Gdyby po­
dobne zobowiązanie mogli rów­
nież powziąć piłkarze...

Cracovia posiada najlepszego
kolarza polskiego z roku ubie­
głego — Jana Magierę. Prezes
KOZKol. red. J. Frandofert w

uznaniu zasług Cracovii nad po-

Betlej —

prezesem
pularyzacją kolarstwa w na­
szym okręgu wręczył klubowi
pamiątkowy proporczyk.

Dobre zaplecze posiada sekcja
hokejowa. Zespół Cracovll — to

najmłodsza wiekiem drużyna
ligowa, wielu juniorów „biało-
czerwonych" należy do kadry.

Zaplanowano nowe Inwesty­
cje klubowe — budowa budyn­
ku usługowego, oświetlenie sta­
dionu piłkarskiego, wykonanie
zadaszenia na tym stadionie.

Cracovil i nowo obranemu
zarządowi klubu trzeba pomóc.
Pomoc taką zadeklarował przed­
stawiciel KW PZPR mgr Daniel
Czarnecki. Zadeklarowali po­
moc i inni. Apel należy skiero­
wać do młodzieży. Na zebraniu

znajdowali się przeważnie star­
si wiekiem działacze. Działaczy
Jest brak, może młodzież podej-
mie ten apel. Tym bardziej, że
klub biało-czerwonych tak
wielką wagę przywiązuje do
sprawy wychowywania młodzie­
ży.

W zebraniu uczestniczyli:
przedstawiciel KW PZPR mgr
D. Czarnecki, przedstawiciel Ra­
dy Gł. Start mgr A. Janiszew­
ski, przewodniczący KKKFiT
J. Marecki, przewodniczący
KOZPN mgr B. Pirożyńskl,
przedstawiciele Wisły i Hutnika
Nowa Huta.

Dokonano wyboru nowegó za­
rządu, na czele którego ponow­
nie stanął mgr Jan Betlej.

Na zakończenie obrad człon­
kowie SKS Cracovla uchwalili
rezolucję, w której potępili

szkodliwą działalność nielicznej,
wrogiej socjalizmowi grupy
wichrzycieli w Polsce, protestu­
jąc jednocześnie przeciwko wro­
gim PRL ośrodkom syjonistycz­
nym i rewizjonistycznym, (pu)

Sukces gimnastyczek Krakowa

JAKA BĘDZIE
POGODA?

Prawie cała Europa, bo
wyjątkiem północnej
znajduje się pod wpływem ukła­
dów wyżowych. Dziś spodziewa­
ne niewielkie zachmurzenie przy
temperaturze od 18 st. na Pod­
halu do 22 et. na nizinach. W
nocy najniższa temperatura od.
powtednio od 8 do 12 st. Wiatry
słabe, tylko w Tatrach silniej­
sze, z kierunków południowych.
W niedzielę pogoda bez więk­
szych zmian. (jo)

i
części,

Poprawki w tragicznym bilansie
Antypolska kampania kół

syjonistycznych, pomawia­
jących naród polski o współ­
udział w eksterminacji Ży­
dów, stała się centrum uwa­
gi ostatniego posiedzenia
plenarnego Głównej Komi­
sji Badania Zbrodni Hitle­
rowskich w Polsce.

Fałszowanie prawdy hi­
storycznej sięga głęboko,
sięga samego bilansu strat

biologicznych Polski w o-

kresie II wojny śtoiatowej.
Ciekawe dane na ten te­

mat przytoczył dyrektor
Głównej Komisji dr Cze­
sław Pilichowski. Jak wia­
domo jedna z rozpowszech­
nionych tez propagandy sy­
jonistycznej — przeniknęła
ona także na łamy „Wielkiej
Encyklopedii Powszechnej"
PWN — twierdzi, że Żydzi
stanowili około 5,7 min o-

fiar w obozach zagłady, czy­
li około 99 proc., Cyganie i
inni — około 1 proc. Wyni­
kałoby stąd, że straty na­
rodu polskiego mieszczą się
w owym 1 proc.

A jaka jest prawda?
W hitlerowskich obozach

koncentracyjnych i ośrod-

kach zagłady zostało wy­
mordowanych według do­
tychczasowych obliczeń, na

ogółem 8.902.000 więźniów —

7.230.000 osób tj. 81,2 proc.,
w tym około 3 min Żydów
ze wszystkich państw Euro­
py, tj. 33,7 proc. Ofiary zaś
Żydów polskich wyniosły ok.
1.950.000, natomiast ofiary
Polaków w tych obozach
wyniosły 1.077.000 osób. Licz­
ba ta nie obejmuje ofiar
więzień i innych miejsc
odosobnienia w ilości 1.286.000
osób oraz zmarłych poza o-

bozami itd. w następstwie
doznanych okaleczeń itp. w

ilości 521.000 osób. Wśród
tych ofiar byli równiei o-

bywatele polscy pochodzenia
żydowskiego w nieustalonej
dotychczas ilości.

Ogółem zostało wymordo­
wanych około 2,7—3,0 min
Żydów polskich, podczas gdy
straty Polski, tylko na sku­
tek terroru okupanta hitle-
roioskiego wynoszą ok, 5,4
min ofiar — bez strat na

skutek bezpośrednich dzia­
łań wojennych wynoszących
644 tys. osób. O ile chodzi
o straty Żydów europej­
skich, to zostało zamordo-

wanych łącznie około 5,1
min osób, w tym w obozach
i min, w gettach ok. 0,7
min, w terenie (przez Ein-
satzgruppen, Wehrmacht,
oddziały SS i policji) — 1,4
min.

Dla porównania warto do-
dat, że w różnych obozach
hitlerowskich wymordowa­
no eo najmniej 3,3 min jeń­
ców radzieckich, a ilość
zmarłych na skutek głodu i
złego traktowania radziec­
kich jeńców wojennych wy­
nosi około 4,7 min ofiar.
Liczba ofiar radzieckich
jeńców wojennych jest zbli­
żona do łtczby ofiar Żydów
z całej Europy. Dr Pili­
chowski słusznie stwierdził:
„Należałoby się zapytać sy­
jonistów międzynarodowych
i polskich, dlaczego przemil­
czają ten równie tragiczny
w swej wymowie fakt? Prze­
cież głównie Związkowi Ra­
dzieckiemu zawdzięczają to,
że zostali uwolnieni w ska­
li światowej od zmory hi­
tleryzmu i od zagłady z rąk
zbrodniarzy hitlerowskich”.

(INTERPRESS)

Sprawcy kradzieży skarbów kultury ujęci
WARSZAWA (PAP)

Jak Informuje Komenda
Główna MO w ostatnich dniach
ujęci zostali sprawcy włamania
do muzeum zamku w Lidzbar­
ku Warmińskim w roku 1965,
gdzie eksponowane były wypo­
życzone z Muzeum Narodowego
w Warszawie skarby kultury
narodowej. Łupem przestępców
padły wówczas arcydzieła sztu­
ki złotniczej z XV i XVI w.
— zabytki sakralne m. tn.

krzyż procesyjny póżnogotycki
x XV w., kielich mszalny go-
tycko-renesansowy z XVI w.

oraz dwa inne kielichy.
Sprawcami włamania 1 kra­

dzieży, których ujęto po 3-let-

nich prawie dochodzeniach są:
Mieczysław M., Stefan S. i
Zdzisław H. z Lidzbarka War­
mińskiego 1 woj. olsztyńskiego
oraz Władysław R. z Warsza­
wy. Wiek żadnego z przestęp­
ców nie przekracza 24 lat. Z

wyjaśnień złożonych przez
przestępców w śledztwie wyni­
ka, że nie zdawali oni sobie
sprawy z dokładnej wartości
ukradzionych zabytków, ocenia­
jąc ją na „kilkanaście tysięcy
złotych”. Przestępcy schwyta­
ni zostali w trakcie pierwszej
próby sprzedaży większych
fragmentów jednego z zabyt­
ków.

Doroczne spotkanie gimnasty­
czne juniorek Krakowa i Ber­
lina zakończyło się wczoraj nie­
spodziewanym sukcesem kra­
kowianek. O zwycięstwie Kra­
kowa (tak wysokim zwycię­
stwie) zadecydowały ćwiczenia
na równoważni. Aż pięć zawod­
niczek Berlina miało upadki, co

w znacznej mierze obniżyło no­
ty. Najwyższe oceny uzyskały
wczoraj krakowianki Daniec za

ćwiczenia wolne oraz Bartosz
na równoważni po 9,60 pkt. Na­
leży podkreślić, że gimnastyczki
Berlina miały bardzo trudny
układ, niezupełnie jeszcze opa­
nowany.

Wyniki: skok 1. Zięba (Kra­
ków 9,35, 2. Miller (Berlin) 9,30,

3. Kożuch (Kraków) 9,30, druży­
nowo Kraków 46,10, Berlin —

45,85;
poręcze 1. Daniec (Kr.) 9,45, 2.

Wiese (B) 9,40, 3. Miller (B) 9,40,
drużynowo Kraków 46,15, Ber­
lin 46,25;

równoważnia 1. Bartosz (Kr)
9,60, 2. Fugę (B) 9,40, 3. Roskosz
(Kr) 9,30, drużynowo Kraków
46,35, Berlin 43,25;

ćwiczenia wolne 1. Daniec
(Kr) 9,60, 2. Bartosz (Kr) 9,55, 3.
Roskosz (Kr) 9,50, drużynowo
Kraków 47,15, Berlin 46,85;

wielobój 1. Daniec (Kr) 87,50,
2. Zięba (Kr) 37,10, 3. Miller (B)
37,05. Drużynowo Kraków —

Berlin 185,65:182,20.

Nowe emocje piłkarskie

Sztandar partyjny dla Kleparza
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
czule mroków okupacji stanęli
w pierwszych szeregach walczą­
cych przeciwko barbarzyństwu <
hitlerowskiemu. W latach cięż- ,

kich zmagań z tyranią faszy­
stowską ginęli cl wszyscy, któ­
rzy na sztandarach mieli wypi-
sane hula, które dzisiaj rów- '

nież widnieją na Waszym sztan- .

darze.” Poświęcając wiele uwa­
gi sprawom odbudowy powojen­
nej — Ludowej Polski, mówca '■
przypomniał o trudnych latach 1

pracy towarzyszących rozbudo­
wie naszego potencjału gospo- ]
darczego. Jeśli dzisiaj Polska
Rzeczpospolita Ludowa znalazła ■
się w czołówce krajów przemy­
słowych, to zawdzięczać należy

'

wielkiemu wysiłkowi całego 1
narodu, prowadzonego 1 kiero­
wanego przez naszą Partię.

„Nie wolno zapominać nam

o tym wysiłku, nie wolno nie
pamiętać o tych, którzy wysi­
łek i pracę całego narodu
chcieliby zniweczyć. Wypadki
marcowe są dobitnym przy-

kładem tego, że w naszym
kraju oprócz zbankrutowanej
garstki rewizjonistów, reak­
cjonistów 1 syjonistów, istnie­
ją ludzie, dla których ustrój
socjalistyczny jest drogi”. Na
zakończenie swojego wystą­
pienia tow. Domagała podzię­
kował całemu aktywowi par­
tyjnemu i gospodarczemu za

wysiłek w codziennej pracy
nad pomnażaniem potencjału
naszej gospodarki oraz złożył
gratulacje nowo przyjętym do
partii.

Lesław Drewniak, tokarz z

WSK w imieniu tych, którzy
otrzymali legitymacje kandy­
dackie, podziękował za zaufa­
nie, jakim zostali obdarzeni.

Na zakończenie wczorajszej
akademii, odczytano list akty­
wu partyjnego krakowskiej
dzielnicy Kleparz, skierowa­
ny do Komitetu Centralnego
PZPR i Towarzysza Wiesła­
wa. (arpo)

Sobotnio-niedzielne pojedynki
ligowe piłkarzy znowu będą ab­
sorbować uwagę kibiców. Kibi­
ców oczekujących na pomyślne
wieści, na upragnione punkty
„ich” drużyn. Nie ma w tym se­
zonie zdecydowanie lepszych ze­
społów, każdy mecz może przy­
nieść niespodziewane rezultaty.

Nie stoi na straconej pozycji
drużyna Wisły, walcząca o byt
ligowy. Krakowianie mogą po­
wrócić z Bytomia z meczu z Po­
lonią wzbogaceni o dwa punkty.

Pozostałe spotkania I ligi:
Ruch — Gwardia, Stal — Po­
goń, Legia — Śląsk, Górnik —

GKS, Odra — Zagłębie, ŁKS —

Szombierki.
W Krakowie odbędzie się tyl­

ko jeden mecz II ligi Hutnik
Nowa Huta — Olimpia (niedzie­
la godz. 16.30). Wierzymy w peł­
ny sukces hutników.

Bardzo trudne zadanie stoi
przed Cracovią. Pełna mobili­
zacja zespołu, poparta skutecz­
ną grą ataku powinna przynieść
w meczu wyjazdowym z Zawi­
szą Bydgoszcz przynajmniej je­
den punkt. Grająca bardzo nie­
równo Garbarnia — choć jest
faworytem w meczu we Wroc­
ławiu z Lotnikiem — może za­
znać goryczy porażki...

Atut własnego boiska V!ctoril
Jaworzno w meczu z Unią Ra­
cibórz 1 Unii Tarnów w spotka­
niu z ROW Rybnik może oka­
zać się niewystarczający. Prze­
ciwnicy drużyn krakowskich są
pretendentami do miejsc pre­
miowych, a Victoria i tarnowia­
nie okupują dolne rejony tabeli.

Pozostałe spotkania II ligi:
Lech — Górnik, Włókniarz —

Start, Zagłębie — MZKS Gdy­
nia.

Wawel, Wista czy
Cracovia?

Bardzo atrakcyjnie zapowia­
da się jutrzejszy bieg na prze­
łaj o puchar przewodniczącego
Prez. RN m. Krakowi mgr Zbi­
gniewa Skolickiego.

Do biegu zgłosiły się najlep­
sze sztafety krakowskie. Fawo­
rytów jest trzech — Wawel,
Wisła i być może Cracovia.
Każdy zespół składać się będzie
z sześciu biegaczy. Czterej

pierwsi mają do pokonania tra­
sępo1kmadwajostatni—po
500 m.

Start i meta na Błoniach na­
przeciw Parku Jordana, począ­
tek godz. 12.

Dziś w Nowej Hucie...

W hali widowiskowo - sporto­
wej w Nowej Hucie odbędą się
dziś międzynarodowe zawody
pięściarskie Lokomotive Koszy­
ce (CSRS) — Hutnik Nowa Hu­
ta. Początek godz. 18.30 .
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Od tysiącleci człowiek
zazdrościł ptakom latania.
Śmiałkowie usiłowali wy­
kraść im ten sekret. Stu­
diowali technikę lotu, bu­
dowę skrzydeł, a na pod­
stawie własnych obserwa­
cji budowali fantastyczne
nieraz przyrządy, które
miały im umożliwić oder­
wanie się od ziemi.
Dzisiaj samolot jest zja­
wiskiem tak oczywistym,
że prawie nie zauważanym
przez nas. A przecież
współczesna maszyna —

wspaniały twór ludzkiego
geniuszu — to dziesiątki
ton metalu, tysiące elemen­
tów, setki mechanizmów,
przyrządów posłusznych
rękom człowieka.

Samolot jest najbardziej
nowoczesnym środkiem ko­
munikacyjnym współczes­
nej doby. Jest też coraz

powszechniej stosowany.
Dzięki niemu ziemia —

jak powiadają — „skurczy­
ła się”, stała się mała.
Przed lotnictwem komuni­
kacyjnym otwierają się o-

gromne perspektywy. Szyb­
kość z jaką samoloty po­
chłaniają przestrzeń jest
bezkonkurencyjna dla każ­
dego z innych środków lo­
komocji.

Obsługą podniebnych
■zlaków zajmują się w na­
szym kraju Polskie Linie
Lotnicze „LOT”. Materiał
ten poświęcamy z okazji
jutrzejszego święta tran­
sportowców i drogowców
naszym lotnikom komuni­
kacyjnym i o nich będzie
tutaj mowa.

Przede wszystkim —

„LOT” jest jednym spo­
śród przedsiębiorstw tego
typu na ś wiecie, gdzie
bezpieczeństwo lotów jest
niemal stuprocentowe. Jest
to zasługa w głównej mie­
rze ludzi, świetnie wyszko­
lonych pilotów, mechani­
ków i reszty personelu.

Stanisław Olejnik —-

starszy dyżurny obsługi,
lotnik cd 1938 roku. Ma za

sobą kampanię wrześnio­
wą, służbę w polskich dy­
wizjonach bombowych 304
i 301 w Anglii, bojowe lo­
ty nad hitlerowskie Niem­
cy i kilkanaście lat służ­
by w „LOT” w Polsce Lu­
dowej. Dla niego każdy sa­
molot to egzemplarz indy­
widualny, stary znajomy,
którego się z daleka poz-
naje. Jest to już najwyższe
wtajemniczenie lotnicze.

O mechanikach Aleksan­
drze Płaziaku i Kazimierzu
Drwalu mówi się na lot­
nisku, że mają „złote ręce”,
Obaj pracują w lotnictwie
od kilkunastu lat. Posiada­
ją olbrzymią praktykę o-

partą na rozległej wiedzy
teoretycznej. Bezbłędnie
potrafią orientować się w

gęstej sieci kolorowych ka­
bli, przewodów — poznali
najgłębsze tajemnice silni­
ków i płatowców. Właśnie
dzięki nim i dziesiątkom
innych mechaników nasze

maszyny nie zawodzą. Tyl­
ko piloci mogą wiedzieć,
jakie znaczenie ma w pra­
cy zaufanie personelu lata-

STANISŁAW ŻMUDZIŃSKI
— kierownik krakowskiego

oddziału „LOT-u".

STANISŁAW OLEJNIK —

starszy dyżurny na krakow­
skim lotnisku „LOT-u”.

ALEKSANDER PŁAZIAK
— mechanik „LOT-u".

KAZIMIERZ DRWAL — me­
chanik „LOT-u”.

FOT. O. LINK

jącego do obsługi techni­
cznej.

Polskie Linie Lotnicze
„LOT” rozwijają się z ro­
ku na rok. . Przewio­
zły w roku ubiegłym

około 696 tys. pasaże­
rów, w tym 450 tys. na

liniach krajowych. Jak in­
formuje kierownik oddzia­
łu krakowskiego „LOT”
łow. Stanisław Żmudziński,
nasz port lotniczy zajmu­
je w ruchu komunikacyj­
nym drugie miejsce po
Warszawie. W r. ub. prze­
winęło się przez niego ok.
100 tys. podróżnych. Ma­

my regularną komunikację
x Warszawą i Gdańskiem,
a w sezonie letnim dodat­
kowo ze Szczecinem i Ko­
szalinem. Mamy również
połączenia dwa razy w ty­
godniu z Wiedniem, jeden
raz z Pragą i Kopenhagą,
nie licząc lotów nieregu­
larnych tzw. charterów.
Tutaj trzeba dodać, że ży­
czeniem krakowian jest u-

ruchomienie połączenia z

Budapesztem.
Z przyjemnością należy

także stwierdzić, że oddział
krakowski PLL „LOT” na­
leży do najlepszych w kra­
ju. Jest to przede wszyst­
kim zasługa jego całej za­
łogi. wraz z pracownikami
biur, jak np. Elżbieta Ko­
bylińska, czy Zofia Kugiel,
które najczęściej stykają
się w „pierwszym rzucie”
z pasażerami. Ponadto do­
dać trzeba, że właśnie
„LOT” jest zdobywcą
sztandaru przechodniego

prezesa Rady Ministrów i
CRZZ oraz zdobywcą pier­
wszego miejsca we współ­
zawodnictwie w roku 1967
pomiędzy przedsiębior­
stwami transportowymi w

kraju. •

Z okazji Dnia Transpor­
towca i Drogowca „Ga­
zeta” poprosiła przewodni­
czącego Zarządu Okręgu
Związku Zawodowego

Transportowców i Drogow­
ców tow. Władysława Ju­
szczyka o wypowiedź na

temat działalności Związ­
ku i przedsiębiorstw tej
branży.

J.: Transportowcy i dro­
gowcy w naszym wojewó­
dztwie oceniani są bardzo
wysoko. Znajdujemy się w

ścisłej czołówce krajowej.
Już po raz trzeci uzyska­
liśmy pierwsze miejsce
oraz sztandar przechodni
Ministerstwa Komunikacji
i ZG ZZTiD za czyny spo­
łeczne w zakresie budowy
dróg lokalnych. Kilka
przedsiębiorstw jak: OZNS
w Oświęcimiu, krakowska
TOS i KPRD zdobyły pro­
porce przechodnie zjedno­
czeń i ZG ZZTiD.

G.: Transportowcy i dro­
gowcy dla uczczenia swo­
jego święta podjęli sporo
zobowiązań. Czego doty­
czyły?

J.: Nasze zobowiązania
dotyczą głównie — w je­
dnostkach PKS oszczędno­
ści materiałów pędnych, o-

gumienia oraz poprawy
wskaźników wykorzystania
pojazdów.'W budownictwie
drogowym np. przedtermi­
nowego oddawania obiek­
tów, wykonania dodatko­
wych odcinków dróg i prac
wykończeniowych. Jeżeli
chodzi o zaplecze motory­
zacyjne zostaną przedłużo­
ne okresy gwarancyjne na­
praw i rozszerzony zakres
usług dla ludności. Ponad­
to członkowie naszego
Związku przekazali pół mi­
liona złotych na budowę
Pomnika Centrum Zdrowia
Dziecka.

G.: Co zrobiono w dzie­
dzinie socjalno-bytowej?

J.: Największą naszą po­
zycją są nakłady na budo­
wnictwo mieszkaniowe.
Budujemy też dom wcza­
sowy w Trzemeśni i hotel
dla kierowców PKS w

Krakowie. Dużą wagę
przywiązujemy także do
spraw wypoczynku dzieci
naszych pracowników oraz

do problemu lecznictwa u-

zdrowiskowego. Możemy
się wreszcie pochwalić do­
brymi osiągnięciami w

dziedzinie sportu i tury­
styki.

J
akie uczucia towarzyszą Ci, kie­
dy patrzysz na przetaczane do
nabrzeży w porcie kilkupiętro­
we olbrzymy? Skąd pochodzą,
jaki jest ich rodowód? Najproś­
ciej odpowiedzieć: ze stoczni.

Będzie to prawda — tyle, że nie­
zbyt sprecyzowana. A więc?

Chodźcie dzisiaj ze mną, a zawio­
dę Was do największego zakładu
polskiego wybrzeża, który buduje co

roku około 30 dużych i nowoczes­
nych statków pełnomorskich o łącz­
nej nośności blisko 200 tysięcy
DWT. Zatrudnia ponad 16 tys. pra­
cowników reprezentujących najroz­
maitsze specjalności.

Zobaczycie dzień dzisiejszy i
wczorajszy tego zakładu.

*

Kiedy 23 lata temu w huku ar­
matnich wystrzałów rodziła się wol­
ność Gdańska, niewielu było ludzi,
którzy z wiarą i optymizmem mo­
gliby powiedzieć, że miasto to sta­
nie się wkrótce najpotężniejszym
ośrodkiem polskiego budownictwa
okrętowego.

Ruiny powitały pierwszych pol­
skich robotników, którzy wkroczyli
na teren stoczni. Hale fabryczne wy­
palone do fundamentów, puste miej­
sca po zdemontowanych przez hi­
tlerowców maszynach, zatopione do­
ki i pływający tabor... Jeśli zważyć,
że nie posiadaliśmy wówczas zaple­
cza kooperacyjnego, a kadrę fachow­
ców stanowiło zaledwie 20 inżynie­
rów, ponad 100 techników i około
1000 rzemieślników mających do

czynienia z budownictwem okręto-

Przemystaw Marcisz

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)W„Orle Białym”
jak na pismo
przeznaczone m,
in. dla byłych le­
gionistów przy­
stało, padają

sformułowania krótkie jak
rozkazy. Mówi więc „Orzeł
Biały”: „My mamy tylko
jeden program: pogonić
komunistów z Polski i u-

możiiwić wolne wybory"
(nr 39 z 1967 r.).

Najpierw więc „pognają”
przeciwnika politycznego, a

potem przeprowadzą „wol­
ne” wybory. Zapomnieli
panowie z „Orła Białego”
o... demokracji, o której
często na swych łamach pi-
szą, nie zapomnieli nato­
miast metod wyborczych,
które ostatni raz zaprezen­
towali w 1935 roku, pod
batutą pułkownika Sław­
ka.

W Nowym Jorku wychodzi
dziennik pod pięknym tytu­
łem — „Nowy Świat”. Jego
redaktorzy też mają swoje
koncd^cje co do., przyszłego
ustroju Polski. Czego chcą?
„Przede wszystkim przywró­
cenia prawa własności w wol­
nej działalności gospodarczej,
czyli tzw. prywatnej inicja­
tywy, tak jak je Zachód ro­
zumie i stosuje” („Nowy
Świat” z dnia 9. I. 1967 r.).

A więc — żeby nie było
żadnych nieporozumień —

nie chodzi o prywatną ini­
cjatywę, tak jak my ją ro­

zumiemy, ale tak jak „Za­
chód rozumie”. Komentarz
zbyteczny. Ustawa o nacjo­
nalizacji przemysłu uchwa­
lona przez Krajową Radę Na­
rodową w 1946 roku musiała-

by — mówiąc delikatnie —

być poważnie znowelizowa­
na.

Paryska „Kultura”, o któ­
rej Władysław Gomułka
mówił m. in. w kontekście
jej ideowych związków z re­
wizjonistami w kraju, jako
że przeznaczona jest dla
środowisk intelektualnych,
przemawia na ogół w spo­
sób zawoalowany. Juliusz
Mieroszewski, pierwsze pió­
ro miesięcznika, jest mi­
strzem słownej szermierki,
unika mówienia wprost, że

rewizjonizm, który propa­
guje — ma spełniać zupełnie
inne cele wykraczające poza
„naprawianie" socjalizmu
w naszym kraju. Ale zda­
rza się nieraz, że i „Kultu­
ra” mówi bez ogródek. Na
przykład z okazji... jubi­
leuszu. I to nie na żadnym
cocktailu, ale na tzw. ła­
mach.

Powitalny list jubileu­
szowy od Adama Pragiera
wydrukowała „Kultura" na

honorowym miejscu. Pan
Pragier, człowiek też z

tamtej strony barykady, o-

cenił w swym liście rewi­
zjonistyczne wysiłki pis­
ma, pochwalił je, przy o-

kazji poklepując po ra­
mieniu warszawskich „ra­
czkujących” rewizjonistów:

torowe. Zdobywane przy długich
seriach doświadczenia, pozwoliły
wreszcie na przystąpienie do budo­
wy dziesięciotysięczników.

Sensacją roku 1960 stała się opu­
blikowana przez światowe towarzy­
stwo klasyfikacyjne Lloyda staty­
styka produkcji największych sto
czni świata. Według niej, Stocznia
Gdańska ze zwodowanymi 32 stat­
kami o nośności 207 200 ton — u-

plasowała się na piątym miejscu
wśród potentatów okrętowych. Po­
zostały wówczas w tyle japońskie
szwedzkie i belgijskie potęgi okrę­
towe.

Okres prototypów
Nowym wydarzeniem zasługują­

cym na uwagę, było rozpoczęcie bu­
dowy pierwszej jednostki z serii mo­
torowych baz-przetwórni rybackich
typu B-64 o nośności 10 tys.. DWT.
Był to statek ze wszech miar uni­
wersalny i oryginalny. Nie posiadał
on pierwowzoru w światowym bu­
downictwie okrętowym. „Pioniersk”
(bo taką nazwę nosił beniaminrk

gdańskich stoczniowców) stał się
chlubą polskiego przemysłu okręto­
wego. Zaś rozpoczęta nim seria, po-
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wym — nieprędko można było ro­
kować uruchomienie stoczni. A jed­
nak...

W niespełna trzy lata od tych pa­
miętnych wydarzeń, bo w kwietniu
1948 r. stanął gotowy do wodowa­
nia kadłub pierwszego polskie­
go statku pełnomorskiego, zbudo­
wanego po wojnie. Na jego burcie
widniało nazwisko trasera Stoczni
Gdańskiej — Stanisława Sołdka, do­
brego robotnika i przodownika pra­
cy. Dzisiaj inżyniera tej Stoczni.

Dobry początek
Od tego momentu historia potoczy­

ła się szybciej. Z gdańskich po­
chylni spływają na wodę dalsze ru-

dowęglowce, 450-tonowe trawlery
rybackie przeznaczone głównie na

eksport do ZSRR i drobnicowce nad­

stawiła Polskę na drugim miejscu
wśród światowych producentów to­
nażu rybackiego. Do dzisiaj utrzy­
mujemy tę czołową lokatę za Japo­
nią, wyprzedzając NRD.

Drugie miejsce w świecie zobowią­
zuje. W silnej konkurencji świato­
wej liczą się coraz to nowocześniej­
sze rozwiązania techniczne, a nie
długie serie. Dlatego trzeba było
przystąpić do projektowania n o-

w y c h statków. W niespełna 2 lata
powstają ich całe „rodziny”: baza-
przetwórnia rybacka i.ypu B-69, ba-
za-przetwórnia B-67 o nośności 9200
DW'. dla potrzeb polskiego rybo­
łówstwa, nowoczesny trawler-prze-
twórnia B-22 z siłownią spalinowo-
elektryczną oraz statki transportowe
(drobnicowe), wykonywane m. in. na

zamówieni- armatora norweskiego.
Jednak zarysowujące się na świa­

towych rynkach żeglugowych zapc
trzebowanie na nowoczesne statk:
rybackie wskazuje wyraźnie dalszy
rozwój produkcji Stoczni Gdańskiej
Rozwijanie tej specjalności — mówi
dyrektor ekonomiczny Stoczni mgr
Henryk Marczak — to jedyna Przy­
szłość gdańskiej fabryki okrętów.
Jednostki rybackie — bazy i tra­
wlery - przetwórnie — najbardziej
poszukiwane, a produkowane jak
dotychczas przez niewiele państw —

stanowią dla nas obfite źródło cen-

nyih dewiz. Ich eksport dowodzi
niezwykłej opłacalności. Tzw. zysk
kalkulacyjny jednego statku za­
wiera się w kwotach od 2 do 30 mi­
lionów złotych dewizowych, zależnie
od typu jednostki. Nie jest to zresz­
tą jedyny efekt. Bo trzeba wiedzieć,
że wraz ze statkiem eksportuje się
myśl techniczną i pracę kwali­
fikowaną, zawartą w maszynach i
urządzeniach produkowanych przez
zaplecze przemysłowe kraju. W tym
ma rów ież poważny udział nasze

województwo. Na wielu zbudowa­
nych w Polsce statkach znajdziecie
m. in. silniki elektryczne z tarnow­
skiego „TAMEL-u”, sprężarki z

„Szadkowskiego” czy urządzenia
chłodnicze z krakowskiego Central­
nego Ośrodka Chłodnictwa. Takich
zakładów kooperujących z gdań­
skimi stoczniowcami jest na tere­
nie kraju około 700. O nich wszyst­
kich tak pisał brytyjski dziennik
morski „The Journal of Commerce
and Shipping Telegraph”:

„Jeżeli przyznawano oy nagrodę
międzynarodową państwu, które o-

siągnęło największy postęp w bu­
downictwie okrętowym w okresie

powojennym, to nie ma wątpliwo­
ści, że Polska byłaby poważnym pre­
tendentem do niej. Rekord osiąg­
nięty przez stoczniowców polskich,
a w szczególności przez Stocznię
Gdańską, jest jednym z sukcesów

przemysłowych ostatnich lat”.

Pięćsetka z Gdańska

Od pamiętnego „Sołdka” minęło
20 lat. W tym miesiącu doczekał się
on 499-tego następcy. Ostatnim jest
pięćsetny, zwodowany kadłub tra-

wlera-przetwórni m/t „Grigoryj To-

łujanow”. Wraz z nim stoczniowcy
Gdańska zamykają bilans zwodo­
wanego tu tonażu, liczącego 2.237 tys.
DWT. Wśród pięciuset jednostek
rodem z Gdańska — 389 pływa pod
zagranicznymi banderami. Ich wła­
ścicielami są armatorzy: ZSRR,
Brazylii, Zjednoczonej Republiki A-

rabskiej, Chin Ludowych, Indone­
zji, Kuby, Albanii, Szwajcarii i Nor­
wegii. Każdy z tych statków jest
wymownym symbolem Polski —

kraju morskiego nad Bałty­
kiem!

Złodziejski__
RAćJD

Od dwóch dni milicja pilnie obserwowała pięciu
młodych ludzi, którzy rozbili namiot w lesie „Na
zboczu” w Krynicy. Zwrócono uwagę, źe posługują
się radiotelefonami. Gdy zapoznano się z nimi bli­
żej — okazało się, źe w namiocie mają szereg
przedmiotów, które „zniknęły” z samochodów kry­
nickich gości. Cała piątka została zatrzymana. Pro­
kurator Wojewódzki zastosował areszt. 23 — 25-letni
młodzi ludzie Roman O., Jadwiga K. Leonard Z.
oraz małżeństwo Teresa i Waldemar W. przyjechali
t Warszawy.

W kilka dni później warszawska milicja zatrzy­
mała kilkuosobową grupę, ściśle związaną z „kry­
nicką". Całość śledztwa została przejęta przez ofi­
cerów dochodzeniowych KW MO w Krakowie. Na
podstawie zakwestionowanych przedmiotów stwier­
dzono, że młodzi ludzie — nigdzie zresztą nie pra­
cujący od lat — trudnili się kradzieżą rzeczy pozo­
stawionych w samochodach, często zagranicznych
turystów.

Dalsze śledztwo ujawniło, iż latem ub. roku to­
warzystwo to wybrało się na wędrówkę po Polsce.
A jak podróżować — to samochodem! Z braku wła­
snego środka lokomocji, jeden z grupy kradnie z

zakładu naprawczego samochód „Ford-Zefir" i od­
wozi część towarzystwa do Poznania. Reszta do­
jeżdża pociągiem. Rozbijają w centrum miasta, na

skwerku, namiot. Przez dwa dni buszują po uli­
cach, włamując się często w biały dzień do samo­
chodów.

Następny etap wycieczki — to Szczecin. Tu bi-

wakują przez tydzień, dokonując licznych kradzie­
ży, po czym zabierają stojącą na ulicy „Syrenę" i
jadą do Świnoujścia. Porzucają skradzione auto, a

gdy orientują się, że milicja ma ich na oku, ulat­
niają się do Międzyzdrojów — krądną następne au­
to i bez prawa jazdy, z doić mizernymi kwąlijika- ..

cjami na prowadzenie samochodu, wyruszają do
Warszawy, by na bazarze Różyckiego spieniężyć
skradzione przedmioty. Dalszym etapem podróży
jest Kraków. Po drodze jednak przejeżdżający szo­
są motocyklista płoszy złodziejaszków. skręcają
więc na polną drogę i w jarze w Michałowicach
porzucają „Syrenkę". Furmanką i na piechotę do­
cierają do Krakowa. Tu, wynajmują w hotelu trzy­
osobowy pokój — reszta grupy wchodzi co noc

przez... uchylone okno. Stąd wyruszają na łowy,
ograbiając samochody turystów: czechosłowackiego,

francuskiego i jeszcze paru innych.
Z Krakowa jadą do Zakopanego, potem do Kry­

nicy. I tu zostaje przerwany ich złodziejski rajd.
Włamywacze dokonali około 50 poważnych kradzie­
ży-

Przed Sądem w Krakowie stanie 13 osób, oskarżo­
nych — bądź o dokonywanie włamań i kradzieży;
bądź o współuczestniczenie w nich i trudnienie się
paserstwem. Część skradzionych przedmiotów, w

tym szereg rzeczy będących własnością zagranicz­
nych turystów, została odzyskana i zwrócona wła­
ścicielom.

Okazja stwarza złodziei — stara to prawda. Wciął
za mało marny strzeżonych parkingów, miejsc,
gdzie można by bezpiecznie pozostawić auto. Na
bocznych uliczkach, w cichych zaułkach stoją po­
zostawione bez nadzoru samochody i autokary. Wy­
korzystują tę sytuację najczęściej młodociani prze­
stępcy. Jedyna na to rada — więcej miejsc strze­
żonych, lepsze zabezpieczenie pojazdów na postoju,
niepozostawianie w autach wartościowych rzeczy,
a także baczniejsze zwracanie uwagi na ludzi krę­
cących się koło wozów, którym obojętność otocze­
nia stwarza warunki sprzyjające kradzieży.

(„Niech sobie Jui „Kultu­
ra” dogadza taktycznie prze*
przyświadczanie młodym
zbankrutowanym komunis­
tom w Polsce, że mają rac­
ję. Przynosi im to pocie­
chę...”) Po czym stwier­
dził: Ale poza tym Istnieje
przecież poważne zagadnie­
nie przyszłości tej części
świata, gdzie panuje komu­
nizm. A tutaj fikcja „ewolu-
cjonizmu” do niczego nie
prowadzi i raczej mąci lu-

apel: panowie, nie czaruj­
my się, bo koniec końców
nie o to idzie. Idzie o to,
aby komunizm przezwycię­
żyć „w oparciu o siły wol­
nego świata”.

Ale Polska nie leży na

antypodach. Leży w o-

kreślonym punkcie
Europy, zawarła określone
sojusze polityczne więżące
ją trwale ze Związkiem

zycji posiada wszelkie możli­
wości w tej „materii”. Mie­
roszewski wysuwa też ideę
federacji państw środkowo­
europejskich, które stanowi­
łyby „twardy orzech do
zgryzienia” („Kultura”, 1964,
nr 6). Wiadomo dla kogo
mielibyśmy być tym „twar.
dym orzechem”, skoro wszy­
stkie europejskie koncepcje
„Kultury” związane są z he­
gemonią w Europie Stanów

Zjednoczonych i NRF.

foka/

dziom w głowach (...) Było­
by dobrze, gdyby w zespole
„Kultury” przestano pocie­
szać się widokami na „ewo­
lucję” komunizmu, a rozpo­
częto rozważać zagadnienie
zatamowania i przezwycię­
żenia w oparciu o siły wol­
nego świata”. (1967, nr 5).

Koniec, kropka Podzię­
kujmy Adamowi Pragiero-
wi za szczerość. Za ten

Radzieckim i innymi pań­
stwami socjalistycznymi.
Jak wyobrażają sobie tam­
ci panowie międzynarodo­
wy status tej Polski —

znów — burżuazyjnej?
Zacznijmy od „Kultury”

która chciałaby „europeizo­
wać” Związek Radziecki rę­
kami Polaków. Pisał Miero­
szewski: „Polska dzięki klu­
czowej i „pomostowej” po-

Wspomniany przez Włady­
sława Gomułkę andersowski
„Orzeł Biały” nie bawi się w

pseudointelektualne rozważa­
nia. Wykłada kawę ra ławę.
Wzywa po prostu Stany
Zjednoczone, aby walczyły
nie tylko o... wolność Wiet­
namu, ale również o naszą
wolność. Pytają: „Cóż to za

krucjata, która zagradzać ma

drogę ekspansji komunisty­
cznej w Azji przy równo­

czesnym pozostawianiu pod
jej władzą Polski i połowy
Europy”. („Orzeł Biały”, 1967
nr 30). Apeluje więc, aby ar­
mia amerykańska ruszyła
wreszcie na wschodnią Eu­
ropę i „wtedy znajdzie ona

zrozumienie i poparcie
wszystkich narodów, zwła­
szcza tych, które dziś są
przez komunistyczną tyranię
ujarzmione”. Bliski im ide­
owo nowojorski „Nowy
Świat”—prezentuje nieco inne
rozwiązania „polskiego pro­
blemu”. Najpierw chce w

Polsce przywrócić kapita­
lizm, a potem pchnąć nas w

objęcia zachodniej E.uropy.
I dalej: „Tylko trzeba się

rozsądnie do Niemiec usto­
sunkować”.

Taki to sojusz z zachod-
nioniemieckimi miliiąrysta-
mi, którzy kwestionują nie
tylko nasze granice na

Odrze i Nysie, ale chcieli-
by nam odebrać i Poznań, i
Gniezno, proponuje nam

„Nowy Świat”. Myślą pa­
nowie w Nowym Jorku nie
tylko o polityce. Zaprząta­
ją swą uwagę również
kwestiami ekonomicznymi.
Postulują mianowicie wej­
ście Polski do zachodnio­
europejskiego systemu go­
spodarczego. Zapewniają,
źe będzie to dla Zachodu
i dla nas bardzo korzystne,
bo oni mają kapitał, a my...
siłę roboczą.

ladysław Gomułka
mówił w swym
przemówieniu o tym,
że w 1914 r. waży­

ły się losy Polski, że dobrze
świadczy o politycznej mąd­

rości narodu polskiego to,
„że w najbardziej przełomo­
wym okresie swej historii nie
dał posłuchu reakcji, że po­
szedł za głosem klasy robot­
niczej i jej partii...” Mówił
też, powołując się na „Orła
Białego”, ic ich obłąkańcze
plany krucjaty amerykań­
skiej, przeznaczone są dla
emigracji, nie dla Polaków
w kraju, bo tu „taka kon­
cepcja polityczna uie może
trafić do nikogo”.

Ale „Kultura” celuje na

środowiska inteligenckie w

Polsce i różnymi nielegalny­
mi kanałami jest to pismo
do kraju przemycane. Aby
zatruwać atmosferę życia
politycznego w Polsce, ją­
trzyć przeciwko naszemu so­
jusznikowi, Związkowi Ra­
dzieckiemu, dawać do ręki
argumenty rodzimym wich­
rzycielom. Warto im w tym
miejscu przypomnieć, to co

mówił Władysław Gomułka:

„Gwarantem socjalizmu w

Polsce i sojuszu ze Związ­
kiem Radzieckim jest prze­
de wszystkim nasza partia.
Każdy kto podejmie walkę
przeciw naszej partii i sys­
temowi socjalistycznemu —

obiektywnie, czy zdaje sobie
z tego sprawę, czy też nie —

podrywa fundamenty bytu
narodowego Polski. Ci któ­
rzy dziś wzywają do walki
z naszą partią nie «ą jedy­
nie wrogami Polski Ludo­
wej. Są oni wrogami Polski,
jako takiej. Gdyby zdołali
osiągnąć swe cele, staliby się
grabarzami niepodległości
narodu, zgotowaliby mu ten
sam los, jak magnateria w

1734 r. i jak burżuazja w

1939 r.” .
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Fotografcrwanie przyrody to

tematyka wdzięczna, pociąga­
jąca wielu fotoamatorów. Fo­
tografują więc pola, lasy, gó­
ry... Najlepiej wypadają zdję­
cia, gdy krajobraz jest zróż­
nicowany, gdy ożywia go
ciemna plama lasu, czy ja­
kieś wzgórze. Elementem o-

żywiającym może tu być np.
jakiś stylowy budynek,
wkomponowany w krajobraz.
Niebezpieczeństwo tkwi w

tym, że są to zdjęcia tzw. łat­
we, więc robi się je masowo,

po drodze. Jeśli jednak mają
nas zadowolić pod względem
estetycznym, powinny być
wystudiowane, przemyślane.
Pomaga w takich wypadkach
lustrzanka, albowiem można
na matówce ocenić najpierw
dany wycinek krajobrazu, za­
nim się zdjęcie wykona.

ętrzymujemy również fo­
tosy obrazujące jakieś ele­
menty przyrody, ujmowane
z bliska. Znajdujemy'się o-

becnie w okresie kwitnienia
drzew. Wyglądają one szcze­
gólnie pięknie. Czas kwitnie­
nia trwa krótko, trzeba się
więc spieszyć z fotografowa­
niem.

Nagroda tygodnia
Nasz dzisiejszy laureat

WŁADYSŁAW MEDOŃ (O-
święcim, ul. Staffa 3/8) poku­
sił się właśnie o takie zdjęcie.
Sfotografował kwitnącą ma­
gnolię. Elementem ożywiają­
cym jest tu sylwetka kobieca.
Zdjęcie jest przesycone na­
strojem wiosny, słońca, po­
gody. Reprodukując tę cieka­
wą pracę, podsuwamy temat

szerokim kręgom fotoamato­
rów.
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PRÓG
Księżyca

Radziecki eksperyment kosmi­
czny, w którym dwa statki:
„Kosmos-212” i „Kosmos-213"
dokonały na sygnał z Ziemi
automatycznego manewru po­
łączenia się, a następnie roz'
dzielenia na orbicie — wy­
raźnie wskazuje drogi rozwoju,
na jakie wkracza obecnie ko-
smonautyka. Jest to kierunek
rozszerzenia roli automatyki, o-

bejmowania jej zasięgiem i tych
zadań, które jeszcze niedawno
wydawały się do spełnienia tyl­
ko przy udziale załogi ludzkiej.
Kosmiczne spotkanie na szczy­
cie stanowi pod tym względem
przykład charakterystyczny.

DWA CELE

Manewr spotkania i połącze­
nia dwóch statków pędzących
w przestrzeni można bez prze­
sady nazwać technicznym pro­
giem do lotu księżycowego.
Przy dotychczasowym stanie
techniki rakietowej jest nie'
odłączną częścią wyprawy, je­
żeli mają w niej wziąć udział
ludzie. Bez wdatoania się w

bilanse energetyczne takiego
lotu wystarczy powiedzieć, że
po osiągnięciu orbity okołoziem-
skiej statek przed dalszą po­
dróżą powinien uzupełnić pali­
wo, dostarczone tam przez beż-
załogowy pojazd transportowy.
W tym celu doprowadzić trze­
ba do spotkania z kosmiczną
cysterną.

Zespolenie dwóch statków
stanowi również niezwykle
ważny element w końcowym
stadium przyszłej operacji
księżycowej. Według przewidy­
wań, na powierzchni Srebrne­
go Globu nie wyląduje cały po-
lazd wraz z zapasami paliwa
na drogę powrotną, a tylko je­
den z jego członów. Po wyko­
naniu zadań ta księżycowa tak­
sówka wystartuje, aby połączyć
się ponownie ze statkiem krą­
żącym na księżycotcej orbicie.
Manewr spotkania będzie więc
znów istotnym elementem po­
wodzenia całego przedsięwzię­
cia.

Niezależnie jednak od pięk­
nych planów księżycowych,
wyniki obecnego eksperymentu
radzieckiego zbliżają realiza­
cję co najmniej jeszcze jedne­
go z wielkich zamierzeń kosmi­
cznych bliższego Ziemi zarów­
no dosłownie, jak i w prze­
nośni — budowę laboratorium
w przestrzeni.

(DOKOŃCZENIE ZE STB. 1)
ietykalność osobista i inne
wolności stanowią najwraż­
liwsze przeżycia osobiste
każdego obywatela. Konsty­
tucja ustalając 48-godzinny
.imit czasowego zatrzyma­

nia pozostawiła jednocześnie usta­
wodawcy możliwość ograniczenia
wolności obywateli tam, gdzie jest to

niezbędne. Jedną z takich ustaw

szczegółowych jest kodeks postępo­
wania karnego. Ale nie tylko. Tak
np. ustawa z 17 czerwca 1966 r. o po­
stępowaniu egzekucyjnym w admini­
stracji zezwala na przymus bezpo­
średni, nie wyłączając siły fizycznej
w celu wykonania egzekucji admi­
nistracyjnej (np. usunięcie siłą z

lokalu na podstawie prawomocnej
decyzji władz lokalowych). Art. 147
§ 3 tejże ustawy zezwala również
na niezwłoczne zastosowanie przy­
musu bezpośredniego — wyjątkowo
nawet bez tytułu wykonawczego (np.
gdy — wbrew wezwaniu milicjanta
do rozejścia się uczestników niele­
galnego zgromadzenia — uczestnicy
stawiają opór). W myśl dekretu z

21. XII 1955 r„ MO ma prawo zatrzy­
mywania osób naruszających porzą­
dek publiczny.

Nietykalność osobistą obywatela
można również ograniczyć przez re­
wizję osobistą. Mają do tego prawo
nie tylko organa MO, ale również
straż przemysłowa w zakładach pra­
cy oraz administracja celna. Na
podstawie odpowiednich przepisów
obywatel może zostać także wylegi­
tymowany. Uprawnienia takie przy­
sługują tu nie tylko organom MO,
Straży Przemysłowej, ale straży leś­
nej 1 służbie WOP.

Także tajemnica korespondencji
nie jest tajemnicą „absolutną”. Za­
jęcia przesyłki może dokonać np.
poborca skarbowy, może ją otwo­
rzyć organ celny, a także sam urząd
pocztowy, gdy nie można ustalić a-

dresata lub nadawcy.
Jak z tych kilku — skrótowo

przedstawionych — przykładów wi­
dać, nie ma w Polsce Ludowej ab­
solutnych, nieograniczonych wolnoś­
ci. Konstytucja i obowiązujące u

nas ustawodawstwo ustanawiają je
w realnej płaszczyźnie społecznej i
w interesie państwa o zdecydowa­
nym obliczu klasowym.

Gdyby te wszystkie normy szcze­
gółowe próbowano zmieścić w Kon­
stytucji, byłaby to najgrubsza księ­
ga świata. A przecież nie o to cho­
dzi. Przepisy szczegółowe, wyrasta­
jąc niejako z konstytucyjnego du­
cha, przekładają normy konstytu­
cyjne na konkretny język upraw-

Juliusz Barcicki

zapewnienie wszechstronnego roz­
woju kultury narodowej. Nasza
Konstytucja — w przeciwieństwie
do konstytucji kapitalistycznych —

nie ukrywa klasowego charakteru
naszego ustroju. Nie są to więc roz­
ważania o „demokracji w ogóle”
lecz zasady utrwalające władzę lu­
dową w Polsce.

Te właśnie przepisy
pierwszego naszej Konstytucji, o-

kreślające ustrój polityczny PRL,
pozwalają w sposób właściwy i pra­
widłowy rozumieć pozostałe jej nor­
my i wszystkie przepisy naszego
prawa w ogóle. Artykuł 4 Konstytu­
cji wyraźnie bowiem mówi, że wszel­
kie prawa w PRL mają ściśle okre­
ślony, klasowy i polityczny charak­
ter. Są one bowiem „wyrazem inte­
resów i woli ludu pracującego”.

Marcowe dni ujawniły „prawdzi­
wych” zwolenników Konstytucji.
Różni politykierzy, występując jako
zdecydowani zwolennicy „demokra­
cji”, krzyczeli głośno, że wolność
słowa, druku, zgromadzeń i wieców
służyć powinna wszystkim. A więc
także im. Im, zwolennikom szukania
sprzeczności, raczkującym rewizjo-

rozdziału

Konstytucja
i obywatel

nień i obowiązków. Bez tych prze­
pisów szczegółowych, wykonaw­
czych norma konstytucyjna może

być tylko zwyczajną deklaracją.
*

Stwierdziliśmy na wstępie, że

Konstytucja określa ogólne zasady
ustroju politycznego i społeczno-
gospodarczego państwa. Stwierdza
się więc stanowczo, że PRL jest
państwem demokracji ludowej, w

którym władza należy do ludu pra­
cującego miast i wsi. Do funkcji
państwa Konstytucja zalicza przede
wszystkim ochronę zdobyczy ludu
pracującego, organizowanie gospo­
darki planowej, ograniczanie klas
społecznych żyjących z wyzysku i

nistom, którzy mają za złe krajowi,
że jest on krajem polskim i krajem
socjalistycznym.

Nie można tak czytać Konstytu­
cji, nie można wyrywać jej poszcze­
gólnych przepisów z całego kontek­
stu społeczno-politycznego. Wszyst­
kich jednakowo obowiązuje zasada
lojalności wobec kraju, wobec swo­
jej ojczyzny. Jak powiedział słusz­
nie towarzysz W. Gomułka, „afir-
macja narodowa staje się rzeczą
niezbędną”.

Nie ma w Konstytucji, nie ma w

ogóle praw i wolności, które mogły­
by służyć w PRL komukolwiek prze­
ciw ludowi i jego władzy. Takich
gwarancji nikt i nigdy nie udzielał
i nie udzieli.

Szermując na wiecach i spotka­
niach przy samowarze hasłami „w
obronie demokracji”, niektórzy a-

postołowie powoływali się na art.
71 Konstytucji, który zapewnia wol­
ność słowa, druku, zgromadzeń i
wieców, pochodów i manifestacji.

Tak, zapewnia. Ale nie można po­
minąć dalszych słów tego artykułu,
który wyraźnie stanowi, że urzeczy­
wistnieniu wolności służy oddanie
odpowiednich środków do użytku
określonej społeczności: ludu pra­
cującego i jego organizacji.

Swoiste to było jednak czytanie
Konstytucji także i z innego powo­
du. W burzliwych dniach marca fał­
szywi prorocy nie tylko, że milczeli
jak zaklęci na temat obowiązków
obywatela. Robili wszystko, by na­
kłonić kogo się da do sprzeniewie­
rzenia się podstawowym obowiąz­
kom obywatelskim. Nawet chuligani
byli wystarczająco dobrzy, by ła­
mać prawo, niszczyć własność spo­
łeczną, a więc robić to wszystko,
czego wyraźnie zabrania Konstytu­
cja i nasze prawo. Właśnie ta Kon­
stytucja, w „obronie” której wystę­
powali! Inną formę „obrony” tejże
Konstytucji zademonstrowali „spon­
taniczni” manifestanci na dziedziń­
cu Uniwersytetu Warszawskiego: jej
tekst był demonstracyjnie niszczo­
ny. Nie o taką obronę ustawy za­
sadniczej chodzi jednak obywate­
lom Polski Ludowej...

Często używamy zwrotu: bez o-

bowiązków nie ma praw. Tak jest
na pewno. Nawet nie tylko dlate­
go, że Konstytucja mówi o prawach
i obowiązkach obywatelskich.

Art.. 14 Konstytucji, o którym ni­
gdy nie wspominali „obrońcy” gło­
si, że praca jest prawem, obowiąz­
kiem i sprawą honoru każdego oby­
watela.

Praca 1 spokój. Domagają się tego
dzisiaj wszyscy. Dyskutować można
bowiem tylko w atmosferze spokoju
i zaufania. W myśl starej zasady
wolność polega na możności robie­
nia tego, co nie szkodzi Innym. Wła­
dza może być surowa, ale musi być
jednakowa dla wszystkich. Istota

praworządności polega bowiem na

tym — jak powiedział tow. Włady­
sław Gomułka — „że nikt, kto nie
zawinił wobec przepisów prawa, nie
może być karany oraz nikt, kto do­
puścił się przewinień, nie powinien
być zwolniony od odpowiedzial­
ności”.

A do tekstu Konstytucji warto

sięgać częściej. Choćby po to, by
umieć przeciwstawić się mącicielom
i poszukiwaczom sprzeczności!

Mieszkają najwyżej
Na skalach Mount Everestu, na wysokości

660# m, a więc tnacznie wyżej niż biegnie Unia
wieosnego śniegu — i około 1.500 m powyżej
ostatnich roślin, żyją pająki z rodziny Saltici-
dae. Ponieważ nie ma wokół nich żadnych in­
nych żywych stworzeń — aby utrzymać się
przy życiu, muszą zjadać się nawzajem.

Najbardziej żarłoczne zwierzątko
Do najbardziej żarłocznych owadów należę

modliszki Jest ich na świecie ponad 1.500 ga­
tunków. Żywią się wyłącznie pokarmem zwie­
rzęcym, chwytają żywcem głównie owady. Do­
rosła modliszka potrafi zjeść w ciągu trzech
godzin dziesięć karaluchów. Modliszki nie bo­
ję się nawet os i pszczół, dają sobie radę z każ­
dą gąsienicę, konikiem polnym, a nawet z

większymi owadami.

Najbardziej pierwotne owady

Dopiero na początku naszego stulecia odkryto
najbardziej pierwotne owady, ślepe, drobne,
bezskrzydłe — są to pierwogonki. Mają one o-

koło 1 mm długości, są więc prawie niewide-
ozne. Posiadają trzy pary nóg, ale do porusza­
nia przystosowane są tylko dwie pary.

Demoniczne żaby
Brazylijskie żaby rogate pożerają inne płazy

i drobne ssaki, a nawet nie wahają się zaatako­
wać człowieka. Mają one co najmniej 15 om

długości i tyle samo szerokości. Ich ogromne
paszcze bez trudu połykają mysz. Podniecone
— nadymają swe ciało jak balon 1 wydają ryk
podobny do wołu. Rogi żab prawdopodobnie
maję odstraszać swym wyglądem inne zwierzę­
ta, nie mają bowiem żadnej wartości w walce.

Latające węże i jaszczurki
Węże nadrzewne Dendrolaphis i Chrysopelea

skaczą z wysokich konarów, wyciągnięte na

całą długość, następnie opadają z wolna lotem
ślizgowym na ziemię pod pewnym kątem i lą­
dują, nie robiąc sobie żadnej krzywdy. W trak­
cie eksperymentów, jaszczurka z Południowej
Karoliny, zamieszkująca często krzaki i żywo­
płoty, wylądowała bez szwanku W odległości
4 m od miejsca, w którym spuszczono ją z wy­
sokości 11 m.

Żaby skaczące po drzewach

Występująca tylko na atlantyckim brzegu, w

rejonie Kanału Panamskiego w pobliżu wejścia
do małej zatoczki, żaba szkarłatna odznacza się
wysoką umiejętnością wspinania się na pleń
drzewa. Zamieszkuje ona wierzchołki drzew i

odbywa drogę z ziemi na wierzchołek do swe­
go domu — zbiornika wody w nasadzie Uścia
bromelii (drzewa z rodziny ananasowych).

Foka, która może wciągać
głowę

Na dryfujących polach lodowych na morzu

Rossa żyje jedna z najrzadszych fok Antarkty­
ki, foka Rossa. Osobliwością tych stworzeń, bo­
dajże jedyną wśród ssaków, jest szeroka, wzdę­
ta szyja, do której foka wciąga głowę.

POTRZEBY

Zainteresowanie tym proble­
mem zgłaszają już dziś bar­
dzo liczne dziedziny nauki i
techniki. Astronomia spodzie­
wa się rozszerzyć wiedzę o

wszechświecie, gdy jej instru­
menty badawcze nie będą prze­
słonięte barierą ziemskiej
atmosfery. Fizyka, chemia, bio­
logia oczekują nowych możli­
wości doświadczalnych nie do
osiągnięcia na powierzchni na­
szej planety. Technolodzy ma­
ją nadzieję nawet na przemy­
słowe wykorzystanie Kosmosu,
np. dla produkcji niewielkich
ilości superczystych materia­
łów dla elektroniki.

Wszystko to nie wymaga
zbyt dużego oddalania się od
powierzchni naszej planety, o-

czywiście w kategoriach kosmi­
cznych — wystarczą dwie set­
ki kilometrów. Ale podstawo­
wym warunkiem zbudowania
takiego laboratorium, niezależ­
nie od jego kosztów, jest mo­
żliwość dostarczenia setek ton
materiałów w określony punkt
przestrzeni. Po obecnym ekspe­
rymencie radzieckim ten właś­
nie próg można iiważaó ta

przekroczony.
OD „POLOTÓW”

DO „KOSMOSÓW"
Na uwagę zasługuje fakt

różnic w tej części programu
badań kosmicznych, realizowa­
nych w Związku Radzieckim i
w Stanach Zjednoczonych. A-
merykanie rozpoczęli wcześniej
próby spotkań i łączenia sta­
tków kosmicznych, ale uczy­
nili to na drodze ręcznego ste­
rowania pojazdów typu „Gemi-
nl”. Kilkanaście tych prób skoń­
czyło się niepowodzeniem. Słu­
szniejsza okazała się droga wy­
brana przez uczonych Związku
Radzieckiego — opracowanie
problemu w układzie autono­
micznych urządzeń automatyki,
które już w pierwszej próbie,
30 października ubiegłego ro­
ku, przeprowadziły zadanie
bezbłędnie.

Wyniki obecnego ekspery­
mentu wskazują, że ten wła­
śnie kierunek badań jest kon­
tynuowany w Związku Ra­
dzieckim. Warto przy okazji
przypomnieć, że już w 1963 i
1964 roku rozpoczęto próby ze

sterowanymi i manewrującymi
statkami automatycznymi serii
„Polot”, zmieniającymi szyb­
kość i wysokość lotu oraz do­
konującymi zmian nachylenia
orbit. Był to pierwszy krok do
budowy stacji orbitalnych, któ­
re obecnie stają sie zadaniem
coraz bliższym realizacji.

Krzysztof Krauss

GORĄCZKĄ
W

energetyczna
Świat stał się „energożer-

ny”: to już nie przenośnia, to
fakt. W roku 1966 same tylko
Stany Zjednoczone wytworzy­
ły blisko trzykrotnie więcej
energii elektrycznej, niż

wszystkie kraje naszego glo­
bu w roku 1933. Co tam Stany
Zjednoczone! Rolska, produ­
kująca obecnie rocznie ponad

51 mld kWh energii elek­
trycznej, zajmująca aktualnie
w tej dziedzinie 13 miejsce w

świecie i 8 w Europie, gdyby
taką ilość energii elektrycznej
produkowała w 1938 roku, nie
miałaby — poza ówczesnymi
Niemcami — rywala na na­
szym kontynencie. ZSRR wy­
twarzał w roku 1938 niewiele

ponad 48 mld kWh, Wielka
Brytania niespełna 34 mld
kWh. Produkcja energii elek­
trycznej dystansuje wszystkie
— z wyjątkiem aluminium i
tworzyw sztucznych — dzie­
dziny wytwórczości przemy­
słowej.

Przyczyny tej „gorączki
energetycznej” są jasne: po­
mijając już takie względy, jak
szybki wzrost potrzeb kon­
sumpcyjnych ludności (radia,
telewizory, lodówki,. . pralki
itp. stały się sprzętem maso­
wym), zaważyła na tym prze­
de wszystkim eksplozja che­
mii. Chemia stała się przemy­
słem naszej połowy XX wie­
ku. Wszystko wskazuJe na to,
że pozostanie nim nadal, a

nie ma — poza niektórymi
działami metalurgii — prze­
mysłu bardziej chłonnego, niż
chemia.

Świat stanął wobec dylema­
tu: jak zapewnić zaspokojenie
tych rosnących potrzeb ener­
getycznych? Rzecz już nawet
nie w tym, skąd wziąć takie
masy surowców energetycz­
nych. Wiele krajów rozporzą­
dza sporymi zasobami paliw
— w tej liczbie Polska —

wiele innych po prostu paliwa
te importuje. Na rynkach
światowych nie odczuwa się
obecnie braku paliw, ceny
układają się od kilkunastu lat
dla importerów korzystnie.
Problemem kluczowym staje
się natomiast transport: elek­
trownia o mocy 2000 MW
wymaga dziennej dostawy ok.
20 tys. ton węgla. To zna­
czy — kilka tysięcy wago­
nów. To znaczy — co kilka —

kilkanaście minut dobijający
do rampy transport! To zna­
czy — zablokowane pociągami
z węglem magistrale, na któ­
rych robi się coraz ciaśniej,
które coraz trudniej rozbudo­
wywać, „upchnąć” między
rozrastające się miasta, drogi,
autostrady.

Nieco prościej te sprawy
układają się przy przestawie­
niu elektrowni węglowych na

paliwa płynne (rurociągi!).
Ale — po pierwsze — paliw
płynnych jest njniej niż wę­
gla. Po drugie — ropa przede

wszystkim potrzebna jest w

przeróbce chemicznej. Po
trzecie — w dalszym ciągu,
mimo kariery rurociągów,
podstawowym środkiem
transportu pozostają tankowce
morskie, które trzeba mieć,
dla których trzeba rozbudo­
wywać porty i z których pali­
wa na miejsce i tak trzeba
przekazać specjalnymi ruro­
ciągami lub pociągami.

Stąd, chociaż wciąż jeszcze
koszty produkcji w elektrow­
niach atomowych przewyż­
szają koszty produkcji w

elektrowniach klasycznych,
od roku 1954 — gdy w ZSRR
przekazano do użytku pierw­
szą elektrownię nuklearną —

robią one w świecie oszała­
miającą karierę.

Polska dość długo pozosta­
wała na uboczu. Rozbudowy­
waliśmy energetykę w tempie
znacznie przewyższającym in­
ne kraje (światowa produkcja
energii elektrycznej wzrosła
od roku 1938 ok. 7,5-krotnie,
w Polsce ok. 12-krotnie —

to konsekwencja intensyw­
nych procesów industrializa-
cyjnych w naszym kraju), ale
rozbudowywaliśmy energety­
kę tradycyjną, opartą na wę­
glu. Bo też specyficzne są
warunki Polski: stosunkowo
niewielkie odległości, jedne
z największych w Europie
zasobów węgla i jedne z naj­
niższych kosztów wydobycia.

Ale już w tej chwili od tej
zasady zrobiono pierwsze
odstępstwo: niedawno prasa
przyniosła wiadomość o pla­
nowanej w latach 1975 — 1980
budowie pierwszej polskiej
elektrowni atomowej.

Oczywiście pierwsza polska
elektrownia atomowa mieć
będzie przede wszystkim cha­
rakter eksperymentalny. Nie
wykluczone jednak, że będzie
to zarazem początek stopnio­
wego zwrotu w kierunku
energetyki nuklearnej także w

Polsce — chociaż opinie fa­
chowców w dalszym ciągu są
podzielone i chociaż ostatecz­
ną odpowiedź podsuną do­
piero konkretn# doświadcze­
nia.

1 Atlantyku, „tsunami” stanowią jednak specjalność ocea­
nu, zwanego paradoksalnie Spokojnym.1

kwietnia 1946 r. w rejonie Aleutów zanotowano potężne,
podmorskie trzęsienie ziemi. Potężna fala oceaniczna,
spowodowana tym kataklizmem, runęła przed siebie,
pokonując odległość 3600 km, dzielącą ją od Honolulu
w czasie 4,5 godziny. Woda spiętrzona do wysokości 15
metrów ze straszliwą siłą zaatakowała wybrzeże, ni­

szcząc budynki, drogi, tory kolejowe, tabor i spłukując
szczątki ruin do morza. W jednej, krótkiej chwili „tsunami”
— jak Japończycy nazywają taką falę — spowodowała stra­
ty w wysokości 25 milionów dolarów, zabijając 173 osoby i
raniąc wiele innych. Była to pierwsza tego typu fala zaob­
serwowana i zbadana naukowo.

Kroniki odnotowują, że potężna „tsunami”, która nawie­
dziła wybrzeża Japonii w 1933 roku, pochłonęła prawie 3 ty­
siące ofiar. Zdaniem uczonych, jedna z najstarszych tego
typu „fal”, która na ok. 1400 lat przed naszą erą zaatakowa­
ła wschodnie wybrzeża Morza Śródziemnego, ponosi odpo­
wiedzialność za migrację kultury kreteńskiej do Grecji.
Wspomniana przez antyczną literaturę, znalazła potwierdze­
nie w badaniach archeologów. Ostrzeżenie zawarte w księ­
gach Jeremiasza, mówiące o tym, że wody podniosą się na

północy, powodując potop — przypisywane jest również
„tsunami”. Kataklizm w 475, który spowodował zatopienie
Helio w Zatoce Korynckiej, woda, która w 1509 r. podeszła
pod tnury Konstantynopola, a wreszcie 9-metrowa fala, któ­
ra zalała w 1908 r. Mesynę — przypisywane są „tsunami”.
Tak było również w 1960 roku, gdy w ślad za trzęsieniem
ziemi w Maroko potężna fala zatopiła port Agadir.

Sporadycznie notowane w rejonach Morza Śródziemnego

„TSU­
NAMI"

znaczy

fal/

Straszliwa siła destrukcyjna tej fali polega m. In. na jej
wielkości, sile i szybkości, z jaką posuwa się przed siebie,
nie tracąc nieomal nic ze swojej mocy początkowej. Anali­
zując rzeźbę dna oceanów, stwierdzono, że najbezpieczniej­
sze rejony lądowe położone są u tych wybrzeży, które chro­
nione są przez barierę koralowych raf i podmorskie łańcuchy
górskie. Na tych przeszkodach „tsunami” traci częściowo
swój impet i moc destrukcyjną. Uderzając w osłonięte porty
i zatoki, fala ta powoduje silne prądy i ruch falowy, podob­
ny do ruchu wody rozkołysanej w wannie — 1 w efekcie o-

gromne szkody, gdyż nagłe falowanie zrywa kotwice i rzuca

przycumowane statki na ląd.
Stare inskrypcje w świątyniach japońskich zawierają po­

uczenie: „Kiedy czujesz trzęsienie ziemi — spodziewaj się
„tsunami”.” Jednakże dopiero czasy nowożytne przyniosły
organizację systemu ostrzegawczego, złożonego ze stacji sej­
smograficznych i hydrologicznych. Każde trzęsienie ziemi
natychmiast sygnalizowane jest do ośrodka centralnego w

Honolulu, gdzie po ustaleniu epicentrum — ogniska wstrząsu
alarmuje się rejony zagrożone „tsunami”. W organizacji sy­
stemu ostrzegawczego współpracują ze sobą stacje radziec­
kie, amerykańskie i japońskie. Praktyka wykazała już, że

system ten zdaje egzamin, gdyż dzięki natychmiastowej ak­
cji i ostrzeżeniom, „tsunami", które w 1952 i 1957 r. zaata­
kowały Hawaje, nie pochłonęły już żadnych ofiar.

(JER)

Dawne piwnice późniejszego więzienia
św. Michała miały tajne przejścia po­
dziemne łączące je z Wawelem i klaszto­
rem franciszkanów. Gdy klasztor zamie­
niono na więzienie, przejścia te zamuro-

wąno z obawy, by nie chcieli z nich sko­
rzystać więźniowie. Istnieje wiele dowo­
dów, że takie korytarze istniały. I tak
król Władysław Łokietek uciekał tymi
przejściami z Zamku Wawelskiego do kla­
sztoru franciszkanów przed Wacławem
czeskim. W tych korytarzach schronił się
także Jan Tęczyński przed atakującymi
go napastnikami. Miała z nich korzystać
również królowa Jadwiga, gdy pokryjo-
mu udawała się na spotkanie ze swym
pierwszym narzeczonym, Wilhelmem —

do klasztoru franciszkanów. Z takim przy­
najmniej oskarżeniem wystąpił jeden z

dworzan nazwiskiem Gniewosz. Odparł te

zarzuty Jan z Tęczyna, składając przysię­
gę przed sądem, iż nieprawdą jest, by
królowa przedostawała się tajnymi przej­
ściami. Nie wchodząc w meritum sprawy,
dla nas ważny jest fakt, że Jan z Tęczy­
na potwierdził tym samym istnienie o-

wych tajnych przejść. Można więc z dużą
dozą prawdopodobieństwa sądzić, źe w

średniowieczu istniały podziemne koryta­
rze łączące pałac, a potem klasztor — z

obronnymi murami miejskimi, z Wawe­
lem i klasztorem franciszkanów.

Więzienie św. Michała istniało 150 lat.
Przez jego cele i kazamaty przeszło ty­
siące więźniów politycznych. Ich długą li­
stę otwierają późniejsi organizatorzy i u-

czestnicy rewolucji krakowskiej w r. 1846.
Wśród aresztowanych znajdujemy takie
wybitne nazwiska jak Karol Szajnocha,

późniejszy historyk, Władysław Lud­
wik Anczyc — poeta i wydawca,
Leon Zienkiewicz, autor „Wydarzeń
krakowskich” (1848), 17-letni robot­
nik Marian Borelowski został osadzony w

tym więzieniu za dostarczanie broni po­
wstańcom. Znaleźli się wówczas w tym
więzieniu Julian Goslar — agitator rewo­
lucyjny, Jacenty Kojs — wójt z Chocho­
łowa, przywódca powstania górali z tej
wsi w r. 1848 czy Dyzma Chromy — kie­
rujący powstaniem górników w Wielicz­
ce i wielu innych.

W roku 1863 nastąpiła nowa fa­
la aresztowań po powstaniu. Po­
nure bramy św. Michała przekro­
czyli wówczas generałowie: J. Wysocki,
Ignacy Kryszewski i Erazm Skarżyński,
historycy: Tadeusz Wojciechowski, Ludwik

Kubala, Adolf Kukieł. W czasie odsiady­
wania kary, komediopisarz Michał Bałuc­
ki napisał „Pamiętnik więźnia”, poemat
„Tułacze” oraz sonety więzienne. W la­
tach 1879—1880 zamykają się bramy za

pierwszymi działaczami socjalistycznymi
z Galicji. Wśród nich znaleźli się później­
si przywódcy i aktywiści „Wielkiego Pro­
letariatu” z Ludwikiem Waryńskim na

czele. Od roku 1883 pojawiają się
pierwsze kobiety w więzieniu św, Micha­
ła. W latach 90-tych i początkach XX wie­
ku więzienie zapełniają organizatorzy
i uczestnicy strajków oraz pierwszych
manifestacji majowych.

W okresie 20-lecia międzywojennego w

murach więziennych przebywa znaczna

część krakowskiego aktywu komunistycz­
nego.

Szczególnie ponury okres przeżyło wię­
zienie podczas okupacji hitlerowskiej. Te
kazamaty nadawały się „idealnie” do ma­
sowych mordów. Rozegrały się w tych
murach tysiące dramatów, przerastają­
cych pod względem okrucieństwa i maso­
wości zbrodni — poprzednie czasy.

Dzisiaj w dawnym gmachu więziennym
panuje cisza. Tylko stukot maszyn do pi­
sania w poszczególnych pokoikach na pię­
trach daje znać, że wre tutaj praca. Gmach
objęło w swoje posiadanie Muzeum Ar­
cheologiczne. (SEP)
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LENIN w FILMIE
W kinematografii radzieckiej Istnieje

pojęcie filmowych „leninian”. Rodowód
ich sięga filmu niemego. Przeszło 40 lat
temu, największy z twórców filmu ra­
dzieckiego — Sergiusz Eisenstein czując
potrzebę dokonania artystycznej syntezy

rewolucji,
mu postać
dziernik”,
mego, środkami
aniżeli treściowymi.

plerwszy wprowadza do fil-
Lenlna. Film, znany pt. „Paź-
operuje techniką obrazu nie-

bardziej formalnymi

W 10 lat później, utalentowany artysta (już
filmu dźwiękowego) Borys Szczukin odtworzył
postać Włodzimierza Iljicza w sposób mniej
pomnikowy — żywy i naturalny. Był to Lenin
w całej gamie ludzkich uczuć: smutku, radoś­
ci, gniewie — jako wódz, polityk i organizator,
a równocześnie człowiek skromny, refleksyjny
i romantyczny w filmach pt. „Lenin w Paździer­
niku” i „Lenin w 1918 roku”. Ich reżyser Mi­
chaił Romm skierował uwagę przede wszystkim
na osobowość Lenina, marginesowo traktując
fakty historyczne i wierność postaci współgra­
jących z bohaterem, czego wystrzegali się już
późniejsi twórcy filmów o Leninie.

Sergiusz Jutkiewicz najżarliwszy propagator
filmowej poetyki rewolucyjnej był zafascyno­
wany postacią Lenina. Konsekwencją tej fascy­
nacji były aż trzy jego filmy o przywódcy re­
wolucji: „Człowiek z karabinem” (1938 r.), „O-
powieści o Leninie” (1957 r.) oraz „Lenin w

Polsce” (1965 r.). „Człowiek z karabinem” to e-

pos rewolucyjny widziany oczyma prostego
człowieka, awansującego politycznie proletariu­
sza, który nie może sobie jeszcze wyobrazić spra­
wowanej przez siebie władzy. Postać Lenina w

tym filmie jest tylko legendą, odbitą w umyśle
bohatera, postacią-autorytetem, uświadamiającą
mu, że władza przeszła w jego ręce i godzien jest
ją sprawować. Następne dwa filmy Jutkiewicza,
realizowane po okresie kultu jednostki — były
bardzo zbliżonym, filmowym portretem Lenina
bez wyeksploatowanej już w szeregu innych fil­
mów o Leninie — patetycznej widowiskowości.
W filmie Jutkiewicza (zrealizowanym wspólnie
z Gabryłowiczem) pt. „Opowieści o Leninie” do­
minuje intymność i liryka zamykająca w ka­
meralny sposób dwa fragmenty życia Lenina.
Rektrospekcja i refleksja wyznaczają obraz i

akcję tego dzieła. Jutkiewicz nie poprzestaje na

tym, kontynuuje ukazywanie wewnętrznego
świata Lenina przy pomocy jego monologu i
zwierzeń w filmie pt. „Lenin w Polsce” zreali­
zowanym wspólnie z polskimi artystami. Rolę
kreującą postać wielkiego ideologa, przebywa-

jącego w Poroninie — gra Maksym Sztrauch,
po raz szósty utożsamiający się z Leninem na

ekranie. Troska o autentyzm, pokazanie Lenina
w całej, cechującej go, pełni człowieczeństwa,
lak w obliczu pochłaniającej go idei rewolucji,
jak i w kontaktach z prostymi ludźmi Podhala,
piękno scenerii polskich Tatr — przyniosły fil­
mowi nagrodę w Cannes za reżyserię.

Przed „Leninem w Polsce” w latach trzydzie­
stych powstał cały szereg filmów o tematyce
rewolucyjnej — ukazywanej podobnie jak w

„Człowieku z karabinem” — przeważnie przez
pryzmat przeżyć.marynarzy, robotników i chło­
pów walczących z caratem i burżuazją. „My z
Kronsztadtu” Dzigana, „Trylogia o Maksymie”
Kozincewa i Trauberga czy „Ostatnia noc” Raiz-
mana — dawały wierny obraz poszczególnych
epizodów historycznych. Po XX Zjeździe przed
realizatorami tego gatunku filmu otwarły się
archiwa bogatej, historycznej faktografii, którą
zostali poniekąd przytłoczeni i stąd szereg fil­
mów z tego okresu cechuje pewnego rodzaju
schematyzm. Postać Lenina na tle preferowa­
nych wydarzeń jest niepełnowymiarowa, spro­
wadzająca się tylko do uzmysłowienia widzowi
kierowniczej roli wodza rewolucji. Do tych fil­
mów — masowo realizowanych w latach 1950—
60 zaliczyć trzeba „Znanego osobiście”, „Na po­
lecenie Lenina”, „Salwa o świcie”, „Niezłomny”,
„Bałtycka chwała” i „Pierwszy dzień”. Odbiega
nieco od tego schematu zrealizowany w 1957 ro­
ku przez W. Niewzorowa, film o dniach młodoś­
ci Lenina, przeżytych w Symbirsku pt. „Rodzina
Uljanowych”. Nowe momenty z życia Lenina
zawiera „W dni Października” S. Wasiljewa.

Dopiero S. Jutkiewicz przełamuje tę nie naj­
lepszą passę, a pomaga mu także Lew Kulidża-
now reżyserując film pt. „Niebieski zeszyt”, W
którym ukrywający się w Razliwie Lenin pisze
swoje znane dzieło „Państwo a rewolucja”.

Obrastająca już w legendę postać Lenina cze­
ka ciągle jeszcze na swojego kreatora, który
zdoła oddać całe jej bogactwo i głębię.

iedziela, godzina 14.
Tarnowską szosą
mknie autobus. Szi-
mena wtulona w li­

liowy szal, zamyślona obser­
wuje przesuwający się szyb­
ko za oknem krajobraz. In'

fantka i Eleonora, i tutaj so­
bie towarzyszą; zatopione w

żywej, absorbującej rozmo­
wie zdają się nie zauważać
podróży. Dzisiaj teatralnym
„Jelczem” wraz z zespołem,
którego skład już przed trze­
ma wiekami uregulował
Piotr Corneille, francuski
dramatopisarz, jedzie także
dyrektor i kierownik artysty­
czny teatru zarazem — Ha­
lina Gryglaszewska, kierow­
nik literacki Jan Paweł Ga­
wlik, dyrektor administracyj­
ny Aleksander Szymanek. A-
le też wyjazd ten to nie je­
den z wielu, zwyczajnych
wyjazdów teatru „Rozmaitoś-
ci" z przedstawieniem do
miast i miasteczek regionu.
Tym razem jest to... premie­
ra. Premiera, którą krakow­
ski teatr da nie w Krako­
wie, lecz właśnie w terenie.

Zespół techniczny zaplecza
wyjechał już o 9 rano, aby
pałace Sewilli przenieść do...
Łysej Góry, małej, lecz jak­
ie ożywionej inicjatywą mie-

Halina Zawrzykraj

Teatr

jechał!

zzkańców — wioski w pow.
brzeskim. Wsi, która pierw­
sza zafundowała sobie spół­
dzielnię zdrowia, która od u-

biegłego roku mieści się już
we własnym budynku, gdzie
jest stała apteka, gdzie . w

1967 roku spółdzielnia miesz­
kaniowa oddała pierwszy,
piękny blok — a następny
będzie budowała, gdzie są aż
3 szkoły: Liceum Sztuk Pla­
stycznych, Zasadnicza Szko­
ła Rzemiosł Artystycznych i
przed rokiem oddana do u-

iytku piękna tysiąclatka.
Gdzie na koniec pracuje „Ka­
mionka” wytwórnia najpięk­
niejszych, glinianych kufli o

staropolskim wzorze, talerzy,
dzbanów, figurek.

Po półtoragodzinnej jeździe,
skręciwszy uprzednio w bok
od drogi tarnowskiej, staja­
my przed budynkiem zdob­
nym barwnymi, ceramiczny­
mi płytkami (specjalność Ły­
sej Góry!), w którym mieś­
ci się świetlica.

Jn wietlica spółdzielni
V „Kamionka” jest teraz

pełna ruchu i gwaru.
Aktorzy weszli już na

zaplecze sceny do „garde­
rób”, które tym razem są je­
dnym, dużym pokojem, prze­
dzielonym zasłoną z koców
na część męską i damską.

— Dawniej były tutaj ha­
le produkcyjne „Kamionki”
-— opowiada kierownik świet­
licy, Józef Wróbel. Gdy przed
5 laty wybudowaliśmy nowe

hale, wówczas te zaadapto­
wano na świetlicę. Każdej so­
boty odbywają się tutaj dan­
singi. Cały z nich dochód,

już od 5 lat odkładamy na

nowy dom kultury. Chcemy
mieć w nim salę na 600
miejsc, z prawdziwą sceną,
dobrze wyposażoną, zaopa­
trzoną w wyciągi, zapadnie,
wszystko co trzeba. Od 4 lat
regularnie, co najmniej 6
razy w roku przyjeżdża do
nas teatr „Rozmaitości”, a

„Kam3onka”ma także własny
zespół teatralny, który daje
premierę 2—3 razy w roku.
Tak więc prawdziwa scena

jest nam bardzo potrzebna.
iewielka, barwnie u-

meblowana salka
świetlicy jest już peł­
na, więcej — przepeł­

niona. Licealistki stoją gęsto
pod ścianami. Jakieś dziecia.-
ki ze wsi, które wśliznęły się
pewnie „na gapę”, przycup­
nęły tuż prged sceną. Kurty­
na idzie w... bok. Trochę się
zacina (prawda, kierownik

świetlicy posyłał córkę po
sznur do bielizny). Wywołu­
je to szmer śmieszku, ale już
pierwsze słowa strojnej i
dumnej Infantki elektryzują
widownię...

Są na sali i uczennice łyso-
górskich szkół, i ich nauczy­
cielki (jedna z nich zdobyła
pierwszą nagrodę w ogólno­
polskim konkursie recytacji),
a także poseł dr Franciszek
Mleczko, artysta-ceramik Bo­
lesław Książek, który nie
wahał się przed laty, gdy tu

była jeszcze „prawdziwa
wieś” zakopać się w Łysej
Córze, aby ją właśnie wraz
z innymi zapaleńcami „odko­
pać”, lekarze z miejscowej
Spółdzielni Zdrowia, miesz­
kańcy sąsiednich wiosek. Go­
rące, długo nie milknące o-

klaski, kwiaty dla aktorów
t... piękna bajka się kończy.

> którzy szybko roz-
/a szminkowani i prze-

/J brani wędrują do po­
koju na piętrze, gdzie

ma się odbyć tradycyjne, pre­
mierowe przyjęcie. Przy stole,
który już zdążyły nakryć i
rastawić pracownice teatru —

toczy się lekka, wesoła roz­
mowa. Ten i ów wznosi żar­
tobliwe toasty, temu i owe­
mu przygadują koledzy: ależ
czerwone uszy miałeś na sce­
nie! Czy to z tremy? — py­
ta dziennikarz. Tak, z tre­
my. Wszyscy oni, na pozór
tak pewni siebie, nie przej­
mujący się niczym, mają o-

kropną tremę przed premie­
rą. Tylko jedni się do niej
przyznają, inni nie. Nagle
podrywa wszystkich od sto­
łu „szalone” zaproszenie
Ksiażków — chodźcie do nas,
do domu na Kraków. „Na
Krakowie” — tak nazywa się
w Łysej Górze spore wznie­
sienie, gdzie m. in. mieszka­
ją Książkowie. I cały zespól
wspina się na Kraków, Naj­
pierw podziwiają gabinet go­
spodarza domu pełen książek
i egzotycznych pamiątek z

licznych podróży wraz z ły-
sogórskim Zespołem Pieśni i
Tańca (Włochy, Egipt, Fin­
landia), Potem w rytm sko­
cznych piosenek łysogórskie-
go zespołu, odtwarzanych Z
taśmy magnetofonowej, pu­
szczają się w tany, mało
„chaty nie rozwalą”.

Późną nocą teatr wraca

do Krakowa. Czy się zdąży­
my wyspać — martwi się
ktoś siedzący w tyle autobu­
su. Przecież jutro gramy w

Brzesku. Nie żałuj! Było
miło! — zakrzykują go
zostali.

— Nie zawsze jest tak
ło — opowiada mi w parę
dni później dyrektor admi­
nistracyjny teatru. 149 razy
w roku gramy w terenie.
Wypada to przeciętnie 15 ra­
zy na miesiąc.

Tak, jak Hamleta nie moż­
na grać bez odtwórcy tytu­
łowej roli, choćby zamysł re­
żyserski wywodził się z naj­
bardziej antytradycyjnych wi­
zji tego dramatu i zaskaku­
jących ujęć na tle działania

samej postaci Hamleta —

tak i w Cydzie trudno sobie
wyobrazić właściwe brzmie­
nie tragedii — bez odpowied­
niej obsady ról Szimeny i
Don Rodryga, czyli Cyda. I
tu chyba większe znaczenie
dla akcji dramatycznej ma

sceniczny rozwój charakteru
Szimeny, aniżeli losy Cyda,

Szimeną miotają więc dwo­
jakie uczucia: solidarności z

pamięcią ojca i koniecznoś­
cią szukania sprawiedliwości
u króla — oraz nie dającej
się stłumić miłości do Don
Rodryga. Musi on uchodzić
przed prawem (gdyż pojedyn­
ki są zakazane) i szukać bo­
haterskiej śmierci w walce z

Maurami, którzy zagrażają
ówczesnej Hiszpanii. Jednak,
zamiast śmierci — Rodryg

zyskuje sławę pogromcy wro­
ga — i jako legendarny Cyd
powraca w glorii zbawcy na­
rodu na dwór królewski. Ale

działania pełne konfliktowego
napięcia.

Przedstawiłem w zarysie
główny wątek sztuki, po to
— by tym jaskrawiej uwy­
puklić ważność postaci
Szimeny dla toku dramatycz­
nego Cyda — oraz celem u-

świadomienia odbiorcy, któ­
ra z głównych postaci tra­
gedii uosabia przysłowiowy
klucz otwierający i zamyka­
jący drzwi Corneille’owskie-
go dzieła.

Toteż od sposobu aktorskie­
go ujęcia roli Szimeny zale­
ży przeprowadzenie podsta-

Jerzy Bober TEATR

Gdy nie ma dramatu Szimeny
nie ma tragedii Cyda

ukształtowanego z góry do
podjęcia zadań bohatera po­
zytywnego sztuki Corneille’a.

Tragedia zasadza się bo­
wiem na komplikacjach w

postępowaniu Szimeny, którą
wydarzenia na scenie zmu­
szają do ukrywania pod mas­
ką mścicielki honoru rodziny
— niewygasłej, ba — spotę­
gowanej przez przeciwności
losu, miłości do zabójcy jej
ojca. Wprawdzie Don Gomez
ginie w pojedynku, sprowo­
kowanym przez siebie — naj­
pierw zelżywszy ojca Cyda,
Don Diega — ale fakt, że

syn musi dla ratowania do­
brego imienia rycerskiego
pomścić zniewagę na osobie

przyszłego teścia — wprowa­
dza do utworu Corneille'a ów
wielki ton tragiczny.

i teraz dosięgają go prawne
skutki roszczeń Szimeny, po­
mimo wdzięczności tronu

hiszpańskiego za bohaterską
postawę w walce. Musi jesz­
cze raz; stanąć do pojedynku
o rękę ukochanej — z rywa­
lem, którego usunięcie tylko
może zmazać winę za śmierć
ojca w oczach i
ki.

Jak widać z

czonych relacji
spięć — autor,
sób trochę nieprawdopodobny,
skomplikował sytuacje dra­
matyczne — a przed rolą
Szimeny postawił ogromnie
trudne zadanie rozgrywki po­
między gorącym uczuciem do
Rodryga a zadośćuczynieniem
pamięci ojca. Miłość,
i honor są motorami
Szimeny, przy czym

honorze cór-

tych uprosz-
tragieznych

choć w spo-

duma
działań

wowych tez dramatu na sce­
nie. A tezy te sprowadzają
się do zawsze aktualnych
problemów moralnych, etycz­
nych oraz ideowych: w y b o-

r u postawy — i konsekwent­
nego umotywowania jej słusz­
ności. Stąd Cyd może być
cenną ilustracją dyskusji tea­
tru z widownią na temat od­
wiecznych
cych życie
czeństwa.
zaawałoby
świata wyobrażeń naszej epo­
ki — daje przecież możliwości
poglądu na aktualne proble­
my wychowania społecznego.

Jednakże w przedstawieniu
teatru „Rozmaitości” reżysero­
wanym przez Halinę Grygla-
szewską — pierwszym i za­
sadniczym nieporozumieniem
stała się właśnie obsada roli

prawd, kształtuj ą-
jednostki i społe-
Klasyczny tekst,
się oderwany od

> Szimeny. Ujrzeliśmy tu Irenę
Grzonkę — ciekawie prezen-

> tującą się w niedawnej pre-
> mierze Trismusa Grochowia-
• ka — aktorkę niewątpliwie u-

i talentowaną, ale nie przeko-
■nywającą do odtwarzanej na

■scenie postaci. Nie uzasadnio-
■ne akcenty krzyku, nie pod-
. budowane wewnętrzną roz-

■terką tyrady, i przeżycia wy-
• prute z prawidłowości psy­

chologicznych działań scenicz­
nych — oto główne przyczy­
ny, w efekcie których Cyd
z „Rozmaitości” nie angażował
odbiorcy w konflikty drama­
tyczne.

Wydaje się, że w ogóle ce­
chowała to widowisko jakaś

• wewnętrzna pustka, obojęt­
ność — dystans do istoty tra-

, gedii tak pseudoprzekorny, iż
spektakl był tylko (zresztą nie
najlepszym) popisem retoryki.
Wprawdzie wybór wersji
sztuki w opracowaniu Wys­
piańskiego, wzbogacający dra­
mat o rozbudowany wątek
Infantki, zakochanej w Po­
drygu miłością niespełnioną

■ze względu na przepaść uro-

, dzenia — poszerzał możliwoś­
ci inscenizacyjne, to przecież

■całość nie zyskała na tyle, żeby
■wstrząsnąć widzem. Owszem,

Elżbieta Karkoszka jako In­
fantka

:nieza
ryczną
cinała
terpretacji założeń roli Szi­
meny.

Piękne i bogate stroje, pro­
jektu Janusza WarpechowS-
kiego — nie wyrównały u-

bóstwa środków wyrazu ar­
tystycznego w samym wido­
wisku. Było ono zimne W na­
stroju i nieprzekonywające

■pod względem napięć w tej
klasycznej tragedii optymis­
tycznej. Gdy nie ma dramatu
Szimeny, nie ma i tragedii

Cj/da...

zasługiwała na uzna-

aktorską sylwetkę li-
— ale tym ostrzej od-
się od fałszywych in-

Olgierd Jędrzejczyk KSIĄŻKI

O polskości
Śląska
Od dawna istnieje po­

trzeba zaspokojenia naszych
oozekiwań w dziedzinie ksią*
żki, poświęconej ludziom,
którzy w przeszłości nie tyl­
ko walczyli o polskość Śląs­
ka, Pomorza Zachodniego,
Warmii 1 Mazur — ale rów­
nież dokumentowali tę pol­
skość. Ten szlachetny cel
spełnia seria edytorska pod
nazwą „Zasłużeni ludzie Ślą­
ska”, wydawana przez wy­
dawnictwo „Śląsk”. Tu uka­
zały się już prace Jacka
Kajtocha o Norbercie Boń-
czyku, Hieronima Szczegóły
o Janie Głogowczyku, Teofi-
na Głogowskiego o Janie
Kawalcu i Zofii Krajewskiej
o Marianie Dyboskim.
Najnowsza pozycja z tej
serii, to opowieść o tyciu i
twórczości Konstantego Da-
mrota, przygotowana przez
krakowskiego polonistę 1
krytyka literackiego — Jac­
ka' Kajtocha.

Z wielu względów książka
pt. „Konstanty Damrot. Zy­
cie i twórczość literacka”
(„Śląsk” 1968) zasługuje na

specjalną uwagę. Na plan
pierwszy jednak pracy na­
szego historyka literatury
wysunąłbym następujące
sprawy: — właściwe ukaza­
nie życiorysu Damrota, któ­
ry urodzony w 1841 r. w Lu­
blińcu, wychowywał się w

rodzinie rolnika pod ob­
strzałem dwóch kultur,
dwóch języków polskiego i
niemieckiego. Matka Damro­
ta była Niemką, wuj przy­
szłego poety śląskiego był
Niemcem. Ale zwyciężyło w

młodym chłopcu, kleryku —

a potem księdzu śląskim,
przywiązanie do polskości i
wpływy drugiego duchowne­
go z tej rodziny — stryja
Franciszka Damrota, kano­
nika kolegiaty kieleckiej. Z
tej plątaniny wpływów, zna­
czeń stanowisk społecznych
— Kajtoch wysupłuje kon­
sekwentnie realizowany pro­
gram życiowy Damrota, któ­
ry nawet wtedy, gdy był
dyrektorem Seminarium
Nauczycielskiego w Opolu, a

więc urzędnikiem państwo­
wym — współpracował z

polskimi pismami, z polski­
mi organizacjami. Bardzo
ważny okazał się okres koś-
cierzyński w życiu Damro­
ta. W Kościerzynie
śląski przyjaźnił się z brać­
mi — Polakami, tam powsta­
ła większość jego książek,
pisanych prozą. Druga waż-

sprawa w rzeczonym

pisarz

dziele Kajtocha — to właś­
ciwa ocena twórczości lite­
rackiej Konstantego Damro­
ta, który pisał po polsku,
dokumentując swą polskość,
dokumentując przemożny
wpływ polskiej kultury.
Pisał po polsku 1 czuł się
Polakiem, mimo takich wa­
runków jak szkoła, uniwer­
sytet we Wrocławiu, (gdzie
mimo wszystko Dam rot zwią­
zał się z niezwykle aktywnie
pracującą grupą Polaków i
stał się członkiem słynnego
Towarzystwa Literacko-Sło-
wiańskiego) — zwalczał u-

rzędowy język i pro­
gram centrystyczny, któ­
ry nakazywał duchów?
nym uległość wobec władz.
Dzięki właśnie wolnemu wy­
borowi drogi życiowej i
twórczej — Damrot zostaje
Polakiem. Jego „Wianek z

Górnego Śląska” wydany w

1867 r. zamykał okres mło­
dzieńczy, jak pisze Kajtoch.
Łatwo odczytać w utworach
tego tomu wpływy literatu­
ry polskiej okresu roman­
tyzmu Jana i Piotra Kocha­
nowskich, Fredry, Niemce­
wicza, Karpińskiego. Pamię­
tamy jednakże, że już wte­
dy Damrot nie działał w od­
osobnieniu kulturowym — 7
lat przedtem wydają swe

debiutanckie utwory: Miar­
ka, Ligoń i Bończyk. Po
„Wianku” Damrot wydaje
szereg pism o charakterze
religijnym i dewocyjnym,
pisanych w Języku polskim.
W roku 1886 powstają „Szki­
ce z ziemi i historii Prus
Królewskich”. Wydane w ro­
ku 1833 dwa tomy „Z ni­
wy śląskiej” zawierają du­
żo ciekawych i nowych wier­
szy. W języku niemieckim
napisał Damrot dzieło o

polskich nazwach geo­
graficznych na Śląsku. Uwa­
ża, że Śląsk Jest ziemią pol­
ską.

Warto przytoczyć tu dwa
fragmenty wiersza „Koohaj-
my się” Konstantego Damro-
ta, który zmarł w roku 1895
i którego mogiła w Pilcho­
wicach często była miejscem
manifestacji patriotycznych:
Osiem wieków, jak od matki
Łona Szląsk nasz oderwano,
Jak obcym na zdobycz

dziatki
Polskiej ojczyzny wydano...

Niechaj zawsze brzmi ogniste,
Hasto, gdzie Szlązacy żyją,
Gdzie za język, gdzie za

sprawę
Polską walczą i za sławę:
Kochajmy się, kochajmy się.

N
iestety, nie zawsze

jest tak miło, jak by­
ło w Łysej Górze.
Często aktorzy muszą

rozbierać się w garderobach
zimnych, jak psia buda. W
Proszowicach wybudowano
np. piękny, nowy Dom Kul­
tury, ale zaopatrzono go w

ogromne, żelazne drzwi. Sce­
na jest nie do ogrzania. Są
sale, gdzie aktorzy zastają
powybijane szyby. Innym
„wrogiem” aktorów grają­
cych objazdowo są brudne,
zagracone garderoby. W
chrzanowskim „Fabloku”
tłumaczą — nic tu już nie
warto inwestować, bo i tak
w Chrzanowie buduje się no­
wy dom kultury. Ale czy
miotła to inwestycja? Bardzo
miło natomiast wspominają
aktorzy występy w Zakopa­
nem, Oświęcimiu, Krynicy,
Wadowicach, Niedomicach,
Andrychowie, Wieprzu.

Ostatnio pojawiła się je­
szcze jedna przeszkoda na

trasie teatralnych wyjazdów
w teren — panoramiczne e-

krany. Tam, gdzie znaleźli
się ludzie rozsądni, zainsta­
lowano ekran w ten sposób,
jak w Jaworznie, aby można
go było podwieszać pod su-'
litem, albo jak w Brzesku,
gdzie można go przesuwać.
Tam, gdzie zabrakło wy­
obraźni, ekran wmurowano

na stałe. W ten sposób po­
zbawiono całkowici^ teatru

10-tysięczne Kęty oraz No­
wy Targ.

Zupełnie nie ma gdzie grać
w Żywcu (Dom Kultury w

remoncie), Olkuszu, Wolbro­
miu. Nie same jednak wa­
runki lokalowe decydują o

intensywności życia kultural­
nego jakiegoś terenu. Rów­
nie ważne jest to, aby teren

odczuwał i zgłaszał
swoje potrzeby kulturalne!

i:
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PISMA Europy zachodniej,
szczególnie te — które ukazują
się w Niemieckiej Republice
Federalnej — oraz radio, tele­
wizja, że nie wspomnę już o

tak wypróbowanym głosie,
jak głos „WOLNEJ EUROPY”,
oczywiście płynący Z Mona­
chium — a więc wszystkie owe

masowe środki przekazu wciąż
nieodmiennie deklamują o wol­
ności prasy i słowa na terenie
tzw. demokracji zachodnich.

Nie mam zamiaru pisać tu

jakiegoś gruntownego studium
na ten temat. Zresztą mieliśmy
ostatnio niemałą ilość publika­
cji z tego kręgu, także i na ła­
mach naszej „Gazety”. Toteż
chciałbym ograniczyć się do je­
dnego, ale za to bardzo typowe­
go przykładu — posługiwania
się tak szeroko reklamowaną
wolnością słowa — w wy­
daniu popularnego magazynu
ilustrowanego, pisma o nakła­
dzie milionowym, które ukazu­
je się co tydzień w NRF, pod
bokiem Freies Europa, czyli w

Monachium. Magazyn zowie się
„Quick” — a zważywszy jego
popularność i popyt, jakim się
cieszy wśród czytelników
musi więc chyba zaspokajać
przeciętne gusty i smaki swoich
odbiorców.

Dawniej „Quick” miał co

tydzień rubrykę felietonu
politycznego i w ogóle wię­
cej zajmował się światowy­
mi zagadnieniami politycznymi.
Wprawdzie do autorów, którzy
najczęściej pisywali w tym ma­
gazynie — należeli osławieni
demagodzy nawołujący do kru­
cjaty przeciw komunizmowi,
jak W. Schramm i M. Walden
— ale zawsze był to przynaj­
mniej parawan politycznych za­
interesowań pisma. Publikowa­
no też reportaże — owszem,
stronnicze i napastliwe, jeśli
idzie o kraje obozu socjalistycz­
nego — gdzie nawet czytelnik
mało uprzedzony do zachodnio-
niemieckich „demokratów” wy­
czuwał od dawna znane tony
mówienia o Słowianach z po­
zycji herrenyolku wobec pod-
ludzi — lecz w końcu redakcja
mogła sobie była odfajkować i
tę problematykę, jako tzw.
wachlarz zainteresowań.

Były również relacje polity­
czne z USA i krajów sojuszni­
czych. Raz gloryfikujące porzą­
dek zachodni, raz poklepujące
łaskawie z niemiecką wyższo­
ścią „naiwnych” i nie dość pro-
germańskich sprzymierzeńców.
Przy okazji sięgano do historii
I wojny światowej,
winę

stów i komunistów, którzy za­
dali dzielnej armii Wilusia cios
w plecy — a potem próbowano
rozgrzeszyć równie dzielnych
chłopców z Wehrmachtu, boha­
tersko przeciwstawiających się
„hordom wschodu” i głupocie
wojskowej Hitlera — aby uka­
zać pechowe kulisy nowej klę­
ski. Amerykanom wypominano
z ciepłym wyrzutem „bezpraw­
ny” proces norymberski. A
w końcu redakcja, ze wstrze­
mięźliwym komentarzem, zaczę­
ła drukować pamiętnik Eddy
Gdring, biednej żony nie tak
znowu złego marszałka...

Zadziwiająco jednak skurczył
się tematyczny zakres poru­
szanych spraw w ostatnim roku.
Przejrzawszy numery pisma w

jego obecnym wydaniu — na

palcach jednej ręki zliczylibyś­
my tematykę polityczną. Wi­
docznie społeczeństwo „cudu
gospodarczego” — woli sobie po­
czytać o aferach gospodarczych, o

zwykłych przestępstwach kry­
minalnych, katastrofach, zbrod­
niach i towarzyskim życiu elity
z pikantnymi szczególikami e-

rotycznymi, o skandalach i
handlu żywym towarem, o kło­
potach rodzin królewskich oraz

flirtach gwiazd filmowych — i
w ogóle o sensacjach.

W takim zestawieniu i natło­
ku informacji — nie zapomina­
jąc o doskonałej technice fo­
tograficznej w kolorach i na

świetnym papierze — łatwiej
przecież odwrócić uwagę
czytelnika także od zagadnień
wychowawczych, ideowych.

Jest to więc „kąpiel” dokładnie
oczyszczająca, która oducza
wszelkiego myślenia, daje upust
często chorobliwej wyobraźni,
stwarza domorosłych detekty­
wów — znieczula na ważniejsze
wartości życia, pogrąża w samo-
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uspokojeniu: słowem działa na

najprymitywniejsze i najniższe
instynkty ludzkie. A trzeba po­
wiedzieć, że „smakowicie” po­
dana, choć bez ambicji pogłę­
bienia istoty problemu — speł­
nia niemal doskonałą rolę papki
zalepiającej oczy, nos, uszy, u-

sta. Po prostu stępia wrażli­
wość — podniecając określone
ośrodki zmysłów.

Spójrzmy na tytuły „Quic-
ków” z kilku ostatnich tygodni:
„Zeznania mordercy cemento­
wego: zastrzelił przyjaciela i
zamurował go...”, „Kupować,
czy plajtować?”, „Kto lubi kry­
minały w TV, nie obawia się
rozwodu”, „Co drugi Ameryka­
nin nie może żyć bez narkoty­
ków”, „Kobiety pragną widzieć
więcej seksu w mężczyznach”,
„Policja — ani przyjaciel, ani
pomocnik”, „Chuligani ratują
dzieła sztuki”, „Najpiękniejsza
nauczycielka NRF”, „Pełna mi­
łość”, „Mord z dodatkiem”,
„Kuchnia dla kochanków”, „Co
mówią gwiazdy” (Horoskop),

„Anioł z ciemną przeszłością”,
„16 lat niewinnie posądzony”,
„Kobiety amerykańskie ćwiczą
się w strzelaniu na wypadek
wojny domowej”, „Książę Karol
i dziewczęta”, „Długie nogi —

więcej rozumu”, „Uczeń ujmu­
je przestępcę obyczajowego”,
„Żeglarz zdemaskowany, jako
pirat”, „Niezdrowe gry miłosne
przed małżeństwem”, „5 tys. do­
larów za kota”, „Otto — kiero­
wcą cesarzy i królów”, „Broń
mnie przed zemstą męża”, „Mi­
lionerka chwyta za dubeltów­
kę, żeby zabić niewiernego mał­
żonka...”, „Mąż zmusił żonę do
zabójstwa kochanka”, „Cieka­
wość seksualna w wieku po-
kwitania”, „Książę Ali dziedzi­
czy nos po babce”, „Kennedy 1
tancerka”, „Powrót zmarłej żo­
ny”, „Babcia z długimi palca­
mi”, „Galopem przez strefę
graniczną”, „Blondynka pilnie
poszukiwana”, „Małpa w bram­
ce”, „Śmierć przyszła w świę­
ta”, „Królowa piękności zosta­
ła rolnikiem”, „Sadyści biczo­
wali dziewczęta ną śmierć...”.

Wystarczy?
Ale samo wyliczenie tytułów

nie daje jeszcze pełnego obrazu
magazynu. Na przeważającej
ilości okładek — półnagie dzie­
wczęta uśmiechają się kusząco
do nabywcy. Wewnątrz nume­
rów niezliczone ilości ogłoszeń
różnych poradników miłości,
zwiększania lub zmniejszania
rozmiarów biustu, fotosy z wi­
zji lokalnych na terenie zbrod­
ni, pełno odcinków powieści
„romansowych” i nowel krymi­
nalnych, mnóstwo reklam (oczy­
wiście ze skąpo odzianymi ko­
bietami), czarno-białe i w kolo­
rze zdjęcia aferzystów oraz „bo­
haterów” skandali — tudzież
gdzie indziej poczciwi burżuje na

terenach swoich sklepów, przed­
siębiorstw i w lokalach. Pary
miłosne i pary koronowane,
wróżby itp.

Gdyby chciało się na podsta­
wie lektury i przeglądu ilu­
stracji zdobyć jakiś pogląd na

świat, kształtowany w

obiektywie „Quicka” — wów­
czas znaleźlibyśmy jakże skro­
mne rozmiary widzenia rzeczy­
wistości. Rzeczywistości ogra­
niczanej, dozowanej w

specjalnych dawkach. Namiast­
ki prawdy o pełnym życiu spo­
łecznym. (B)
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POLONIA

POJĘ­
CIA

POL­
SKOŚCI
Charakterystyczną cechą polskiego wy­

chodźstwa, rekrutującego się głównie z

biedoty wiejskiej, było osiedlanie się na

obczyźnie zwartymi gromadami i tworze­
nie skupisk ułatwiających zachowanie
polskości. W Stanach Zjednoczonych sku­
piska wychodźstwa polskiego utworzyły
się w stanach: Illinois, Pensylwania, No­
wy Jork, Michigan, Wisconsin, New Jer­
sey i Massachusetts, gdzie powstały głów­
ne ośrodki wychodźstwa — i w miastach:
Chicago, Detroit, Buffalo, Milwaukee,
Cleueland, Pittsburg i Boston. Nowy Jork

przez dłuższy czas był raczej punktem
etapowym, dopiero w ostatnich dziesię­
cioleciach, zwłaszcza po II wojnie świa­
towej grupuje to miasto znaczną część
wychodźców polskich. Obecnie, według
danych z 1960 r. w Stanach Zjednoczonych
mieszka 747 750 osób urodzonych w Pol­
sce, z czego na terenie stanu Nowy Jork
osiedliło się 234 742 osoby, a w samym No­
wym Jorku aż 18S 492. Jest to w geogra­
fii Polonii amerykańskiej zjawisko nowe
— zmiana terenu tradycyjnego osadnictwa
w rejonie Wielkich Jezior. Równie no­
wym zjawiskiem jest szybki wzrost Polo­
nii na terenie Kalifornii. Najwyższy odse­
tek ludności polskiego pochodzenia posia­
dają stany: Connecticut — 11 proc., Illi­
nois — 9,6 proc., Michigan — 9,2 proc.,
Nowy Jork — 8,3 proc. Pensylwania —

7,5 proc, i Wisconsin — 7,1 proc. Najwięk­
szym ośrodkiem polonijnym w Stanach
Zjednoczonych pozostaje nadal Chicago,
w którym żyje co najmniej 600 tys. oby­
wateli polskiego pochodzenia. Ponad 300
tys. mieszka w Detroit, 270 w Nowym
Jorku, w Buffalo — 150, w Milwaukee —

120, w Cleuelandzie ponad 100 tys., po
kilkadziesiąt tysięcy w Pittsburgu i Fila­
delfii, a w Los Angeles już ponad 30 ty­
sięcy.

Polonia amerykańska straciła już daw­
ny, wyłącznie robotniczy charakter. Coraz
więcej można spotkać Amerykanów pol­
skiego pochodzenia, należących do klas
średnich. Wzrasta rzemiosło, liczba kup­
ców, liczba urzędników i przedstawicieli
zawodów wolnych. Społeczny awans gru­

py polskiej potwierdzają badania socjolo­
gów amerykańskich. Szczególnie jest to

widoczne w dziedzinie życia politycznego.
Zarówno w wyborach lokalnych, samorzą­
dowych, jak w wyborach do Kongresu i
Senatu oraz w wyborach prezydenta gru­
pą polska jest brana pod uwagę. Zycie
organizacyjne Polonii często jest wysuwa­
ne jako wzór do naśladowania przez in­
ne grupy emigrantów Obecnie pojęcie

polskości w Ameryce bardzo się zróżni­
cowało. Przyznają się do niej emigranci
w pierwszym i drugim pokoleniu, którzy
iyją w polskich, skupiskach i dla których
wyrzeczenie się swego pochodzenia było­
by czymś niezrozumiałym. Jednocześnie
rozszerza się polskość w sensie przyzna­
wania się do niej osób, które już straciły
związek z polską kulturą i z lokalną zbio­
rowością polską, awansowały i zdobyły
względnie wysoką rangę w społeczności
amerykańskiej. Amerykanin polskiego
pochodzenia chce znać udział Polaków w

tworzeniu się narodu amerykańskiego,
wiedzieć w czym Polacy przyczynili się
do jego osiągnięć. Niedawno ukazała się
w USA wielka publikacja o wkładzie
Niemców do kultury amerykańskiej. Wśród

polskiego wychodźstwa, nawet całkowicie

zamerykanizowanego, odczuwa się wyra­
źne zapotrzebowanie na podobne wydaw­
nictwo o wkładzie grupy polskiej.

Od
kilku miesięcy na terenie Rwandy prze­

bywa w obozie dla internowanych grupa
białych najemników dowodzona przez bel­
gijskiego „pułkownika”, Jean Schramme.

Przybyli tu z Bukawu w Kongo (Kinszasa), skąd
zostali wyparci przez wojska rządowe. Krwawe
dzieje najemnych wojsk w Kongo należą do najtra­
giczniejszego rozdziału historii tego kraju. Pewien

wgląd w tę sprawę daje relacja niejakiego Teda B.
Bradena, zamieszczona w amerykańskim czasopiś­
mie „Ramparts” (tym samym, które swego czasn

opublikowało rewelacje o powiązaniach rozmaitych
„cywilnych” amerykańskich instytucji z CIA). Za­
nim przedstawimy relację Bradena, dodajmy, te

zamknięci w obozie w Rwandzie byli najemnicy z

Konga, mieli być przerzuceni przez Międzynarodo­
wy Czerwony Krzyż samolotem do Europy. Rządy
krajów afrykańskich nie chcą się na to zgodzić, w

obawie, że najemnicy mogliby zmusić siłą załogę
samolotu do zmiany kursu i wylądować w Rodezji
lub Republice Południowej Afryki, gdzie zaangażo­
wano by ich znowu do krwawej profesji. A oto
obszerne fragmenty relacji Bradena.

— „O tym, że zwołuje się do Afryki białych
najemników usłyszałem po raz pierwszy w ba-
rze „Caravelle” w Sajgonie. Byłem już wtedy w

Wietnamie od 23 miesięcy... Głównie chodziło o

pieniądze. Byłem coraz starszy, ale nie bogatszy.
Mój interes polegał na polowaniu na ludzi 1 —

jeśli było trzeba, a czasem też kiedy nie było
trzeba — na zabijaniu ich. Często była to bar­
dzo brudna i ciężka robota.

— Jak już mówiłem, jest to dobry interes, ale
grube pieniądze robią chłopcy z CIA, ci, co sie­
dzą w swych klimatyzowanych biurach, przy
ulicy Tran-Vang-Dau. w Sajgonie. Ponieważ by­
łem tylko rzeczą, wypożyczoną CIA, nie należa­
łem do „chłopców” i dostawałem jedynie żołd
sierżanta.

— Lubię tylko pierwszorzędne rzeczy, ale za

800 dolarów miesięcznie, nic z tego. A to ozna­
czało, że musiałem się pojawiać często na czar­
nym rynku i w nielegalnych kantorach wymiany
waluty, aby zatroszczyć się o uzupełnienie żoł­
du. Natomiast najemnicy, jak mi opowiadano,
zarabiają co ijajmniej dwa razy tyle (oficerowie
jeszcze więcej) i mają lepsze możliwości urwa­
nia sobie dolara, dwu lub trzech. A najemnikiem
byłem już teraz, tyle, że źle płatnym.”

Braden opowiada następnie, jak wyjechał i oka­
zji noworocznego urlopu do Stanów Zjednoczonych,
a stamtąd via Londyn trafił do Belgii. Tu zgłosił
się do biur zarządu koncernu górniczego Union Mi-
nlćre du Haut Katanga, skąd skierowano go do Sa-
lisbury w Rodezji. Przybywszy na miejsce, bez tru­
du uzyskuje w jednym z barów kontakt z werbow­
nikami do 5 Oddziału najemników, dowiaduje się
jednak, że jednostka ta być może zostanie zlikwido­
wana, więc lepiej jest zaciągnąć się do nowej, „For-
ce de Tshombć”, której celem byłoby zlikwidowa-.
nie Mobutu I przywrócenie władzy Czombego. Wer­
bownik, Ralph Hyder, proponuje Bradenowi 1601)
doi. żołdu miesięcznie, ale ten postanawia udać się
do centrali werbowniczcj w Johannesburgu, w Re­
publice Południowej Afryki. W pokoju 616, budyn­
ku przy Krłus-Street 616. Braden spotyka porucz­
nika Denny Sheriffa. Przedstawiwszy mu swe kwa­
lifikacje. po dokładnym zbadaniu zostaje zwerbo­
wany do 5 Oddziału i wyprawiony, razem z grupą
87 innych najemników samolotem bez znaków roz­
poznawczych do Albertville w Kongo.

— „Wylądowaliśmy w Albertville około 8.30 —

Kontynuuje swą relację Braden. — Wszędzie
czuć było CIA. Tu nazywała się ona WIGMO —

Western International Ground Maintenance O-
perations.

— Przyjął nas oficer 5 Oddziału, w najpięk­
niejszym uniformie tropikalnym amerykańskie­
go kroju, w brązowym berecie ze złotym emble­
matem Oddziału. Podczas gdy żandarmeria 5
Oddziału regulowała ruch, kazano nam wyjść
na deszcz i wsiąść do amerykańskich ciężaró­
wek.!...)

— Tego samego popołudnia zawieziono nas do
miasta, gdzie rozdano nam belgijskie karabiny FN,
amunicję NATO i nasze uniformy 5 Oddziału. Przez
dwa dni wypytywano nas, w celu właściwego za-

łzeregowanra. Zostałem zarejestrowany jako oficer
— decyzja, która miała być jeszcze potwierdzona
po dodatkowym przeszkoleniu i okresie próbnym
W miejscu postoju w Nakalisa. (...)'Przeszkolenie
nie było zabawą i — nawet w porównaniu do wa­
runków w amerykańskich Siłach Specjalnych —

bardzo intensywne... Grupa szturmowa składała się
w zasadzie z rodezyjskiej piechoty. Jeśli nie liczyć
ćwiczeń, które przebiegały według angielskich wzo­
rów, wszystko inne odpowiadało regulaminom ame­
rykańskich wojsk desantowych. Nigdy nie informo­
wałem się o źródła zaopatrzenia, ale poza belgij­
skim karabinem kal. 7,62, cała nasza broń była po­
chodzenia amerykańskiego...

— Scharakteryzowanie moich kolegów z obo­
zu szkoleniowego jest niemożliwe — byli to

najrozmaitsi ludzie o bardzo różnym wykształ­
ceniu. Łączyło ich jedno. Byli gotowi się poddać
dyscyplinie po to, aby zainkasować pieniądze
Powiedziano nam, że szkolenie ma na celu przy­
gotowanie nas do ataku na dolinę Rienzi. Atak
miał się rozpocząć, gdy tylko zostaną przeszko­
lone następne oddziały. Według tajnych infor­
macji w tym rejonie znajdowało się 1800 rebe­
liantów. 5 Oddział miał uderzyć pięcioma kli­
nami, spustoszyć dolinę 1 wytępić wszystko —

mężczyzn, kobiety, dzieci. Nastawienie Oddziału
do tej operacji polegało na haśle: «Wrogiem jest
wszystko co czarnes”.

Po 21 dniach pobytu w obozie szkoleniowym, Bra­
den wraz z częścią najemników odkomenderowany
został do Albertville, gdzie otrzymał zagadkowy
dla niego rozkaz udania się samolotem do Kinszasy.
W tym miejscu swej relacji Braden snuje rozważa­
nia nad licznymi oznakami zaangażowania CIA w

wydarzeniach w Kongo, opisując stan posiadania
WIGMO w dziedzinie lotnictwa.

— „Poza maszynami typu C-118, a taką przy­
leciałem do Albertville — relacjonuje Braden
— WIGMO i 5 Oddział posiadały szereg maszyn
transportowych C-46 i C-47, Skyraider, bombow­
ce szturmowe i B-26 (...) Gdy przylecieliśmy do
Kinszasy, samolot nie zatrzymał się przed głów­

nym budynkiem, lecz podkołował do hangaru
CIA. Nie bawiono się tu w mydlenie oczu: tak
go nazywano — hangar CIA".

Braden dowiaduje się, że odkomenderowano go
celem zorganizowania specjalnej jednostki desanto­
wej. Spacerując w czasie wolnym od zajęć po stoli­
cy Konga znajduje swą sytuację wielce „komicz­
ną”:

— „Kraj był czarny, rząd był czarny, rebe­
lianci byli czarni i obie strony werbowały bia­
łych najemników. Potem, kiedy CIA rozstrzy­
gnęła, kogo ma poprzeć — Mobutu lub Czombe­
go — opowiedziała się za Mobutu, a pieniądze
Departamentu Stanu i CIA decydują, kto ma

być w Kongo u steru. CIA nie opłaca najemni­
ków bezpośrednio. Mobutu opłaca ich ze środ­
ków amerykańskich', a ten, kto kontroluje te
środki, kontroluje Mobutu. Niezależnie od pie­
niędzy, CIA wykonuje kontrolę już przez to sa­
mo, że dysponuje samolotami transportowymi,
a jest to sprawa o życiowym znaczeniu w tym
słabo rozwiniętym kraju.

— Najemnicy są zwykle używani jako grupa
uderzeniowa, która niszczy wszystkich, co stoją
na jej drodze. Zatrzymują się tylko tak długo,
dopóki nie splądrują banku. Potem idą dalej i

wpuszczają oddziały kongijskie. Kiedy oddziały

najemne działały dla Czombego, rabowały banki
rządowe. Jeśli działały na zlecenie Mobutu,
opróżniały tylko banki prywatne, albo tylko te,
które podlegały Union Minićre”.

W momencie gdy Braden widział się już w roli
dobrze opłacanego dowódcy oddziału najemników,
stało się coś dlań zupełnie niezrozumiałego. Został
aresztowany przez agentów CIA I poddany przesłu­
chaniu.

Ustalono, że jest Amerykaninem 1 że zdezertero­
wał z Wietnamu. W sposób dla nikogo niezauważo­
ny wyekspediowano go s Konga do Fortu Dix w

Stanach Zjednoczonych, gdzie po krótkim pobycie
w więzieniu postawiony został przed sądem.

Z relacji Bradena wynika, że stało się to w re­
zultacie nacisku CIA, która „chętnie korzysta z u-

sług ludzi innych narodowości”, ale nie chce słyszeć,
aby w charakterze najemników służyli Ameryka­
nie. Chce ona Amerykanów zatrudniać bezpośre­
dnio („jak tych, którzy szkolili ludzi posianych po­
tem w błoto Zatoki Świń”).

„I oto szukam roboty, przy czym nie myślę
zostać szoferem ciężarówki. Ludzie z moimi
zdolnościami są bardzo poszukiwani, ale już tak

jest głupio, że ich zatrudnianiem zajmuje się
CIA, a inni — także z powodu CIA — nie mają
dosyć pieniędzy, aby zaproponować interesujący
kontrakt — kończy Braden. — Poszedłbym znów
do Konga, ale mam niejasne przeczucie, że mnie
tam znowu nie wpuszczą”.

„Ramparts” opatruje opowieść Bradena następu­
jącym ogłoszeniem: „Gotów organizować i (lub) do­
wodzić oddziałami rebeliantów tej lub innej stro­
ny, w zależności od życzenia nie popieranego przez
CIA zleceniodawcy. Referencje: armia USA, Siły
Specjalne USA, CIA i 5 Oddział (Kongo). Dane o in­
nych kwalifikacjach tylko poufnie. Zapewnia się
najwyższą lojalność najwięcej oferującym. Zwracać
się: Ted B. Braden, Skrytka Pocztowa 711, 301 Brod-
way, San Francisco”. Nie jest to żart.

(OPR. RA)
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DŁUGO nie zapomnę tego
człowieka. W podmuchach lo­
dowatego wichru, niosącego
tumany mokrego śniegu, stał
w swych łachmanach nad dro­
gą. Bose nogi tonęły w błot­
nistej mazi. W zgrabiałych rę­
kach długa laska z powykrę­
canej oliwnej gałęzi, służąca
do poganiania owiec, usiłują­
cych wyszukać na kamienis­
tym. niemal pustynnym pas­
twisku kęp trawy.

Algieria, wbrew mniemaniu,
jest krajem znającym dojmu­
jące zimno, bo górzystym. A
w większości wiejskich lepia­
nek z gliny i kamienia nie ma

jakiegokolwiek ogrzewania.
Nie ma też opału, a więc go­
towane jedzenie jest rzeczą
wysoce odświętną.

Życie algierskiego fellacha,
czyli rolnika, a często paste­
rza, zmuszonego nieraz do ko­
czowania w poszukiwaniu pa­
stwiska, zdolnego wyżywić je­
go stado, jest nadal nie koń­
czącą się walką z widmem
głodu, z zimnem lub upałem,
powodzią lub suszą. Algieria
jest zaś krajem fellachów.

70 proc, ludności — ponad
8 milionów ludzi — mieszka
poza obrębem miast i miaste­
czek. Przeciętny dochód na

rodzinę chłopską, liczącą zwy­
kle co najmniej 8 osób, wy­
nosi około 100 dolarów rocz­
nie. Na utrzymanie jednej o-

soby przypada więc miesięcz­
nie około 75 zł, przy czym ki­
lo mięsa według samego prze­
liczenia kosztuje około 200 zł,
litr mleka 20 zł, a kilo mąki
17 zł.

A więc nędza, którą trudno
sobie nawet wyobrazić. Wyda-
je się, że nie można już żyć
gorzej od algierskiego fella­
cha i dlatego twierdzenia, że

jego los od wyzwolenia uległ
poprawie, są na pierwszy rzut
oka pozbawione podstaw. Po­
zory jednakże mylą i tym
razem.

Wieś algierska, jak ciężkie
nie byłoby jej życie, ma się
dziś lepiej niż pięć lat temu.
Przede wszystkim wyjechało
ponad milion Europejczyków,
głównie kolonów, czyli obszar­
ników, lub bogatych farme­
rów. Francuzi stanowili w ko­
lonialnej Algierii 10 proc* lud-

Koloni gospodarowali jed­
nak jedynie na najlepszych
ziemiach w pasie nadmorskim,
z którego w latach kolonial­
nych zepchnięto w góry i na

pogranicze pustyni miliony lu­
dzi, wyzutych ze swej włas­
ności. W górzystej Kabylii,
zamieszkałej przez ponad mi­
lion ludzi, w górach Aurezu
czy na pograniczu pustyni, sam

fakt wyzwolenia nie wywołał
w sensie ściśle ekonomicznym
zmiany, na lepsze. Ponad pięć
milionów ludzi żyje na tych
obszarach, obejmujących około
12 milionów ha użytków rol­
nych, jeżeli to określenie mo­
żny zastosować do skalistych
zboczy górskich i piasków,
tym różniących się od pusty­
ni, że tu i ówdzie wyrasta na

nich kępka szarej, ostrej tra­
wy.

Przemiany
Przed państwem algierskim

stanął więc problem niezmier-

budowano tysiące zniszczo­
nych lepianek, odkopano za­
sypane przez Legię Cudzo­
ziemską studnie.

Sama struktura tzw. sekto­
ra tradycyjnego w rolnictwie
nie uległa jednak zmianie.
Największe nawet kredyty nie
mogą zmienić faktu, że upra­
wa znacznej części ziemi, na

której wegetuje algierski fel-
lach, jest nieopłacalna eko­
nomicznie, że wieś jest prze­
ludnioną, ą ponad 2/3 gospo­
darstw ńię jest w stanie nie

tylko wyprodukować niczego-
kolwiek na rynek, ale nawet

wyżywić uprawiających je ro­
dzin. Polityka kredytów jest
więc przede wszystkim formą
doraźnej zapomogi dla naj­
biedniejszych. Nie może ona

przynieść ani dalszego wy­
raźnego wzrostu produkcji, a-

ni poprawy bytu fellacha. A-
by osiągnąć ten cel, trzeba
przede wszystkim zapewnić
ogromnej części obecnych
chłopów zatrudnienie poza

rótka alejka, skosem skręca­
jąca od przelotowej Adenau-
er-Allee w stronę bońskiego
„city”, jest właściwie aleją
ostatniej nadziei. Tutaj, pod
uniwersytetem, czasami uda

się jeszcze znaleźć miejsce na po­
stawienie samochodu, ale tylko cza-

Isami. Na ogół i tu twardo stoją rzę­
dem Volkswageny, podlejsze Re­
naulty i Citroeny — brzydule. Po­
noć — studenckie. „Za dobrze dzieje
się tym waszym ;' * "

wściekam się do znajomego dzienni­
karza, bo akurat — ani szpilki -et-
knąć... „Studentom? —■śmieje się
mój towarzysz. — Tak w ogóle stu­
dentom? Niech pan policzy, ile dzie­
siątek miejsc jest na tym parkingu.
A ile tysięcy studentów na uniwer­
sytecie?”

Minimum kosztów utrzymania i
nauki „statystycznego studenta” wy­
nosi w tym kraju 421 marek miesię­
cznie (dane za rok 1967), 105 dola­
rów miesięcznie, jeżeli to się komuś
wyda plastyczniejsze. Na stypen­
dium nie bardzo można liczyć. Ma­
ksymalna jego wysokość wynosi 290
marek (praktycznie kształtuje się
nieco niżej), ale stypendia otrzymu­
je znikoma mniejszość studiujących.
Stypendia państwowe (tzw. Honne-
fer Modeli) pobiera mniej więcej
14—15 procent studentów. Jedno z

najbogatszych państw świata nie
może wyłożyć na pomoc dla studiu­
jącej młodzieży więcej niż 100—120
milionów marek rocznie. Duszący się
od kapitału przemysł, boga!" koś­
cioły, liczne i zasobne organizacje
socjalno-charytatywne też nie mają
zbyt hojnej ręki. Fundują stypendia
dla 2—3 proc, studiujących. Łącznie
więc 16—17 proc, ogółu studentów
objętych jest akcją stypendialną.
Reszta zdana jest na pomoc rodzi­
ców lub na własny przemysł.

Nie ma się więc czemu dziwić: prze­
ciętny student statystyczny potrze­
bował w roku ubiegłym na swe mie­
sięczne utrzymanie 421 marek, ale
jego przeciętne dochody wynosiły
340 marek. Niedobór ok. 80 marek
miesięcznie. Na uniwersytetach i po­
litechnikach zachodnioniemieckich

studiuje ponad 270 tysięcy osób.
Mnożenie nużące, ale wynik jasny:

roczny deficyt życiowo-budżetowy
braci studenckiej w NRF wynosi...
ćwierć miliona marek. 2,5-krotnie
więcej niż pomoc stypendialna,
świadczone przez skarb federalny i

rządy rrajowe.

Dla bardzo wielu studentów je­
dynym wyjściem jest praca za­

robkowa. Oblicza się, że ponad
12% ogółu studiujących musi pra­
cować stale „na etacie”, gdyż ina­
czej nie jest w stanie zdobyć środ-

studentom” — ków materialnych na swe studia.

botników i rolników na uniwersy­
tety i politechniki dostaje się, prak­
tycznie rzecz biorąc, w minimalnej
liczbie. Dzieci robotników — blisko

połowa społeczeństwa — stanowią
zaledwie 5 procent ogółu studiują­
cych. Dzieci rolników — 2 procent.
Natomiast potomstwo „samodzielnie
uprawiających przemysł” (czytaj:
kapitalistów), urzędników państwo­
wych oraz tzw. wolnych zawodów,
które to warstwy obejmują
mum 18 procent tutejszego

maksi-
społe-
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w zachodnioniemieckich szkołach
wyższych. Jako się rzekło, na uni­
wersytetach i politechnikach studiu­
je 270 tys. osób. Lecz miejsc na tych­
że uczelniach jest nie więcej niż 190
tysięcy. Oznacza to nie tylko bliżej
nie sprecyzowane „przepełnienie”.
Student historii może ostatecznie
wysłuchać wykładu na stojąco w

przepełnionej sali lub zgoła nie wy­
słuchać go wcale. Lecz student np.
chemii musi odbyć przepisane pro­
gramem ćwiczenia w laboratoriach
i to już nie na stojąco czy wisząco,
lecz przy porządnym stanowisku do­
świadczalnym. Tych zaś jest mało.
W rezultacie tenże student chemii
— by pozostać przy tym przykładzie
— który powinien skończyć studia
w ciągu czterech lat, kończy je po­
noć przeciętnie w ciągu lat ośmiu,
zaś ci, którym udaje się zejść poni­
żej sześciu lat, uchodzą za rekordzi­
stów. Jasne jest, jakim ciężarem
kładzie się faktyczne przedłużenie
okresu studiów na barki samych
studentów i ich rodzin. „Wieczny
student” jest w tym przypadku już
nie tylko produktem specyficznego
stylu życia, lecz przede wszystkim
produktem określonej sytuacji ma­
terialno-organizacyjnej, panującej w

zachodnioniemieckich uczelniach.

ności, konsumowali zaś 40
proc, ogólnokrajowego spoży­
cia. Koloni pozostawili ponad
trzy miliony ha najlepszej
ziemi i farmy przejęte zostały
przez dawnych robotników
rolnych, którzy powołali sa­
morządy robotnicze, zarządza­
jące gospodarstwami pofran-
cuskimi.

Pierwszy krok

Pracownicy tego sektora,
nazywanego słusznie socjalis­
tycznym, gospodarują obecnie
na swoim. Nie zawsze dają
sobie najlepiej radę z nowo­
czesnymi maszynami, jakie
pozostawili dawni właściciele,
nie zawsze potrafią stosować
nowoczesne metody pielęgna­
cji niezbędne w sadownictwie
i winnicach, ale osiągają po­
mimo to niezłe wyniki pro­
dukcyjne, a tym samym przy­
zwoite na tutejsze warunki
dochody. Kilkusettysięczna ar­
mia dawnych robotników fol­
warcznych, żyjących w latach
kolonialnych w warunkach
półzwierzęcych, przestąpiła
próg człowieczeństwa. W do­
mach dawnych właścicieli
czynne są szkoły, istnieje służ­
ba zdrowia, ubiezpieczenia,
zalążki życia kulturalnego. Ol­
brzymią zdobyczą jest też u-

zyskane poczucie godności
ludzkiej. ha areał ziem uprawnych, od- ze wsj znaleźli w nich miesz­

kania (za które nie są naj­
częściej w stanie płacić ko­
mornego), znaleźli kanaliza­
cję i inne zdobycze cywiliza­
cji, ale nie znaleźli pracy. O-
koło połowy ojców rodzin w

miastach Algierii nie ma żad­
nego stałego zatrudnienia.

W kraju tym brak fachow­
ców wszystkich specjalności.
Brak nawet przyuczonych ro­
botników, ale ludzi dysponu­
jących jedynie siłą swych
mięśni jest więcej niż pracy,
którą potrafią wykonać. E-

migracja do miast ustała więc,
a problem przeludnienia i nę­
dzy wsi w kraju, gdzie przy­
rost naturalny wynosi 3 proc.,
został, a nawet się zaostrzył.
Nikt nie znajduje recepty, u-

możliwiającej rozwiązanie te­
go problemu w ciągu powie­
dzmy roku czy pięciu lat. Mo­
żna natomiast i trzeba opra­
cować długofalowy program
polityki rolnej, stanowiący in­
tegralną część ogólnego pro­
gramu rozwoju kraju.

Zdzisław Morawski ALGIERIA

Fellach
i - ziemia

nie trudny: jak poprawić los
podstawowej masy fellachów?
Zrobiono w tej dziadzinie du­
żo jak na możliwości kraju,
obciążonego trudną spuścizną
pokolonialną. Przede wszyst­
kim najbiedniejsi chłopi o-

trzymują okresowo bezzwrot­
ne praktycznie kredyty na in­
tensyfikację produkcji. W
1967 roku przeznaczono na ten
cel 130 min dinarów (26 min
dolarów). Dzięki kredytom
pogłowie owiec 1 bydła wzro­
sło od 1962 roku dwukrotnie,
osiągając stan maksymalny
przy istniejących zasobach
pasz (6 milionów owiec). Zwię­
kszył się o kilkaset tysięcy

rolnictwem. Trzeba również
przeprowadzić głęboką zmia­
nę struktury upraw, ograni­
czając obszar winnic (wino
nie znajduje nabywców) na

rzecz zbóż i oliwek.

Poszukiwanie recepty

Wyzwolenie spowodowało w

pierwszym okresie masowy
napływ ludności wiejskiej do
miast. Algier, z którego wy­
jechało około 150 tys. Euro­
pejczyków, jest dziś o ponad
100 tysięcy mieszkańców lud­
niejszy niż przed wyzwole­
niem. Podobnie jest w innych

Praca dorywcza, w szczególności se­
zonowa (wakacyjna), jest zjawis­
kiem masowym. Blisko 50% studen­
tów bądź w ogóle musi zrezvgnować
z wypoczynku wakacyjnego, bądź
przynajmniej znacznie go ograni­
czyć. Tylko w ten sposób można

stworzyć sobie jakąś rezerwę finan­
sową, umożliwiającą bytowanie w

ciągu następnego roku akademickie­
go. Wspomniany wskaźnik to tylko
przeciętna. Spośród studentów np.
uniwersytetu monachijskiego prawie
trzy czwarte idzie do pracy w cza­
sie wakacji. Są co prawda ośrodki
leżące poniżej przeciętnej, na przy­
kład Kolonia gdzie do pracy wa­
kacyjnej wynajmuje się ok. 25 pro­
cent studiujących.

Opisana sytuacja musi zdumie­
wać tym bardziej, gdy zestawi
się ją ze strukturą społeczną

studiujących. Młodzież z rodzin ro-

stu-czeństwa, stanowią 70 procent
dentów.

Wydawałoby się, że „statystycz­
ny student”, tak określony społecz­
nie, winien mieć zapewnioną pomoc
domu rodzicielskiego w rozmiarach,
całkowicie go uwalniających od ja­
kichkolwiek trosk materialnych. Je­
żeli jest inaczej, to wniosek z tego
stanu rzeczy trzeba wyciągnąć na­
stępujący: w NRF studia są sprawą
tek kosztowną, że na pełne ich sfi­
nansowanie dla swych dzieci może
sobie pozwolić bardzo cieniutka
warstwa rodzin. Rodzin sytuowa­
nych bardzo dobrze, zdecydowanie
powyżej przeciętnej nie tylko ogól­
nospołecznej, lecz również powyżej
przeciętnej warstw i klas uprzywi­
lejowanych.

Sytuację pogarszają dodatkowo fa­
talne warunki nauczania, panujące

Nie od dziś określa się NRF jako
państwo niedorozwinięte pod
względem oświaty i nauki.

Kilka dni temu przewodniczący jed­
nej z najbardziej umiarkowanych
organizacji studenckich, Katolickie­
go Zjednoczenia Studentów, określił
bilans polityki oświatowej państwa
zachodnioniemieckiego jako kata­
strofalny. Mimo tego rodzaju stwier­
dzeń, narzekań i postulatów popra­
wy, od lat nic się istotnie nie zmie­
nia. Student czy studentka, jeżeli nie
pochodzą z rodzin w pełnym tego
słowa znaczeniu bogatych, zdani są
ze swymi ma', rialnymi troskami na

siebie samych. Nie dla nich pełne
wakacje, nie dla nich porządne mie­
szkanie. I — oczywiście — nie dla
nich sznur samochodów czekających
w miłej bońskiej alejce,
Adenauer-Allee skręca się
starego rynku.

którą od
w stronę
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Dyskusja na spotkaniu Egzekutywy KW PZPR

z sekretarzami organizacji partyjnych

O problemach wychowawczych szkoły

Same programy
nie poprawią sytuacji

Zgodnie z zapowiedzią, drukujemy omówienie dysku­
sji, jaka odbyła się w czasie spotkania Egzekutywy KW
PZPR w Krakowie z sekretarzami podstawowych or­
ganizacji partyjnych zakładów przemysłowych, wyż­
szych uczelni, instytucji i przedsiębiorstw usługowych
województwa krakowskiego — w dniu 24 kwietnia br.

TOW. A. ŻBIK — I sekretarz
KZ Elektrowni Siersza. Robot­
nicy chrzanowscy poparli w

pełni politykę partii dokumen­
tując swą postawę zobowiąza­
niami produkcyjnymi o warto­
ści ponad 70 min zł. W tym o-

kresie ponad 500 towarzyszy
wstąpiło w szeregi partii.

Mówca zwrócił uwagę na

fakt, że wśród młodych praco­
wników posiadających wyższe
wykształcenie, wielu jest ta­
kich, którzy chwalą się tytu­
łami zawodowymi i naukowy­
mi, za mało natomiast widzi się
zdrowych ambicji zawodowych,
dążenia do rzetelnego wykony­
wania obowiązków, do dosko­

nalenia umiejętności. Dodał, iż
wśród absolwentów wyższych
uczelni przychodzących do za­
kładów produkcyjnych są też
i tacy, którzy wstydzą się przy­
znać, że są członkami ZMS, czy
członkami partii.

Mówca domagał się, aby dzie­
ciom robotników zagwaranto­
wać równy start w przyjmowa­
niu na wyższe uczelnie. Mó­
wiąc o organizacjach młodzie­
żowych, tow. A. Żbik stwier­
dził, że posiadają one jeszcze
słaby aktyw, który nie potrafił
w pełni przeciwstawić się na­
szym przeciwnikom ideologicz­

nym.
TOW. J. SYBILA — sekretarz

POP w Zakładach im. Szad­
kowskiego powiedział, że wy­
padki marcowe wywołały
wśród robotników Grzegórzek
wielkie oburzenie. Ludzie pra­
cy poparli w całej rozciągłości
linię partii, ale domagają się
konsekwentnej realizacji uch­
wał Plenum KW PZPR w Kra­
kowie z maja 1066 r. i kon­
sekwentnego rozliczenia ludzi

nieuczciwych, nieudolnych a

zajmujących kierownicze stano­
wiska. Zwrócił również uwagę
na konieczność ścisłego prze­
strzegania ustalonych kfyteriów
ideowo-moralnych przy przyj­
mowaniu do partii oraz na po­
trzebę zwiększenia troski o

właściwe stosunki międzyludz­
kie w zakładach pracy. Postu­
lował również poszerzenie 1 u-

sprawnienie informacji polity­
cznej dla dołowych ogniw partii.

TOW. II. MOROZ — T sekre­
tarz POP Wydziału Filozoficz-

no-Hlstorycznego UJ, stwier­
dził, że w organizacji partyjnej
UJ jest słaba dyscyplina, czę­
sto nie egzekwuje się ud towa­
rzyszy spełniania najbardziej
elementarnych obowiązków par­
tyjnych. Zdaniem mówcy jed­
ną z przyczyn małej jeszcze
operatywności POP w uczelni
jest przyzwyczajenie do „pro­
wadzenia za rękę”. Organiza­
cja musi więc wypracować so­
bie większą samodzielność i ini­
cjatywę. Powiedział również, że

pracy dydaktyczno-wychowaw­
czej 1 postawy ideowo-politycz-
nej w uczelni nie brano w

sposób dostateczny pod uwagę
przy ocenie czy awansach pra­
cowników naukowych. Wywar­
ło to również wpływ na ogra­
niczenie wychowawczej funkcji
uczelni.

Młodych ludzi trzeba przede
wszystkim uczyć racjonalnego
myślenia, a to winno uodpor­
nić ich na wpływy wrogiej
propagandy. Stworzono mło­
dzieży bardzo dobre warunki,
można więc od młodzieży od­
powiednio dużo wymagać.

TOW. B. BUREK — sekre­
tarz OOP AZPB w Andrycho­
wie — oceniając wydarzenia
marcowe, powiedział, że dopie­
ro wystąpienie tow. Gomułki
wyjaśniło wiele spraw. Spot­
kało się ono z dużym uznaniem
oraz poparciem załogi, która

podjęciem czynów produkcyj­
nych udowodniła, że ludzie
pracy gotowi są bronić wszy­
stkiego, co wyrosło z ich tru­
du. Zobowiązania załogi na

cześć V Zjazdu Partii, 1 Ma­
ja, Dnia Włókniarza wyrażają
się kwotą 10 min zł. Tylko

w kwietniu do PZPR wstą­
piło 49 towarzyszy, w tym 42
robotników, 32 rekomendowa­
nych było przez ZMS. Normal­
nie przebiegała kampania spra­
wozdawczo-wyborcza w °OP i
OOP. Rzetelnie podsumowano do­
tychczasową pracę, wyznaczono
dalsze kierunki działania. Or­
ganizacja partyjna widzi szcze­
gólną potrzebę prowadzenia pra­
cy -wychowawczej z kandydatami
i młodymi stażem członkami
partii. Chce młodzież wycho­
wać na ludzi zaangażowanych,
znających swe obowiązki wo­
bec społeczeństwa, umiejących
czynnie przeciwstawić się każ­
demu wrogowi.

TOW. R. NEY — członek Eg­
zekutywy KU AGH, skrytyko­
wał generalnie ustawę o szkol­
nictwie wyższym, stwierdził, że
na uczelniach panuje feudalny
system władzy i organizacji, a

struktura i klimat uczelni od
lat nie ulega zmianie. Są wy­
działy, w których organizacja
partyjne nie mają wiele do
powiedzenia. W ustawie musi
znaleźć się konkretne określe­
nie roli uczelni w kraju socja­
listycznym, muszą być okreś­
lone funkcje wychowawcze, ja­
kie szkoła wyższa ma do speł­
niania. Postulował powoływa­
nie drogą nominacji władz u-

czelnianych.
TOW. J. BĄBAS — sekretarz

KZ z „Mostostalu” —

miejsca poświęcił roli
robotniczej w okresie marco­
wych wydarzeń. Mostostalow-
cy, podobnie jak wszyscy lu­
dzie pracy odpowiedzieli czy­
nem produkcyjnym na zakusy
wrogów. Klasa robotnicza ma

prawo krytycznie ocenić błędy
występujące w życiu naszego
kraju, gdyż czyni to z pozycji
głębokiej troski o socjalizm. Nie
pozwoli natomiast na szerze­
nie krytykanctwa, na wypacza­
nie obrazu naszej socjalistycznej
rzeczywistości przez różnych
„polityków kawiarnianych”.

TOW. S . SZARAWARA — se­
kretarz KG z Pałecznicy. Zda­
niem mówcy, ci młodzi ludzie,
którzy poważnie myślą o swych
przyszłych obowiązkach, nie
będą ulegać wrogim wpływom
i nie dadzą się sprowokować
do wrogich wystąpień. Wiedzą
bowiem, jaką szansę stwarza
dla nich nauka 1 chcą się li­
czyć. Społeczeństwo pow. pro-
szowickiego określiło wyraźnie
swoje stanowisko: popiera po­
litykę partii, chce dalej roz­
wijać swój powiat, chce dawać
krajowi jak najwięcej produk­
tów rolnych.

TOW. A. OKLEJA — wice­
przewodniczący ZD ZMS Sta­
re Miasto — swoje wystąpienie
poświęcił sprawom związanym
z działalnością ZMS. Zdaniem
mówcy us*awa o szkołach wyż­
szych ogranicza również funk-
źo do życzenia pozostawia rea­
lizacja zasady samorządności u-

czelni. ZMS, wbrew niektórym
opiniom, w okresie marcowych
wypadków nie stracił twarzy,
zajał bowiem zdecydowane sta­
nowisko i czynnie przeciwdzia­
łał wrogim poczynaniom. Stra­
cili natomiast twarz ci, którzy
zachowali bierną postawę. O -

becnie występuje duże zapo­
trzebowanie na dyskusje i six>t-
kania z młodzieżą. Te dyskusje
powinny głównie toczyć się na

forum ZMS. ale organizacja
posiada ograniczone środki na

wiele
klasy

(Omówienie)
zaspokojenie tego zapotrzebo­
wania. ZMS-owcy chcą
tykać się z działaczami

tyjnymi politycznymi i
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łecznyml, chcą coraz lepiej po­
znawać politykę partii. To wią-
że się m. in. z zagadnieniem
sprawnej i szerokiej informacji
politycznej. Dużą rolę ma tu do
spełnienia prasa, której obo­
wiązkiem jest rzetelne informo­
wanie również o faktach nega­
tywnych.

TOW. T . DZTERZAK — sekre­
tarz KZ z „Kabla”, mówił o

brakach w pracy wychowawczej
na terenie szkół średnich 1 pod­
stawowych. Krytycznie ocenił

system doboru kandydatów do
zawodu nauczycielskiego, dowo­
dził że efekty wychowawcze za­
leżą od wychowawców oraz od
właściwej postawy rodziców.
Pracownicy naukowi — ciągnął
mówca — są odpowiedzialni za

to, co się na uczelniach dzieje.
Klasa robotnicza, która decydu­
je o kierunkach rozwojowych
społeczeństwa, ma prawo wyma­
gać od wychowawców pełnego
zaangażowania politycznego i
społecznego. Tow. Dzierżak mó­
wił również o potrzebie pełniej­
szej i szybszej Informacji poli­
tycznej. zwłaszcza dla aktywu.
Postulował zwiększenie kontak­
tów ze strony instancji partyj­
nych, członków KW z organiza­
cjami partyjnymi. Domagał się
przeprowadzenia wnikliwej ana­
lizy kadry kierowniczej i wy­
ciągnięcia szybkich, konkretnych
wniosków. Analizy wymagaią
również uposażenia pracowni­
cze. Klasa robotnicza — stwier­
dził na zakończeni* — angażuje
się czynnie, we wszelkie poczy­
nania dla dobra kraju oraz za­
wsze gotowa jest stanąć na we­
zwanie partii.

Tow. G. LUBAS-SMOI.IRSKA
— ze szkoły podstawowej nr 18
w Krakowie, mówiąc o pracy
ideowo-wychowawczej wśród
młodzieży stwierdziła, że zbyt
mało uwagi przywiązywano do
tego zagadnienia w szkołach
średnich. Młodzież, jako całość
musi być przedmiotem stałej
wychowawczej troski. W szkole
można wiele osiągnąć w tym za­
kresie, wykorzystując w pełni
tak ważny przedmiot naucza­
nia, jakim jest wychowanie o-

bywatełskie.
wawczej,
rzystywać
przekazu
działalność instytucji zajmują­
cych się wychowaniem młodzie­
ży. Efekty wychowawcze zależą
w dużej mierze od osobowości
nauczycieli. Niestety, jeszcze
wielu nauczycieli nie angażuje
się należycie w procesie wycho­
wania. W pracy tej ważną rolę
powinno odgrywać ukazywanie
drogi .rozwojowej naszego kraju
1 osiągnięć Polski Ludowej.

Tow. ST. SZOT — sekretarz
KZ Zakładów Azotowych w

Tarnowie. Są ludzie, którzy chcą
w życiu osiągnąć jak największe
korzyści materialne. To zjawisko
trzeba zdecydowanie zwalczać
zwłaszcza, że wywiera ono u-

jemny wpływ na sprawność na­
szej gospodarki I powoduje stra­
ty materialne. Domagając się
wyciągania surowych konse­
kwencji w stosunku do ludzi
trwoniących majątek społeczny,
tow. St. Szot podał nrzykłady
niewyciągania konsekwencji w

stosunku do osób powodujących
straty gospodarcze. Skrytykował
następnie przejawy technokracji
jakie występują w zakładach
pracy. Mówił również o szkodli­
wej praktyce wyróżniania przez
nauczycieli dzieci z rodzin do­
brze sytuowanych materialnie.

Tow. Z. REGUCKI — prze­
wodniczący RO ZSP mówił o ko­
nieczności przebudowy życia
wyższych uczelni. Potwierdził
słuszność krytycznych uwag za­
wartych w referacie — pod a-

dresem organizacji młodzieżo­
wych. Ich autorytet rzeczywiście
nie był wysoki — były studen­
tom potrzebne najczęściej przy
okazji organizowania różnych

W pracy wycho-
trzeba lepiej wyko-

środki masowego
oraz koordynować

imprez, a aktyw często wyko­
rzystywano do prac zastępują­
cych działanie administracji. Za

mały był udział ZMS I ZMW w

decydowaniu o rozdziale świad
czeń materialnych dla studen­
tów, Mówca poruszył również
bardzo istotne problemy związa­
ne ze studiami wieczorowymi i

zaocznymi, na których pobiera
naukę ok. 70 proc, ludzi pocho­
dzenia robotniczego i chłopskie­
go, stwierdzając potrzebę zwię­
kszenia pomocy tej grupie stu­
diujących. Środowisko studen­
ckie — powiedział na zakończe­
nie tow. Z. Regucki — jest zwią­
zane z ustroiem socjalistycznym.
W dniu 1 Maja da ono wyraz
swemu przywiązaniu do socja­
lizmu i do partii.

Tow. A. TOMALA — sekre­
tarz OOP z „Semperitu”. Zało­
ga „Semperitu” opowiedziała się
po stronie partii i władzy 'udo­
wej w sposób konkretny, podej­
mując zobowiązania wartości 3.5
min zł. Jest to przykładem po­
stawy robotników w naszym
kraju. Trzeba ich za to szano­
wać, stwarzać jak najlepsze wa­
runki pracy i życia. Zdaniem
mówcy — za mało popularyzuje
się np. na łamach prasy ludzi

pracy i ich codzienny trud.
Mówca postulował, aby sprawy
związane z porządkowaniem na­
szego życia załatwiać w sposób
zdecydowany, nie stosując pół­
środków.

TOW. P. PŁATEK - sekretarz
POP w Polskim Radio wiele
miejsca poświęcił w swoim wy­
stąpieniu dywersyjnej działal­
ności wrogich ośrodków propa­
gandowych z Wolną Europą na

czele. Obecnie, kiedy syjoniści i

reakcja rozwijają antypolską
nagonkę, zohydzają nasz naród,
nasze środki propagandowe mu­
szą zdecydowanie przeciwsta­
wiać się tej działalności. Właś­
nie teraz, kiedy porządkujemy I

porządkować będziemy wiele
spraw, wrogowie będą na­
silać antypolską kampanię I tym
większe musi być nasze przeciw-
uderzenie propagandowe.

TOW. K. CEBO - członek E-

gzekutywy KZ ZGH „Bolesław".
Załoga ZGH „Bolesław” wyra­
ziła poparcie dla partii czynem
wartości 27,5 min zł. Każdy czło­
nek partii jest zobowiązany do

zajmowania stanowiska zgodne­
go z linią partii. Od pracowni­
ków naukowych mamy prawo
żadać i zadamy, aby wychowy­
wali ludzi potrzebnych Polsce
socjalistycznej. Domagamy się
też, aby w rozwiązywaniu wielu
aktualnych snraw nie poprzesta­
wać na półśrodkach i konse­
kwentnie dążyć do porządkowa­
nia naszego życia.

TOW’. B. MAJEW’SKI — I se­
kretarz POP przy KD MO w

Krakowie. W okresie poprzedza­
jącym wypadki marcowe mie­
liśmy niedostateczną infor­
mację. Wielu młodych ludzi
za inspiracja niedobitków syjo­
nizmu I reakcji próbowało pod­
nieść rękę na władzę ludową.
Szkalowali oni funkcjonariuszy
MO nie zdając sobie snrawy, że
przecież staliśmy w obronie ła­
du I porządku. Mówiąc o sytu­
acji w n’ektórych szkołach i na

uczelniach, tow. B. Majewski
wskazywał, iż często dzieci fun­
kcjonariuszy MO nie są mile wi-
dz:ane przez grono pedagogi­
czne.

TOW. W. SZEWCZUK z UJ —

W czasie marcowych wydarzeń
ZMS-owcy przychodzili na zaję­
cia, starali się przeciwstawiać
inspiratorom. Ale nie wszyscy
to uczynili. Uczelnia, która po­
winna być kuźnią budowniczych
socjalizmu, nie spełniała w spo­
sób właściwy zadań wychowaw­
czych. Nikt bowiem
kogo nie rozlicza z

jaki jest jego udział
wychowaniu młodzieży,
gramy na wyższych uczelniach
są często przeładowane. Mó­
wiąc o zadaniach członków par­
tu w każdym miejscu 1 na

każdym stanowisku IV. Szew-
czuk wskazał, iż należy bardziej
konkretyzować te zadania, roz­
liczać z nich każdego członka
partii.

TOW. Z. MAZUR — sekretarz
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POP z Czchowa, wskazał na

znaczne ożywienie życia polity­
cznego i wzrost aktywności to­
warzyszy. Dobrze, że dyskutuje
się o wielu sprawach ale nie
trzeba rezygnować z informo­
wania ludzi o sprawach drażli­
wych, które podchwytywane są
przez wrogie ośrodki i wykorzy­
stywane do dywersyjnej, anty­
polskiej propagandy. Trzeba
więcej rozmawiać z ludźmi w

terenie, niektóre problemy z

nimi konsultować. Stwierdził,
że np. w niektórych zakładach
pracy nie ma jeszcze atmo­
sfery do rzetelnej krytyki.
Zależy to w dużym stopniu od
dyrektorów i kierowników, któ­
rzy często są członkami partii,
a więc organizacje partyjne
winny w stosunku do nich zwię­
kszyć wymagania. Aby organi­
zacje partyjne mogły wiele
spraw wywalczyć, musi nastą­
pić rozwój ich sanąpdzitlności i
inicjatywy.

TOW. M. DZIWISZ
tarz POP
się dzisiaj,
marcowych
m. in. w systemie szkolnictwa.
Nie można tego stwierdzenia
generalizować, ale niewątpliwie
jest tu spora wina wychowa­
wców. Kierownikami domów
akademickich nierzadko są la­
dzie nieodpowiedni,

Wskazując na niektóre prze­
jawy demoralizacji młodzieży,
tow. Dziwisz przypomniał fak­
ty okazywania przez studen­
tów nieprawdziwych zaświad­
czeń dotyczących stanu mająt­
kowego, zarobków rodziców itp.,
a wydawanych przecież przez
ludzi dorosłych ale nieodpowie­
dzialnych.

TOW. J. LISZKA - sekre­
tarz KZ Walcowni Drobnych
HiL. Nawiązując do wypowie­
dzi tow. Szewczuka mówca
wskazał, iż w krakowsklcti u-

czelniach notuje się wiele zla.
Uczelnie są schorzałe, trzeba
więc większego zainteresowania
i pomocy ze strony partii, aby
je uleczyć. Przypominając o od­
sunięciu od władzy i działania
na kierowniczych stanowiskach
ludzi nieodpowiednich, reakcjo­
nistów, syjonistów i rewizjonis­
tów, tow. Liszka apelował o je­
szcze surowsze wyciąganie kon­
sekwencji w stosunku do win­
nych marcowych wydarzeń. Od­
sunięto od władzy Lemparta I

Gutowskiego, ale przecież wów­
czas, kiedy udowodniono im
pierwsze błędy, znaleźli się pod
opiekuńczymi skrzydłami swo­
ich zwierzchników, którzy tole­
rowali fikcyjne funkcje tylko
po to, aby mogli oni być zatrud­
nieni na dobrych stanowiskach.
Zdaniem mówcy, zbyt chyba
szybko I pochopnie oceniono
pozytywnie działalność handlu
zagranicznego i polityki kad­
rowej w tym resorcie, a -prze­
cież wiemy, ż» właśnie tam. no­
towano

magań.
TOW.

student
imieniu
kaniu studentów,
niedomagania w Informacji o

życiu politycznym i gospodar­
czym w kraju. W dyskusjach
studenci niejednokrotnie wska­
zywali potrzebę szybszego infor­
mowania. Młodzież studiująca
nie jest zła. Wykazuje wiele
żarliwości i patriotyzmu, po­
piera politykę partii i program
budownictwa socjalistycznego w

naszym kraju. Tow. K . Konszto-
wicz podkreślił, że młodzież o-

czekuje podjęcia szeregu zdecy­
dowanych kroków dla usunięcia
ludzi szkodzących naszemu kra­
jowi. Powinna się skończyć tzw.
karuzela ludzi skompromitowa­
nych, którzy odchodząc z jed­
nych stanowisk, zajmują czę­
sto co najmniej równorzędne w

Innych lnstytuciach.♦
Przedstawione w

wnioski, postulaty
zostały skrupulatnie
oraz będą wykorzystane przez
odpowiednie wydziały Komi­
tetu Wojewódzkiego instancjo
i organizacje partyjne oraz

zainteresowane instytucje.

sekre-
w AGH. Mówi

że przyczyny
wypadków tkwią

wiele braków f niedo-

K. KONSZTOWICZ —

AGH. zabierając glos w

uczestniczących w spot-
wskazał na

dyskusji
i opinie,
zebrane

Zakład Doświadczalny „WADIOS” Inatytutu Obrób­
ki Skrawaniem, w Wadowicach, ul. Mickiewicza 24.
zatrudni natychmiast

EKONOMISTĘ — na stanowisko kierownika Dz.

Ekonomicznego — wymagane wykształcenie wyższe
ekonomiczne I 5 lat praktyki lub średnie ekonomi­
czne I 10 lat praktyki na danym stanowisku,

4 FREZERÓW — wymagane wykształcenie zawo­
dowe 1 5 lat praktyki w zawodzie.

Warunki pracy 1 płacy do omówienia
w Dziale Kadr, codziennie w godzinach
wsobotyod7do13.

na miejscu
od1do15.

K-4026

MGR INŻYNIERA ENERGETYKA, względnie IN­
ŻYNIERA ENERGETYKA z długoletnią praktyką,
na stanowisko głównego energetyka,

MGR INŻYNIERA MECHANIKA, względnie IN­
ŻYNIERA MECHANIKA, na stanowisko inspektora
maszyn 1 z-cę głównego mechanika,

INŻYNIERA CHEMIKA, z długoletnią praktyką,
na stanowisko kierownika laboratorium — zatrud­
nią Zakłady Wapiennicze w Czatkowicach k. Krze­
szowic.

Warunki płacy do omówienia na miejscu.

Krakowskie Przedsiębiorstwo Transportu Budownic­
twa — w Krakowie, ul. Na Dołach 4 — zatrudni
natychmiast <9 KIEROWCÓW z II I III kategorią
prawa jazdy, 5 MONTERÓW SAMOCHODOWYCH,
31) ŁADOWACZY TRANSPORTU, 2 EKSPEDIEN­
TÓW DO SPRAW SPEDYCJI KOLEJOWEJ. — Wa­
runki pracy 1 płacy do omówienia w Sekcji Kadr

Bazy Nr 1, Kraków, ul. Na Dolach 4, tel. 615-10.
wewn. 94. K-3533

Cementownia „Nowa Huta” w Krakowie — przyj-
mle natychmiast do pracy z terenu Krakowa 1 No­
wej Huty, TOROMISTRZA s uprawnieniami PKP
w zakresie budowy torów 1 rozjazdów, TECHNIKA
ELEKTRYKA lub ENERGETYKA do pracy w Dzia­
le Gl. Energetyka, DYŻURNEGO RUCHU s upraw­
nieniami PKP, na stanowisko MISTRZA ZMI.A-
NOWEGO w Wydziale Transportu Kolejowego, IN­
ŻYNIERA lub TECHNIKA BUDOWLANEGO
s uprawnieniami budowlanymi na stanowisko star­
szego mistrza remontowo-budowlanego, PALACZA
centralnego ogrzewania z uprawnieniami, MASZY­
NISTĘ PAROWOZU, s uprawnieniami PKP i kil­
kuletnią praktyką, oraz ELEKTROMONTERÓW,
BIAŁYCH MURARZY i PRACOWNIKÓW NIEWY­
KWALIFIKOWANYCH do pracy w wydziałach pro­
dukcyjnych i utrzymaniu ruchu.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr 1 Szkolenia Ce­
mentowni „Nowa Huta’'. — Dojazd tramwajem li­
niinr14115. K-3673

Zakłady Metalowo - Drzewne Spółdzielnia Pracy
„Pokój” w Tarnowie, pL Sobieskiego L przyjmie
natychmiast 5 kwalifikowanych ŚLUSARZY RE­
MONTOWYCH — remonty maszyn do obróbki
skrawaniem, oraz TECHNIKA BUDOWLANEGO
z uprawnieniami i kilkuletnią praktyką. Warunki

pracy 1 płacy do omówienia na miejscu.

Spółdzielnia Pracy „WYTWÓRCZOŚĆ” -

Obuwia — w Krakowie, ul. Piwna I —

natychmiast GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO,
magane wykształcenie wyższe, lub średnie
letnia praktyka. — Warunki pracy i płacy
wlenla na miejscu.

■Wyrób
zatrudni
- Wy-

I długo-
do omó-

K-3596

powiatowe Przedsiębiorstwo Remontowo - Budowla­
ne Kraków, a siedzibą w Wleliczce-Bogucicach —

zatrudni natychmiast INŻYNIERÓW, TECHNIKÓW,
MAJSTRÓW BUDOWLANYCH 1 INSTALACJI SA­
NITARNYCH, MURARZY, ELEKTRYKÓW, MON­
TERÓW WOD.-KAN. 1 C. O., oraz ROBOTNIKÓW
NIBKWALIFIKOWANYCH. — Warunki płacy do
omówienia na miejscu. K-3S78

Przedslębiorztwo Geofizyki Górnictwa Naftowego
w Krakowie, ul. Lubicz 85, zatrudni natychmiast
KIEROWCÓW SAMOCHODOWYCH z I 1 II kate­
gorią prawa jazdy — do pracy w terenie.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Pracy 1 Płac, pokój
253, w godzinach od 7 do li.

Biuro Studiów 1 Projektów Konitrukcji Stalo­
wych „Mostostal”, Pracownia w Krakowie — No-
wa Huta, Kombinat, zatrudni doświadczonych
TECHNIKÓW lub młodych INŻYNIERÓW do prac
projektowych w zakresie konstrukcji budowlanych,
Instalacji sanitarnych 1 elektrycznych.

Warunki do omówienia na miejscu osoblłcle, lub

telefonicznie, tel. nr 409-50.

Zakłady Surowców Ogniotrwałych „GÓRKA” —

w Trzebini, powiat Chrzanów — zatrudnią natych­
miast TECHNIKÓW HUTNIKÓW I

tyką zawodową, MASZYNISTÓW I
MASZYNISTÓW PAROWOZÓW I

SPALINOWYCH, i uprawnieniami
WIACZY 1 PRZETOKOWYCH a

PKP, BLACHARZY, DEKARZA, MURARZY, GÓR­
NIKÓW WIERTACZY do pracy w zakładzie od­
krywkowym oraz PRACOWNIKÓW
URZĄDZEŃ HUTNICZYCH.

Wynagrodzenie pracowników wg
zujących w hutnictwie, łącznie
świadczeniami. — Przedsiębiorstwo
robotniczy, przy którym jest czynna stołówka.

Zgłoszenia przyjmuje oraz Informacji udziela
Dział Kadr 1 Szkolenia Zawodowego. — Podania
z życiorysem można również przesyłać listownie.

odbytą prak-
POMOCNIK0W
LOKOMOTYW
PKP, USTA-

uprawnieniami

DO OBSŁUGI

zasad obowi ą-
za wszystkimi
prowadzi hotel

Wczoraj w Krakowie miała
miejsce konferencja dyrekto­
rów liceów ogólnokształcących
z terenu całego naszego okręgu
szkolnego. Kurator tow. Cz. Ba­
nach, na tle szeroko ujętych

rozważań funkcji szkoły, jako
instytucji służącej równorzędnie
edukacji i kształceniu świato­
poglądu marksistowskiego, po­
staw ideowych oraz przekonań
politycznych młodzieży — pod­
dał głębokiej analizie przyczyny
słabości i widocznych jeszcze
niedostatków pracy ideowo-wy­
chowawczej wśród uczniów
Przedstawił również konkretny
program naprawy dotychczaso­
wego systemu działalności wy­
chowawczej, współpracy z mło­
dzieżą, wskazując na metody I
środki, które należy wykorzy­
stać celem intensyfikacji oras

uaktywnienia wszystkich soju­
szniczych sił pedagogicznych
tkwiących w środowisku nau­

czycielskim, szkolnych organiza­
cjach partyjnych 1 młodzieżo­
wych oraz zespołach rodziciel­
skich. Zastępca kier. Wydz. Nau­
ki. Oświaty i Kultury KW PZPR
tow’.
w swym
potrzebę
szerokich

rozmów z

aktyw nauczycielski powinien
wyjaśniać nurtujące młodzież
wątpliwości, pomagać jej do­
brze zrozumieć trudne, nieraz
niejasne dla niej zagadnienia z

dziedziny ideologii, polityki,
struktury ustrojowej itp. Oce­
niając dotychczasowe wyniki
pracy wychowawczej szkoły,

tow. Mroczka zaakcentował mo­
cno brak systematycznej, rze­
telnej realizacji uchwał partii,
głównie XIII i VIII Plenum,
dotyczących prawidłowego roz­
woju procesów wychowawczych
I pracy ideologicznej z młodzie­
żą. Nowe programy i wnioski
— stwierdził — nie zmienią ani
nie przyczynia się automałycz-

tjie do generalnej poprawy sy­
tuacji, jeśli nadal nie będą z ca­
łym zaangażowaniem, z praw-

dzlwym poczuciem odpowie­
dzialności pedagogicznej czyn­
nie i twórczo wcielane w życie
przez wszystkich nauczycieli.

W czasie konferencji pośwlę-^
cono również wiele miejsca po-*
lityce rekrutacyjnej do klas
pierwszych liceów ogólnokształ­
cących, a zwłaszcza sprawie
zwiększenia naboru młodz.ieży
robotniczej i chłopskiej. Pro­
blem ten przedstawił wiceku­
rator tow. J. Nowak, (sz)

Sesja ONZ
NOWY JORK (PAP)

Zgodnie z ustalonym po­
rządkiem obrad, Zgromadze­
nie Ogólne Narodów Zjedno­
czonych rozpoczęło w dniu 20
kwietnia na posiedzeniu ple­
narnym dyskusję nad proble­
mem Afryki Południowo-Za­
chodniej.

W godzinach popołudnio­
wych w pierwszym komitecie

Zgromadzenia Ogólnego roz­
poczęła się debata nad pro­
jektem układu o nierozprzest­
rzenianiu broni nuklearnej.

Politechnika w służbie przemysłu

A. Mroczka podkreślił
wystąpieniu ogromną

i rolę wychowawczą
otwartych dyskusji,
uczniami, w których

(Inf. wł.) Wczoraj w Politech­
nice Krakowskiej odbyła się
uroczystość podpisania porozu­
mienia o współpracy dydaktycz­
nej, naukowej i technicznej
między Wydziałem Mechanicz­
nym a zakładami gospodarki
narodowej regionu krakow­
skiego. W uroczystości wzięli
udział z ramienia Politechniki
rektor, prof. dr J. Kaczmarek,
dziekan Wydz. Mechanicznego,
prof. J. Walczak, przewodu. Wy­
działowej Komisji Współpracy

z Gospodarką Narodową prof.
St. Chrzanowski, zakłady prze­
mysłowe reprezentowane były
przez swoich dyrektorów.

Zawarte wczoraj porozumie,
nie jest potwierdzeniem długo­
letniej współpracy Wydziału
Mechanicznego z licznymi zakła­
dami przemysłowymi, dla któ­
rych krakowska Politechnika
zarówno kształci kadrę inży­
nierska jak również rozwiązuje
naukowo — techniczne proble­
my produkcyjne. (ans)

25-lecie ZWM

Plebiscyt
na najpiękniejszy znaczek

— przedłużony
• O zainteresowaniu na'

szym konkursem-plebiscytem
„Wybieramy najpiękniejszy
znaczek PRL roku 1967"
świadczy nadesłanie dotych­
czas kilkaset odpowiedzi.

Pragnąc umożliwić wypowie­
dzenie się w plebiscycie .jak
najliczniejszym czytelnikom
przedłużamy termin nadsy­
łania. odpowiedzi do 10 maja
br. Przypominamy, że zada­
niem uczestników jest poda­
nie, który znaczek, względnie
seria zasługują na miano
najpiękniejszych. Pośród •

tych, którzy oddadzą swe

głosy na znaczek uznany
decyzją większości za naj­
piękniejszy — rozlosowane
zostaną cenne nagrody fila­
telistyczne. Odpowiedzi — na

kartkach pocztowych z do­
piskiem „Konkurs na zna­
czek" — nadsyłać należy pod
adresem „Gazeta Krakow­
ska", Kraków, ul. Wielopole 1.

O

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Wojskowej. Sięgnijmy śmiało
do skarbnicy doświadczeń Zwią­
zku Walki Młodych. Oto pierw­
sze z nich: ścisła więź z par­
tią, więź utrzyrr jjąca się nie
tylko na poziomie ogniw cen­
tralnych, wojewódzkich i po­
wiatowych, nie tylko związana
ze sprawami kierowania 1 za­
rządzania. Przecież trzon akty­
wu ZWM stanowili młodzi PPR-

owcy związani z partią na

śmierć i życie.
Po przemówieniu tow.

reckiego — b . działacze
mówili o bohaterstwie
święceniu młodych komunistów,
którzy oddawali swe życie dla
budowy zrębów władzy ludo­
wej oraz o znaczeniu tradycji
ZWM-owskich dla współczesnych
organizacji młodzieżowych.
Następnie Władysław Kasper­
czyk, przewodniczący Koła
ZMS przy Instytucie Badań Ją­
drowych odczytał tekst listu
do Władysława Gomułki, który
przyjęty został gorącym a-

plauzem.
I sekretarz KW PZPR tow.

Czesław Domagała, zabierając
głos na zakończenie wczoraj­
szych uroczystości, podkreślił
znaczenie haseł klasowych, ja­
kie podjął ZWM, Młodzi ludzie
oddający w ponurych dniach
okupacji swe życie dla Polski
— byli w swej większości świa­
domi tego, jaki ma być kształt
tej przyszłej Polski, gdzie go­
spodarzem będzie chłop, robot­
nik i inteligent pracujący Cze­
sław Domagała podkreślił, że
ludzie jego pokolenia przez ca­
łe lata żyli w Polsce przedwo­
jennej, kapitalistycznej, gdzie
nie było nadziei na pracę, na

zawiązanie rodziny, na lepszy

Koza-
ZWM
i po-

Sztafeta w Wadowicach
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Na trasie kolumnę witają w

każdej wsi młodzież I dorośli.
Wiązanki kwiatów, wszędzie
serdeczny nastrój. Okolice te by­
ły w okresie okupacji terenem
działań oddziałów partyzanckich.
W r. 1945 o Suchą toczyły się
krwawe walki, w których zgi­
nęło ok. 600 żołnierzy radziec­
kich.

Na granicy powiatów następu­
je pożegnanie sztafety. W Mu­
charzu okolicznościowy wlec
ludności oraz powitanie sztafety
przez społeczeństwo Ziemi Wa­
dowickiej.

W Wadowicach gwałtowna iii
lewa nie potrafiła zdezorganizo­
wać manifestacji. Kierownik
sztafety mjr J. Lewicki skła­
da meldunek w strugach de­
szczu I przy wtórze piorunów.

Sztafetę witają: I sekretarz KP
PZPR w Wadowicach tow. M.

Smuga 1 przew. Pręż. PRN tow.
J. Kurczych. Z Krakowa przybył
szef WSzW pik dypl. M.
Berling. Do zgromadzonyoh
przemówił przewodniczący PK
FJN tow. M. Dukat.

Ludność pow. wadowickiego
trwale zapisała swą kartę walki
z okupantem hitlerowskim. Ty­
siące synów tej ziemi oddało ży-
oie za wolność na polach bitew,
w akcjach partyzanckich I w o-

bozach koncentracyjnych. Jak w

czasie wojny ludność potrafiła
stawić twardo opór wrogowi,
tak dzisiaj ofiarnie pracuje dla
kraju.

Jutro sztafeta uda się przez
Andrychów, Kęty do Oświęci­
mia.

JERZY LIPOWSKI

dzień jutrzejszy. Dla powsta­
nia Polski Ludowej oddały swe

życie tysiące ludzi. Polska ka­
pitalistyczna, Polska nędzy i
wyzysku wyganiała robotników
i chłopów do pracy w kopal­
niach francuskich i belgijskich,
w lasach Parany. Podjąć walkę
o przyszły kształt Polski mogli
tylko ludzie świadomi swego
klasowego pochodzenia I isto­
ty kapitalistycznego wyzysku.
I dzisiaj, jeśli ktoś mówi, że

jeszcze nie dogoniliśmy krajów
najbardziej rozwiniętych — to

przypomnieć mu należy, że roz­
poczynaliśmy pracę nad odbu­
dową kraju przy zniszczeniu
irwałego majątku narodowego
w blisko 40 proc., że na każde
1000 Polaków — zginęło 220 w

walce, w obozach koncentra­
cyjnych.

Tow. Czesław Domagała plęk.
nie mówił również o trady­
cjach Związku Młodzieży Pol­
skiej, który to Związek ma na

swoim koncie wiekopomne za­
sługi w organizowaniu odbudo­
wy stolicy, Wrocławia, Gdań­
ska, w zaciągu pierwszej 5-latkl,
na budowie Huty im. Lenina.
Rozwiązanie Związku Młodzie­
ży Polskiej przed 12 laty by­
ło zbyt pochopne, sprowokowa­
ne przez ludzi, którym obo­
jętny był los socjalizmu, wy-
rik walki klasowej na korzyść
robotnika I chłopa.

Omawiając wydarzenia osta­
tnich tygodni Czesław Domaga­
ła podkreślił ich charakter po­
lityczny 1 społeczny. Mówca u-

znał te wydarzenia za dowód
ostrej walki klasowej, ideologi­
cznej walki reakcji z silami
socjalistycznymi. Zbałamucona
część młodzieży dała się po­
nieść hasłom fałszywym; na­
tychmiastowa odpowiedź klasy
robotniczej, jej ofiarność i za­
deklarowanie czynnego popar­
cia dla partii i I sekretarza
PZPR powinny być dostateczna
nauczka dla różnego rodzaju po-
litykierów, wrogów socjalizmu,
kombinatorów, niedobitków ka-
oitalistycznych, wreszcie spry­
ciarzy, którzy nie chcieli wi­
dzieć Jutra naszej ojczyzny w

kształcie socjalistycznym. Walka
ideologiczna trwa. Miliard lu­
dzi, żyjących w ustroju socja­
listycznym uznaie osiągnięcia
nowego ustroju za swoje. Na­
leży życzyć współczesnym dzia­
łaczom młodzieżowym, by umie­
li podejmować decyzje zgodne
z Interesami partii i narodu,
mas pracujących państwa ludo­
wego, tak — jak Lenin.

Po części oficjalnej zapre­
zentowano montaż filmowo-poe-
tyckl. W godzinach popołudnio-
wych odbyło się spotkanie b.
ZWM-owców z członkami in­
stancji wojewódzkich 1 instancji
młodzieżowych w Krakowie.

(Jędrz.)

Zakłady Opakowań Blaszanych „Artlgraph”, Kra­
ków, ul. Prądnicka 55, zatrudnią natychmiast KIE­
ROWNIKA SEKCJI w Dziale Księgowości Finanso­
wa). Wymagana wykształcenie średnie ekonomicz­
no 1 kilkuletnia praktyka. Warunki pracy 1 płacy
do omówienia w Dziale Kadr. K-3641

EKONOMISTĘ z wyższym wykształceniem i znajo.
motelą zagadnień organizacji aarządzania oraz ana­
liz ekonomicznych — przyjmie natychmiast Zakład

Dotwladczalny przy Hucie Aluminium w Skawinie,
ul. Dzierżyńskiego tt. — Warunki pracy 1 płacy do
omówienia na mlejacu. K-4036

Zakłady Budowy Maszyn i Aparatury lm. St.

Szadkowskiego w Krakowie, ul. Grzegórzecka 69,
zatrudnią natychmiast INŻYNIERA MECHANIKA
z uprawnieniami budowlanymi, na stanowisko a-ry
kierownika Działu Inwestycji, INŻYNIERA lub
TECHNIKA z uprawnieniami budowlanymi na sta­
nowisko st. planisty w Dziale Inwestycji, 4 EKONO­
MISTÓW z wyższym lub irednim wykształceniem
1 praktyką w zaopatrzeniu na stanowiska st. ekono­
mistów w Dziale Zaopatrzenia, oraz 50 TOKARZY —

wymagane pełne kwalifikacje.
Szczegółowych Informacji udziela 1 przyjmuje

zgłoszenia Kierownik Działu Kadr 1 Szkolenia, Kra­
ków, ul. Grzegórzecka 69, tel. 276-14.

Nowohuckie Przedsiębiorstwo Transportowe Bu­
downictwa — zatrudni natychmiast:

MISTRZÓW s uprawnieniami do napraw samo­
chodowych,
MISTRZA z uprawnieniami do napraw sprzętu
ciężkiego,
Z-CĘ KIEROWNIKA KOLUMNY d. a. SPRZĘTU,
wymagane wykształcenie wyższe lub średnie tech­
niczne 1 praktyka,
ST. INSPEKTORA d. a. ZAPLECZA, a uprawnie-
nienlami do prowadzenia spraw p. pożarowych.
Wynagrodzenie według Układu Zbiorowego Pracy

w budownictwie. — Zgłoszenia przyjmuje Dział
Szkolenia 1 Kadr.

Dojazd tramwajem nr 4, 5, 15 do Centrum Admi­
nistracyjnego Huty lm. Lenina (droga nr XI, w le­
wo). K-3633

Miejskie Przedsiębiorstwo Remontowo-Budowlane,
w Nowym Sączu, uL Nowy Świat I — zatrudni
z dniem 1 maja 1968 r„ GŁÓWNEGO KSIĘGOWE-
GO. Wymagane wyższe wykształcenie ekonomlcz
ne I 6 lat praktyki w księgowości na kierowniczych
stanowiskach. — Po okresie próbnym zapewnione
komfortowe mieszkanie (2 pokoje z kuchnią) w bu­
downictwie zakładowym. — Warunki pracy I płacy
do omówienia na miejscu, s dyrekcją przedslęblor•
stwa lub telefonicznie, tel. 505 lub 85-30.

Podania z życiorysem I odpisami twladectw na

należy klarować pod adresem przedsiębiorstwa.

Krakowskie Przedsiębiorstwo
Obrotu Produktami Naftowymi „CPN”

zawiadamia, że

stacja obsługi «Moto- Service»
przy stacji benzynowej nr 928

w Nowym Targu
jest czynna:

• do31maja—wgodzinachod9do17
bez dyżurów niedzielnych

• od 1 czerwca do 30 września — w go­
dzinach od 11 do 19 — w niedziele
1 święta od 16 do 20.

„Społem” — Wojewódzka Spółdzielnia Spożywców
w Krakowie — zatrudni natychmiast kwalifikowa­
nych: EKONOMISTÓW z praktyką, KSIĘGOWYCH,
INSPEKTORÓW KONTROLI (z uprawnieniami),
INSTRUKTORÓW OBROTU TOWAROWEGO, MA­
GAZYNIERÓW BRANŻY PRZEMYSŁOWEJ, TECH­
NOLOGÓW PIEKARNICZYCH, TECHNOLOGÓW
CIASTKARNICZYCH, TOWAROZNAWCÓW MIĘS­
NYCH, TECHNOLOGÓW GASTRONOMII.

Wymagane wykształcenie wyższe, średnie handlo­
we lub ekonomiczne, praktyki oraz niekaralność.

Wynagrodzenie według taryfikatora. Zgłoszenia
przyjmuje Dział Spraw Pracowniczych — Kraków,
ul. Krowoderska 17, tel. 215-08, w godzinach od 10.30
do 15.30. K-3711

Krakowskie Przedsiębiorstwo Robót Inżynieryjnych
w Krakowie, ul. Mazowiecka 31 — zatrudni

TECHNIKA MECHANIKA ze znajomością zagad­
nień zaopatrzenia, w Bazie Sprzętowo-Transporto-
wej w Skawinie,

MISTRZA EKSPLOATACJI KRUSZYW — wyma­
gane wykształcenie średnie techniczne względnie
dyplom mistrzowski, praca w Gdowie,

KIEROWNIKA ZAKŁADU PREFABRYKACJI
1 KIEROWNIKA EKSPLOATACJI KRUSZYW
w Samhorku k. Skawiny — wymagane wykształce­
nie średnie techniczne 1 5 lat praktyki,

ST REFERENTA EKONOMICZNEGO d. S. ZAOPA­
TRZENIA ze znajomością materiałów budowlanych
— wymagane średnie wykształcenie 1 3 lata prakty­
ki, praca w Skawinie.

Warunki płacy do omówienia w Dziale Kadr
1 Szkolenia, pokój 113, od godziny 7.15 do 15.15.
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y-r 7 spaniała pogoda ubie-
1/1/ głej niedzieli spowo­

dowała — jak to zwy­
kle — ezodus mieszkańców
Krakowa na „zieloną traw­
kę". Ulubiony teren weeken­
dów — Skała Kmity, aż roiła
się od tłumu wycieczkowi­
czów. Łąki, pobrzeża Ruda­
wy zamieniły się w jeden
wielki parking. Auto za au­
tem, przy każdym obozowi­
sko rodzinne na kocykach,"

fotelikach samochodowych i

leżakach. Dla mnie, wyciecz­
kowicza pieszego zjawisko
zgoła nieodgadnione: skąd u

właścicieli czterech kółek ten

pęd do stadnego wczasowa­
nia i to w odległości kilku
kilometrów od rogatek mia­
sta? Upodobania są jednak
sprawą nietykalną, izń. nie
ma na nie po prostu rady.
Uważam aliści, że trzeba by
natomiast znaleźć jakąś radę
na sytuację, że tak powiem
,0astronomiczną" na terenie
Skały Kmity. Pewnie znowu

usłyszymy, że sezon kogoś
tam zaskoczył, wyprzedził
Ud. Ani jednego kiosku, bo­
daj wózka z wodą sodową i
lodami!

Jedyną funkcjonującą pla­
cówką w ub. niedzielę był
pawilon gastronomiczny,
świeżo otwarty po remoncie

Kubarskl

Tajemnice krakowskich kamienic

Dlaczego „Pod trzema dzwonami"?
Nad portalem w kamienicy

przy ulicy Floriańskiej 24 u-

mieszczone są trzy kamienne
dzwony. Skąd się tutaj wzięły?
I skąd — nazwa tego domu
„Pod trzema dzwonami”? Sięg­
nijmy do materiałów archiwal­
nych. Okazuje się, że już w no-

łowie XVI wieku godłem ka­
mienicy były trzy dzwony. Ka­
mienicę nazywano wówczas
„Pod dzwonem”, a w następ­
nych stuleciach „Pode dzwo­
nem”, „Pod dzwony”, „Pode-
dzwony”.

Najprawdopodobniej swoje
godło zawdzięcza dom przy ul.
Floriańkiej 24, Marcinowi Kan-

Wypadki, kraksy...
•Ambulatorium Chirurgiczne

udzieliło wczoraj do godz, 20
pierwszej pomocy blisko 150
pacjentom • O godz. 10.35 w

al. Planu 6-letniego tramwaj
linii „5” zderzył się z samocho­
dem „star”. Oba pojazdy zos­
tały lekko uszkodzone. Przer­
wa w ruchu trwała 25 minut •

O godz. 11.55 na ul. Lubicz wy­
koleiła się przyczepa w pocią­
gu linii „2”. Przerwa w ruchu
trwała 20 minut • O godz. 14
na ul. Stradom tramwaj linii
„10” zderzył się z autobusem
,.san”. Przerwa w ruchu trwa­
ła 15 minut.

Ostatnie

przedstawienia
„Niedzieli w Rzymie"
Ponieważ w drugiej połowie

maja przewidziana jest premie­
ra nowej operetki (którą bę­
dzie „Wiedeńska krew” J.
Straussa) dlatego też musieal
C. Kramera „Niedziela w Rzy­
mie” grany będzie do dnia 11
maja (sobota).

W dniu 1 maja przedstawie­
nie odbędzie się normalnie o

godz. 19.15. Dyrekcja MTM pra­
gnąc umożliwić melomanom
wzięcie udziału w obejrzeniu
tych ostatnich przedstawień,
przeznacza większą część bile­
tów do sprzedaży Indywidualnej
w kasie Operetki.

Kasa Operetki czynna jest co­
dziennie (z wyjątkiem niedziel
iświąt)od9do12iod17do
19.15.

Wśród dość pokaźnej liczby
wykonawców tegorocznej Kra­
kowskiej Wiosny Muzyki na pe­
wno na plan pierwszy wysu­
wają. się dwaj soliści: świetny
pianista szwajcarski Ruben Lif-
ichitz oraz rewelacyjny wprost
polski puzonista, który mimo
młodego wieku zdobył już za­
służone laury za granicą — Ro­
man Siwek. Ten ostatni grał 23
kwietnia Sonatę C-dur Haen-
dla, Sonatinę na puzon i forte­
pian Serockiego (akompania­
ment Marii Szmyd-Dormus) o-

raz Fantazję Serockiego. Artysta
jest to znakomity, trudny instru­
ment opanował chyba idealnie,
nie czuje się w jego grze żad­
nego wysiłku, a przecież wia­
domo, że praca dla osiągnięcia
takiej techniki jest olbrzymia.

Wczorajszy koncert natomiast
przyniósł pełny sukces IŚJschi-
tzowi. Jego koncert fortepiano­
wy d-moll Mozarta był delikat­
ny, alt nie prieętulony, wytwor-

w związku z czym (podobno)
już o^sdz. 14 nie można by­
ło aCZ.ać w nim nawet i
szklanki herbaty. Za to od
brudu i niechlujstwa panu­
jącego na tarasie pawilonu
można było dostać, z prze­
proszeniem, mdłości: walają­
ce się papiery, kości z ogry­
zionych kurczaków i kotle­
tów (nigdzie kosza na odpad­
ki), pochlapane, nieuprząt-
nięte stoliki z talerzami nie-
apetycznych resztek dań... U-

koronowaniem wszystkiego
była postać jednego z kelne­
rów: nogawki białych spodni
w malowniczych strzępach,
rozchełstana bluza odsłaniała
prezentowany w całej okaza­
łości aż po pępek tors, na

biodrach brudna, poplamiona
szmata, Ow niechluj roznosił
posiłki podtrzymując talerze
paluchem do połowy ugrzęz-
łym w porcji ziemniaków!
Większość stolików, okupo­
wana przez grupki łupiących
w karty, krzesełka-powyno-
szone na polanki, zastępujące
opalającym się leżaki...

Na koniec słówko o jeszcze
jednym nadobnym, coraz na-

gminniej szerzącym się zwy­
czaju wśród amatorów nie­
dzielnych wczasów na łonie
natury. Ściślej mówiąc: ama­
torek. Niejeden już raz o

tym piszemy i wciąż bez
skutku. Miłe panie, zape­
wniam Was, że plażowanie tu

różowych, białych czy czar­
nych, choćby i najelegant­
szych dessous, halkach, stani­
kach przybranych koronkami
i falbankami — jest wido­
kiem, mówiąc najoględniej,
zgoła nie na miejscu. Na ta­
kie okazje obowiązuje
kostium plażowy (do nabycia
w każdej konfekcji za 50 zł
z groszami),
zwiewności
których tal:
dujecie w słoneczku, nadają
się do pokazywania w in­
nych nieco sytuacjach, po­
wiedzmy np. we własnej al­
kowie. Ale nigdy wśród tłu­
mów ludzi w zielonym ple­
nerze... (tom)

'l'e wszystkie
bieliźniane, w

szczodrze para-

negiser — rzemieślnikowi trud­
niącemu się odlewaniem metali,
w tym także ponoć i dzwonów.
Były to pierwsze lata XVI wie­
ku, potem przez następnych
kilkadziesiąt lat kamienica znaj­
dowała się w rękach krakow­
skich ślusarzy. Jak podają do­
kumenty, dom był wówczas
jednopiętrowy, tylko częściowo
murowany, ze ścianami drew­
nianymi. Dopiero pod koniec
XVIII wieku dobudowano dru­
gie piętro, ą w początkach XIX
wieku — oficynę.

W roku 1830 nabył kamienicę
na licytacji znany krakowski
kupiec win — K. Weiss. To on

właśnie podczas przeprowadza­
nia generalnego remontu bu­
dynku ozdobił portal kamieni­
cy trzema kamiennymi dzwo­
nami (dzwony znajdują się w

kamiennym obramowaniu, o-

plecionym gałązkami winnej la­
torośli). Na środkowym dzwo­
nie właściciel domu kazał u-

mieścić datę 1830, a na bocz­
nych dzwonach swoje inicjały:
K. i W. Czy przed rokiem 1830
na kamienicy umieszczone by­
ło godło w postaci dzwonów?
Na to pytanie nie sposób dać au­
torytatywnej odpowiedzi. Praw­
dopodobnie godło było I to chy­
ba w tym samym miejscu, co

obecnie, ale na potwierdzenie
tej tezy brak dziś dowodów.

W kamienicy przez następ­
nych 20 lat mieściła się znana

winiarnia. W początkach XIX
wieku dobudowano oszkloną
werandę. Przez jakiś czas mie­
ściła się tutaj „Cukiernia War­
szawska” zwana „Grotą”, u-

rządzona jednak, jak podaje
ówezesna prasa — bez smaku,
szmirowato. fStan)

Fot. A. Turczański

ny, ale nie ulotny. Romanza ł
Rondo wprawiły nas w praw­
dziwy entuzjazm. Rzadko jed­
nak się zdarza, aby pianiści po­
wtarzali — tak, jak to wczoraj
zrobił Lifschitz zmuszony aplau­
zem — część koncertu.

Nasze
wiosenne, kłopoty

z muzyką
Henryk Czyż, dyrygent czu­

ły i wspaniale rozumiejący nie

tylko orkiestrę, ale i każdego
niemal solistę — pomógł walnie
w uzyskaniu sukcesu zagranicz­
nemu gościowi, jak również Ka-
ji Dańczowskiej, która wykona­
ła koncert skrzypcowy Szyma­
nowskiego.

W piątek grała Bogumiła Lu-
tak-Modrinii Koncert na harfę

Przychodnia Rejonowa przy ul. Niemcewicza, której uro­
czyste przekazanie nastąpi dzisiaj. Przychodnia obsłuży o-

becnie 16 tys. mieszkańców Borku, Łagiewnik i Jugowic, a

w perspektywie — 20 tys. Fot. A. Turczański
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W przededniu święta ludzi pracy

• Czyny społeczne • Wystawy
• „Białe niedziele”

Jakkolwiek do 1 Maja pozostało jeszcze kilka dni,
w Krakowie wytworzyła się już atmosfera gorączko­
wych przygotowań do uroczystości pierwszomajowych.

Na ulicach pojawiły się
biało-czerwone i czerwone

flagi. Codziennie odbywają
się też uroczyste akademie, w

szkołach, zakładach pracy i

instytucjach naszego miasta.
Dobiega również końca reali­

zacja niektórych zobowiązań,
podejmowanych przez społe­
czeństwo dla uczczenia Święta
Pracy. I tak np. młodzież Za­
sadniczej Szkoły Zawodowej dla
Pracujących nr 2 w Krakowie
przy ul. Agnieszki 5 — w ty­
godniu pracy społecznej, zorga­
nizowanym w dniach od 22 do
2" kwietnia, przepracowała na

rzecz środowiska 495. godzin.
Ogólna wartość wykonanych
prac zamyka się kwotą 10.000 zł.

Do uroczystych obchodów
1 Maja przygotowuje się rów­
nież Akademia Medyczna w

Krakowie. W poniedziałek o go­
dzinie 17 w sali wykładowe]
Międzyuczelnianej Katedry Che­
mii Fizjologicznej przy ul. Ko­
pernika 7 odbędzie się uroczysta
akademia. W części artystycz­
nej wystąpi Kabaret Literacki
„Jama Michalikowa”. Przygo­
towana też zostanie wystawa
prae konkursowych na barwny
plakat polityczny. O osiągnię­
ciach nauki w Polsce Ludowej
mówić będzie wystawa fotogra­
ficzna na dziedzińcu Rektoratu.
Młodzież studencka dzień 1 Ma­
ja uczci również czynami spo­
łecznymi. Zorganizowano m. in.
trzy ekipy lekarskie, które wy-

Komunikat MPK

W związku z wymianą trak­
cyjnych słupów tramwajowych,
będzie wstrzymany ruch tram­
wajowy na trasie od pętli „Wie­
czysta” do pl. Centralnego —

dzisiaj od godz. 8.30 do 12. Ko­
munikację tramwajową w' tym
czasie zastąpią autobusy MPK.

W Biurze Rzeczy Znalezio­
nych, ul. Wawrzyńca 13, p. 4
jest do odebrania czarna aktów­
ka z zeszytem na nazwisko
Władysław Morawiec, a w

Biurze Rzeczy Znalezionych
przy ul. Grodzkiej 65 prawy
bucik damski.

„Panie i panowie"
Dom Studenta ASP im.

Dziadka Zasady mieszczący
się przy ul. Dzierżyńskiego
jest jednym z nielicznych
akademików koedukacyj­
nych. Co o takiej formie ży­
cia w DS-ie myślą sami je­
go mieszkańcy? Otv kilka
wypowiedzi. Na początek
dziewczęta stanowiące w

nim mniejszość.
...Jestem za. Uczelnia jest

mała, znamy się wszyscy,
tworzymy jak gdyby wielką
rodzinę.

...Uważam to za słuszne —

stały kontakt z chłopcami u-

łatwia życie i naukę, poma­
gają nam chętnie we wszys­
tkim (np. w wymagająoym
siły fizycznej obciąganiu
blejtramów).

...Jak najbardziej słuszne.
Zmusza obie ztrony do więk­
szej kultury w sprawach
powszednich, niż np. widzi
się to w DS-ach zamieszki­
wanych przez osoby jednej
pici.

...Trochę krępujące, trze­
ba uważać żeby nie zostać

Tadeusza Machla. Ten kompo­
zytor, organista, znakomity pe­
dagog uratował dobre imię
współczesnych kompozytorów,
dających swe utwory na kon­
certach krakowskich. Muzyka
tego dzieła jest w miarę dow­
cipna, wykorzystuje możliwości
zespołu towarzyszącego, wpro­
wadza nastrój napięcia, jest po
prostu ciekawa. Jeszcze to samo

można powiedzieć o Wykonanej
przedwczoraj w Krzysztoforach
Canzonie na wiolonczelę i for­
tepian (J. Klocek i A. Kaczyń­
ski) — Adama Walacińskiego.
Jego dociekania muzyczne pre­
zentują pewien porządek emo­
cjonalny, uczuciowy. Niestety
wiele innych utworów, rzekomo
nowoczesnych, przyniosło nam

rozczarowanie dla zupełnego
„wyprania" ich z napięć, tzw.
nastrojów. Może właśnie tego
obawiali się krakowianie i nie­
zbyt tłumnie odwiedzali impre­
zy Wiosny Muzuki. (Jedrz.i

jeżdżaly w kwietniu na wieś
w ramach „białych niedziel”
Studenci i pracownicy AM w

Krakowie uporządkują także te­
reny wokół DS-ów, Zakładów i
Klinik AM oraz przeprowadzą
zbiórkę pieniężną na rzecz wal­
czącego Wietnamu, (n-11)

Również dzisiaj nastąpi otwarcie nowego zakładu produk­
cyjnego Spółdzielni Bieliźniarsko-Konfekcyjnej im. Jarosła
wa Dąbrowskiego przy ul. Wadowickiej.

Fot. E. Węglowski

Czyn społeczny Grzegórzek

Wspólnie budują Ośrodek Rekreacyjny
Dla uczczenia V Zjazdu PZPR oraz 1 Maja zakłady

przemysłowe Grzegórzek podje,ły liczne zobowiązania na

rzecz swojej dzielnicy.
Pracownicy Krakowskich

Zakładów Przemysłu Gumo­
wego zobowiązali się do prze­
pracowania 10 000 roboczogo-
dzin przy budowie ośrodka re­
kreacyjnego. Do budowy tego
ośrodka włączy się również w

czynie społecznym załoga Za­
kładów Budowy Maszyn i A-

paratury im. Szadkowskiego
wykonując prace wartości 252
tys. złotych. Poza tym robot­
nicy tych Zakładów zadekla­
rowali 4000 godzin pracy przy
budowie Parku Kultury i
boiska sportowego przy ul.
Fabrycznej. Zakłady Budowy
i Naprawy Maszyn Drogowych

„ZASTAWĘ” po 23 tys.
km sprzedam, Kraków, tel.
336-14 — dzwonić w godz.
17—19.

„nakrytą” przez chłopca w

niekompletnym stroju na

korytarzu.
...Byłoby bardzo dobrze,

gdyby chłopcy zachowywali
się trochę ciszej, gdy wra­
cają wieczorami (trzaskanie
drzwiami!). A poza tym u-

trudniają sprawę wspólne
łazienki i inne urządzenia
sanitarne.

A co na ten temat mają
do powiedzenia chłopcy?...

...Obecność obu płci uroz­
maica życie. Zle wpływa wi­
dok samych kolegów. Jest to
duże ułatwienie dla impro­
wizowania dyskusji i imprez
w małym gronie.

...Oczywiście zdarzają się
konflikty, np. dziewczęta
zbyt długo zajmują łazienki,
ale na ogól jest dobrze.

...Niewątpliwie ułatwia to
współpracę twórczą, ale cza­

Mała kronika
SOBOTA

• Pałac Sztuki — w związku
z remontem sai wystawowych —

nieczynny.
• Pawilon Wystawowy (pi.

Szczepański 3): godz. 13 — otwar­
cie wystawy pt. „Siedziska”.

• Filharmonia: g. 19.30 — kon­
cert symfoniczny. W programie:
Haydn, Szymanowski, Brahms.

Dyryguje H. Czyż.
• KDK (Rynek Gl. 27): g. II —

„Kaszmir" — prelekcja ilustr.

przeźroczami — dr K. Wolski.
• Sala Marmurowa KDK: g.

II — Debiuty młodych — pro­
wadzi red. O. Jędrzejczyk.

• Klub MPiK „Ruch” (N. Hu­
ta, pl. Centralny): g. 19.15 — „Li­
teratura ruchu oporu w* Fran­
cji" — odczyt

Konferencja
sprawozdawczo-

wyborcza
w krakowskiej

Elektrowni
Po rai plerwsry w historii

organizacji partyjnej przy Za­
kładzie Energetycznym Kra-
ków-Miasto odbyła się wczo­

raj zakładowa konferencja spra­
wozdawczo - wyborcza PZPR.
Już sam fakt przyznania orga­
nizacji partyjnej prawa do or­
ganizowania konferencji spra­
wozdawczo-wyborczej należy u-

znać za duże wyróżnienie.
Referat sprawozdawczy jak
i ożywiona dyskusja — wyka­
zały, że z każdym rokiem ro­
śnie rola i znaczenie organiza­
cji partyjnej w zakładzie, że
członkowie partii biorą aktyw­
ny udział w żyoiu społecznym
i politycznym zakładu, że we

właściwy sposób realizowane
były zadania nakreślone przed
dwoma laty.

Organizacja partyjna liczy o-

becnie 286 członków i kandyda­
tów partii, co stanowi 26 proc,
ogółu zatrudnionych (procent
upartyjnienia należy do naj­
większych w dzielnicy). W o-

statnich dniach przyjęto w po­
czet kandydatów 15 osób. 1
sekretarzem K.Z wybrano tow.
JERZEGO JAWORSKIEGO.

75-lecie polskiej
filatelistyki

Koło Polskiego Związku
Filatelistycznego nr 91 przy
Biurze Projektów Przemysłu
Węglowego w Krakowie or­
ganizuje — jako jedno z

pierwszych — pokaz, filate­
listyczny dla uczczenia 75-le-
cia ruchu filatelistycznego w

Polsce. Ekspozycję w gma­
chu przy ul. Lubicz 25 moż­
na zwiedzać 27 bm w godz.
13—16oraz29i38bm.w
godz. 11—17.

wykonają w czynie społecz­
nym ogrodzenie ośrodka re­
kreacyjnego na Grzegórzkach.
Wartość tego zobowiązania
przekracza 118.000 złotych.

(bj)

Kariera po raz ostatni

W poniedziałek 29 bm. zoba­
czymy ostatni raz w Krakowie
sztukę E. Otwinowskiej „Karie­
ra”, osnutą na tle życia Heleny
Modrzejewskiej. Przedstawienie
odbędzie się w Teatrze Kame­
ralnym o godz. 19.15. W roli
Modrzejewskiej występuje Zo­
fia Niwińska, Karola Chłapow­
skiego, męża Modrzejewskiej,
gra Kazimierz Witkiewicz.

Spektakl został nagrodzony
na ostatnim festiwalu małych
form w Szczecinie.

sem nie przestrzega się form
współżycia. Uciążliwe jest
nagle wpadanie koleżanek
do pokoi zamieszkałych przez
pleć przeciwną..

...Absolutnie mi to nie

przeszkadza. Przyzwyczai­
łem się.

...Przyzwyczajenie do cią­
głej obecności płci przeciw­
nej uważam za dobre. Nie­
najlepiej jest też z czystością
no 1 te urządzenia sanitarne.

...Szczerze muszę przyznać,
że nigdy się nad tym nie za­
stanawiałem... (awrj

Coś z finałów

Na Politechnice Kraków,
skiej dobiega już końca U-
czelniana Spartakiada Spor­
tów Obronnych, organizowa­
na przez ZU ZMS, AZS oraz

Studium Wojskowe. Z 1191
uczestników, 66 zakwalifiko­
wało się do finału, który od­
będzie się 29 bm Zakończe­
nie oraz rozdanie nagród
zbiegnie się z finałem quizu
„25-leeie WP” i nastąpi w

klubie PK „Pod Przewiązką”
(ul. Bydgoska). (JG)

• MDK (Józefa U): g. li
_

pokaz modeli latających prac,
techn. MDK — na placu Wolnlca.

• MDK (Grunwaldzka 1): g.
13.30 — Wieczornic* l-majowa z

udziałem zespołów art. DKDiM.

niedziela

• MDK (Krowoderska l): g. 17
— „Święto Pracy” — uroczysta
akademia dla uczestników MDK.

• MDK (Józefa 12): g. 13.30 —

„Na wycieczkę” konkurs 1 film

dl* szkolnych kół turyst. — Godz.
Ił— „1 Maja — uroczysta wie­
czornica" — wyst. zesp. młodzie­
żowych.

• Hala Widowiskowo-Sportowa
H1L: godz. 18.15 — Koncert jubi­
leuszowy z okazji 15-lecl* pracy

zespołu tańca ZDK HLL.

2*2 KWIECIEŃ Sobota Teofila 2® Niedziela pawła

SOBOTA
IM. SŁOWACKIEGO (pl. Du­

cha 1): Dyliżans (zamkn.) —

18. SALA KLUBU ZZK (Fili­
pa 6): Rzeźnia — 13.30 (zamkn.),
KAMERALNY (Boh. Stalingra­
du 21): Błażej (zamkn.) — 19.15,
ROZMAITOŚCI (Karmelicka 4):
Słomkowy kapelusz (zamkn.)
— 11, LUDOWY (N. Huta -

Majakowskiego): Wiśniowy
sad - 19.15, MUZYCZNY (Lu­
bicz 48): Niedziela w Rzymie
- 19.15, GROTESKA (Skarbo­
wa 2): Skąpiec — 19.15, KO­
LEJARZA (Bocheńska 7): Mi­
lion — 19.

SOLSKIEGO w Tarnowie:
Król włóczęgów — 18.30.

NIEDZIELA
IM. SŁOWACKIEGO: Edyp

król (zamkn.) — 18.20, SALA
KLUBU ZZK: Rzeźnia - 19.15,
STARY (Jagiellońska 1): Der-

by w pałacu (zamkn.) — 10,
Yerma (zamkn.) — 19.15, KA­
MERALNY: Mizantrop - 19.15,
ROZMAITOŚCI: Słomkowy
kapelusz (zamkn.) — 19.15, LU­
DOWY: Wiśniowy sad — 19.15,
MUZYCZNY (pl. Ducha 1):
Łucja z Lammermooru — 14,
GROTESKA: Skąpiec - 19.15,
KOLEJARZA: Milion - 19.

SOLSKIEGO w Tarnowie:
Król włóczęgów — 18.30.

SOBO1A

APOLLO: Grobowiec Ligel
(ang., 16 lat) — 10, 12.30. Życie
małżeńskie „Ona” (fr., 16 lat)
— 15.45, 13, 20.15. CHEMIK:

Wspaniały rogacz (wł„ 18 lat)
— 19. DOM ŻOŁNIERZA: Wiel­
ka ucieczka (USA, 11 lat) —

15.15. KIJÓW: Wojna t pokój,
III s. (radź., 14 lat) — 17, 20.
KULTURA: Biała pani (czes.,
14 lat) — 18, 20.15. MASKOT­
KA: Pamiętnik pani Hanki

(poi., 16 lat) — 15.30, 17.45, 20.
MELODIA: Boccaccio 70 (wł.,
18 lat) — 16, 18, 20. MINIA­
TURKA: Pan do towarzystwa
(fr., 16 lat) — 10, 12, 17, 19.

Film)' dokumentalne — 15. 16.
MIKRO: Przygody Werner*
Holta (NRD, 16 lat) — 16, 19.
MŁ. GWARDIA: Hrabia Mon­
te Christo (fr., 12 lat) — 15.15,
18.30. SZTUKA: Szczęście (fr.,
18 lat) — 10, 12, 16, 13, 20. Wie­
czory dla znawców: „Samot­
ni” (USA) — 22.30. TĘCZA:
Grek zorba (USA, II lat) —

17, 19.30. UCIECHA: Wilcze
echa (poi., 14 lat) — 15.45, 16,
30.15. WANDA: Tarahumara

(meks., 18 lat) — 10J0, 12.45,
Największe widowisko świat*

(USA, 11 lat) — 16, II. WAR­
SZAWA: Winnetóu,. Ili e.

(jug.-NRF, 11 lat) — 15.45, II.
20.15. WIEDZA: Al fine. .Opo­
wieść pasterska. W dolinie
Katmandu — 18. WISŁA: Je­
den przeciw wszystkim (USA,
14 lat) — 16, 18, 10. WOLNOŚĆ:
Kobieta 1 mężczyzna (fr., 18

la() — 15.45, 18. Ringo Kid

(USA, 14 lat) — 10.15. WRZOS:
Osiodłać wiatr (USA, 14 lat) —

16, 18, 30. ZUCH: 101 dalma-

tyńczyków (USA, 7 lat) — 15,
17, ZWIĄZKOWIEC: Synowie
Wielkiej Niedźwiedzicy (NRD,
14 lat) — 17, 19.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: Dziesięciu małych
Indian (ang., 16 lat) — 16, 18,
10.15. ŚWIATOWID: Słodki

ptak młodości (USA, 16 lat)
— 15.45, 18, 10.30. ŚWIATOWID
m. sala: Barier* (poi.; 16 lat)
— 15, 17, 19. BALLADYNA:

Bokser (poi., 14 lat) — 17, 19.
SFINKS: Chata wuja Toma

(NRF, 14 lat) — 16, 19.

4-
PŁASZÓW — Energetyk:

Pogarda (fr. ,1. 18) — 17, 19.
PODŁĘZE — Orion: Świat

Henry Orienta (USA, 14 lat)
— 18.

PROKOCIM — ZZK: Sposób
na kobiety (ang., 13 iat). — 18.

ZOO (Las Wolski) — co­
dziennie od godz. 9 do zmro­
ku.

NIEDZIELA

CHEMIK: Wspaniały rogae*
(wł., 13 lat) — 14.45, 17, 19.15.
DOM ŻOŁNIERZA: Bajki —

12.30. Wielka ucieczka (USA,
11.lat) — 15.45, 19. KULTURA:

Opowieść atlantycka (poi., 11

lat) — 11. Biała pani (czes., 14

lat) — 15.45, 18, 20.15. MAS­
KOTKA: Bajki — 10.30, 12.30.

Pamiętnik pani Hanki (poi.,
16 lat) — 15.30, 17.45, 20. ME­
LODIA: Kochajmy syrenki
(poi., 14 lat) — 10.30, 12.30, 16,
Boccaccio 70 (wł., 18 lat) —

18, 20. MINIATURKA: Bajki —

11, 12, 13. Pan do towarzy­
stwa (fr., 16 lat) — 15, 17, 19.

MIKRO: Bajki — 11, 12.15. —

Przygody Wernera Holta

(NRD, 16 lat) — 16, 19. MŁ.
GWARDIA: Hrabia Monte

Christo (fr., 12 lat) — 12, 15.15,
18.30. TĘCZA: Grek Zorba

(USA, 16 lat) — 16.30, 19.30 —

UCIECHA: Wilcze echa (poi.,
14 lat) — 12, 15.45, 18, 20,15.

WARSZAWA: Winnetóu, III a.

(jug. -NRF, 11 lat) 12.15, 15.45,
13, 20.15. WIEDZA: nieczynne.
WISŁA: W wodach Pacyfiku
(radź., 7 lat) — 11, 13. Jeden

przeciw wszystkim (USA, 14

lat) — 16, 18, 20. WOLNOŚĆ:
Kobiet* i mężczyzna (fr., 16

lat) — 11, 15.45, 18. Ringo Kld

(USA, 14 lat) — 30.15. WRZOS:

Bajki — 11 i 12. Osiodłać

wiatr (USA, 14 lat) — 18, II,
20. ZUCH: 101 dalmatyńczy-
ków (USA, 7 lat) — 15, 17, 19.

ZWIĄZKOWIEC: Bajki — 12.

Synowie Wielkiej Niedźwie­
dzicy (NRD, 14 lat) — 17, II.

KINA W NOWEJ HUCIE
ŚWIT: Bajki — 11. Dziesię­

ciu małych Indian (ang., II

lat) — 16, II, 20. ŚWIATO­
WID: Bajki — 11.15. Słodki

ptak młodości (USA, 16 lat) —

15.45, 18, 20.30. BALLADYNA:

Bajki — 16. Bokser (poi., 16

lat) — 1T, 19. SFINKS: Bajki —

10, 11, 12. Chata wuja Toma

(NRF, 1. 14) — II, 19.

PŁASżOW Energetyk:
Błękitny krzyż (poi., 1 lat),
Pogarda (fr., 18 lat) — 17, 19.

SWOSZOWICE — Swoszo-
wianka: Krzyżacy (poi., 11 lat)
— 19.

PODLĘŻE — Orion: Świat
Henry Orienta (USA, 11 lat)
— 16, 18.

Pozostałe kina jak w so­
botę.

ZOO (Las Wolski) — co­
dziennie od ogdz. 9 do zmro­
ku.

WYSTAWY
SOBOTA

WAWEL (oprócz skarbca 1

zbrojowni): 9—14 .30. DOM
SZOŁAYSK1CH (plac Szcze­
pański 9): 10—15. CZARTO­
RYSKICH (Pijarska 19):
zamkn. DOM MATEJKI (Flo.
riańska 41): 10—15. NOWY
GMACH (al. 3 Maja 1): 10—15.
HISTORYCZNE (Jana 12): re­
mont. LENINA (Topolowa 5):
9— 16. ARCHEOLOGICZNE

(Poselska 3): 10—14 . PRZY­
RODNICZE (Sławkowska 12):
10- 13. STARA BOŻNICA (ul.
Szeroka 24): 9—14 . PAŁAC
SZTUKI (pl. Szczepański 4):
nieczynne. PAWILON WY­
STAWOWY (pl. Szczepański
3): Wyst. mai. 21 gdańskich
malarzy oraz wyst. mai. Da­
nuty Boguszewskiej-Chlebow-
Slkej. GALERIA ARKADY:

Wyst. obrazów Józefa Szaj­
ny — 11 —13. KHZYSZTOFO-
RY (Szczepańska 2): Wyst.
rysunków Grupy Krakow­
skiej — 11 —18. KTF (Stolar­
ska 9): Wyst, fotogr. — 10—
18. DOM KULTURY (Rynek
Gt. 27): 10—20. BIBLIOTEKA
PUBLICZNA (Bracka 17):
Dziesięć lat astronautyki —

10—15. DOM PLASTYKÓW
(Łobzowska 3): Malarstwo A.

Wróblewskiego — 11 —22 .

—

GALERIA DESA (Jana 3):
Wyst. obrazów prof. Cz. Rze­
pińskiego.

NIEDZIELA
WAWEL (oprócz skarbca 1

zbrojowni): 9—14.30, DOM
SZOŁAYSKICH (pl., Szczepań­
ski 9): 10-16. NOWY GMACH

(al. 3 Maja 1): 10—16. LENINA

(Topolowa 5): 10—15. AR­
CHEOLOGICZNE (Poselska 3:
10—13. STARA BOŻNICA (Sze­
roka 24): 10—14 . KTF (Stolar.
sk* 9): Wyst. fotogr. 10—14.
DOM PLASTYKÓW (Łobzow­
ska 3): nieczynna. BIBLIOTE­
KA PUBLICZNA (Bracka 17):
nieczynna. Pozostałe — jak

w sobotę.
&

SOBOTA
CHIRURG.: Prądnicka 36
INTERNIST.: Prądnicka 35
LARYNGOLOG.: Kopernika 23

OKULIST.: Prądnicka 35
UROLOG.: Grzegórzecka 11

NEUROLOG.: Prądnicka 35
PEDIATR.: Prądnicka 37

NIEDZIELA
CHIRURG.: Nowa Huta
INTERNIST.: Nowa Huta
LARYNGOL.: . Kopernika M

OKULIST.: Nowa Hut*
UROLOG.: Nowa Huta
NEUROLOG.: Botaniczna t

PEDIATR.: Nowa Huta

POGOTOWIE

RATUNKOWE
Siemiradzkiego 1 — wypadki 01

zachorowania
1 przewozy 395-00, 395-01, 395-01

Podgórze 625-50, 657-57

Grzegórzki 209-01, 205-77
Nowa Huta 422-22, 417-70

Dietla 76 (tlen), Lubicz 7,
Krowoderska 74, Konopnic­
kiej 2, Pstrowskiego 27, N.
Huta — al. Rew. Pażdz, I

(tlen), os. Na Stoku.

SOBOTA
PROGRAM I

12.10 Koncert z polonezem. —

12.45 Rolniczy kwadrans. 13.00
Dlakl.IIIiIV— „To był
taki dzień...” — słuch. 13.20
Koncert ork. mandolinistów.
13.40 Więcej, lepiej, taniej. —

14.00 Czy znasz tę książkę. —

14.30 Muzyka operowa. 15.00
Wiad. 15.05 „Sportowcy wiej­
scy na start”. 15.20 Dla szkół
średnich — koncert „Na wi­
rażu”. 16.00 „Popołudnie z

młodością”. 17.55 Wiad. 18.00
Koncert „Muzyka na parkie­
cie”. 18.40 Muzyka 1 aktual­
ności. 19.05 „Piosenki z poin­
tą”. 19.20 Publicystyka mię­
dzynarodowa. 19.30 .jWędrów-
ki muzyczne po kraju”. 20.00
Dziennik. 20.26 Kronika spor­
towa. 20.40 Zgaduj zgadula.
22.10 „Księżycowe melodie”. —

22.40 Gra Poznańska 15-ka. —

23.00 Dziennik. — 23.10 Wiad.

sport. 23.15 Taneczny relaks

przed północą. 24 .00 Wiad. —

0.05—3.00 Program nocny z

Warszawy.

PROGRAM II

9.00 Mel. operetkowe. — 9.30
Wiad. 9.35 „List ze Śląska”.
9.50 Mel. włoskie. 10.00 Z mu­
zyki klasycznej. 10.25 „Co złe,
to w gruzy” — słuch. 11.10
Głos złotej trąbki. 11.25 Kon­
cert Chopinowski. 11 .55 Kom.
o st. wód. 12.05 Z kraju i ze

świata. 12.25 Przerwa dla Kra­
kowa. 12.45 Mel. film. 13.13
Radiowa estrada piosenkarzy.
13.25 „Ręcznik z kogutem”
— fragm. opow. 13.45 J. Fr.
Haendel — Concerto grosso —

C-dur. 14.00 Włoskie canto. —

14.30 „Antykwariat z kuran­
tem” gawęda. 14.45 Błękitna
sztafeta. 15.00 O . Respighl —

Tryptyk Botticeliański. 15.20

„Amatorskie zespoły przed
mikrofonem”. 15.45 Uniw. Ra­
diowy — Cykl: „Człowiek śle­
dzi życie gwiazd” 16.00 Wiad.
16.05 Transm progr. z Rze­
szowa. 17.00 Na krakowskim

rynku. 17 .15 Gra zespół orga­
nowy. 17.30 „Radiowa lista

przebojów”. 17.50 „Żywa sło­
wo pisarza” — fel. W. Ze-
chentera. 18.00 Dziennik kra­
kowski. 18.10 Melodie rozryw­
kowe. 18.20 Radio-reklama.
18.30 Felieton M. Jorsta. 18.45
Podst. kurs jęz. ang. 19.07 Zna­

ne utwory — nieznani wyko­
nawcy. 19.30 „Matysiakowie”
20.00 Gra zespół J. Miliana.
20.20 W paru słowach. 20.25

Gwiazdy z Rio — Laureaci II
Festiwalu piosenki w Rio
Janeiro. 21 .00 Z kraju 1 ze

świata. 21 .27 Wiad. sportowe.
21.31 Recital tygod. - Lew
Wlasenko — fortep. 22 .05 Syl­
wetki piosenkarzy radź. 22.23

Zespół Dziewiątka. 22.50 Muz.
23.20 Koncert wieczorny. 23.50
Wiad. 0.05—3 .00 Program noc­
ny z Warszawy.

NIEDZIELA

PROGRAM I

Godz. 5.33 Muz. 6.00 Wiad.
6.05 Kiermasz „Pod kogut­
kiem”. 7.00 Dziennik. — 7.10
Kalendarz radiowy. 7 .25 Muz.
8.00 Wiad. 8 .15 Anonimowe
tańce poi. XVI w. 8.30 Prze­
krój muzyczny tyg. 9 .00 Wiad.
9.05 „Fala 56...” . 9.15 Radio­
wy magazyn wojskowy. 10.00
Dla przedszkoli „Gdy zapad­
nie noc”. 10.20 Mel. ludowe. —

10.40 Muz. 11.00 „Rozgłośnia
Harcerska” 11.40 „Anegdoty i

fakty”. 12.05 Wiad. 12.10 „We­
soły autobus”. 13.10 Gra poi.
kapela. 13.40 Nowości progra­
mu III. 14 .30 „W Jezioranach”.
15.00 Koncert życzeń. 16.00
Wiad. 16.05 Tygodniowy prze­
gląd wydarzeń międzynaro­
dowych. 16.20 „Idą partyzan­
ci — kronika walk partyzanc­
kich oparta na fragm. wspo­
mnień M. Janica. 17.23 Popo­
łudnie przy muzyce. 18.00 Wy­
niki Toto-Lotka oraz reg.
gier liczbowych. 18.05 Radio­
wa lista przebojów. 19.00 Ka­
barecik reklamowy. 19.15 Przy
muzyce o sporcie”. 20.00 Sie­
dem dni w kraju i na świę­
cie”. 20.26 Wiadomości spor­
towe. 20.31 „Matysiakowie”.
21.01 Radiovariete 554. 22 .01
Koncert Ork. PR. 23.00 Dzien­
nik. 23.10 Wiad. sport. — 23.15
Gra zespół „Tijuana Brass”.
23.38 Z nagrań Ginette Nebeu
— skrzypce. 24.00 Wiad. 0 .05
—3.00 Program nocny z Lu­
blina.

PROGRAM II

(Jodz. 5.30 Wiad. 5 .33 Muz.

6.30 Dziennik. 6.40 Progn. po­
gody. 6.50 Muz. 7 .30 Wiad. 7 .35

Przegląd prasy liter. 7.45 Pol­
ska muz. lud. 7 .59 Progn. po­
gody 8.00 Moskwa z melodią
i piosenką słuchaczom pol­
skim. 8.30 Wiad. 8 .35 „Radio-
problemy”. 8.45 Koncert ży­
czeń. 9 .25 Humoreski J. Osę­
ki. 9.40 Niedzielny koncert.
10.10 Dyariusz krakowski. —

10.40 Mel. i piosenki. 11.30 Tr.
i Rzeszowa. 12 .05 Wiad. 12 .00

Publicystyka międzynarodowa
12.20 Poranek symf. transm. z

Katowic. 13.30 „Podwieczorek
przy mikrofonie”. 15.00 Dla
dzieci „Leniwy Achmed” —

słuch. 16.00 Wyniki Lajkoni­
ka. 16.01 Radiowa Usta prze­
bojów 16.15 Fel. „Dzień ży­
wej nadziei”. 16.30 Koncert

Chopinowski. 17 .00 Wiad. 17.05
Warszawski tygodnik. 17.30 Re­
wia piosenek. 18.00 Wieczór li­
ter.-muzyczny: „Kwiecień
plecień". 20.30 Powt. wyników
Lajkonika. 20.33 Krak. aktu­
alności sportowe. 20.50 Sztafe­
ta na ziemi oświęcimskiej. —

21.00 Dziennik. 21.22 W tanecz­
nym rytmie. 22.00 Ogólnopol.
wiad. sportowe 1 wyniki To­
to-Lotka. 22.20 Transm. z Rze­
szowa. 22 .30 „Niedzielne spot­
kania" z muzyką — Mozart 1

jego symfonie. 23.38 Koły­
sanki 1 serenady, 23.50 Wiad.

24.00 Hymn.

TELEWIZJA
SOBOTA

Godz. 9.05 „Ludzie 1 bestie”
Film radz. -NRD cz. II. 10.55
Dla szkół: Nauka o człowieku

(kl. VIII) „Jesteś dziewczy­
ną", 11.25—11.55 Przerwa, 11.55
Dla szkół: Geografia (kl. VI)
„Ziemia lubuska". 12.25 — 15.35
Przerwa. 15.35 Program dnia.
15.45 TV Kurs roln.: „Zbiór
zbóż kombajnami”. 16.15 „Gi­
mnastyka artystyczna” z cy­
klu „Wychowanie fizyczne
naszych dzieci", 16.27 „Pano­
rama rzeszowska". 16.50 Wia­
domości. 17.00 Interw. — Dla

młodych widzów: — "Konkurs

pięciu milionów”. 18.00 Spot­
kania z przyrodą”. 18.25 „Tele
— Echo”. 19.05 Wieczorne roz­
mowy. 19.20 Dobranoc. 19.30
Monitor. 20.10 „Chłopcy z na­
szych stron” — występ Zespo­
łu Wokalno-Instrumentalnego
„Drumlersi”. Prowadzi L. Ky­
dryński. 21 .10 Dziennik. 21.25
Wiadomości. 21 .35 Zagadkowa
historia — film USA. 22.45 Fil­
mowy program rozrywkowy
cz. II . 23.45 Program dnia.

NIEDZIELA
Godz. 8 .25 Program dnia. —

8.30 Interw. Z cyklu „Zabyt­
ki architektury": Mccheta —

zamierzchła stolica gruziń­
skiej ziemi. Transm. z Tbilisi.
9.00 TV Kurs rolniczy „Zbiór
zbóż kombajnami". 9.35 Przy­
pominamy, radzimy. 9.45 Kra­
kowski przegląd kulturalny.
10.20 Interw. Dla mł. widzów:

„Sport 1 zabawa" (z Lipska).
11.00 Sprawozdanie z Mis­
trzostw Polski w skokach do

wody. 12.00 Wiadomości. 12 .10

„Dyliżans paryski" — film z

serii „Trzech muszkieterów”.
12.35 Sprawozdanie sport. 13.45

„Sezam muzyczny" — montaż

muz.-liter. 14 .30 „Przemiany”.
15.00 Dla dzieci: „W krainie

fantazji”. 15.30 „W prześtwo-
rzach czyli ciekawe opowieści
lotników”. 15.45 Biblioteki —

rep. 16.00 Laureat Archimede-
sa. — 17.00 „Teatr Telewizji
na śwlecie" — „Pamiętnik
wariata" wg Mikołaja Go­
gola (ZSRR). 17.50 Czerwone
róże. 18.05 „Sonda” — tele­
turniej. 19.05 Felieton liter.
19.20 Dobranoc. 19.30 Dziennik.
20.05 „Małżeństwo doskonałe”
— filmowy progr. rozrywk. —

20.50 Pingwin — film poi. 22.25
Niedziela sportowa. 22 .40 Pro­
gram na jutro..

,,Gazeta Krakowska” organ
KVV PZPR w Krakowie, ul.

Wielopole 1. Telefon: centrala
235—60

Krakowska Drukarnia
Prasowa

Kraków^ Wielopole i.
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